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Dwunastu, którzy byli w tych dniach 
w  Jerozolimie, przeżywało lęk 

i  wątpliwości. Nie mogli przyjąć, że 
Jezus żyje. Relację kobiet uznali za 
�czczą gadaninę�; kiedy On sam sta-
nął przed nimi, �wydawało się im, że 
widzą ducha�. Może nawet wywołali 
irytację Zmartwychwstałego, który za-
pytał zebranych w Wieczerniku: �Cze-
mu jesteście zmieszani i dlaczego wąt-
pliwości budzą się w waszych sercach? 
Popatrzcie na moje ręce i nogi: to Ja je-
stem�. Apostołowie przeszli długą dro-
gę duchową, żeby wreszcie przyjąć fakt 
zmartwychwstania i właściwie go zin-
terpretować.

Święty Paweł stwierdził w Pierwszym 
Liście do Koryntian (ok. 54�57 r. po 
Chr.), że �jeśli Chrystus nie zmartwych-
wstał, daremne jest nasze nauczanie, 
próżna jest także wasza wiara�. Odpo-
wiadał na pytania mieszkańców Koryn-
tu, których po kilkudziesięciu latach 
od męki i śmierci Jezusa trapiły wąt-
pliwości. Przecież nie byli bezpośredni-
mi świadkami zmartwychwstania. Praw-
dę tę otrzymali jako świadectwo innych. 
Podobnie jak my. Pytali zatem: czy to 
na pewno się wydarzyło? Jak to możli-
we, żeby ciało zniszczone przez mękę 
mogło stać się na powrót żywe? Apo-
stoł kategorycznie i z właściwym dla sie-
bie temperamentem potwierdzał, że Je-
zus zmartwychwstał: najpierw ukazał 
się Dwunastu, ale też �zjawił się wię-
cej niż pięciuset braciom równocze-
śnie; większość z nich żyje dotąd, nie-
którzy zaś pomarli�. Na końcu ukazał 
się Pawłowi.

Kilka lat później w Liście do Kolo-
san (ok. 61 r. po Chr.) Paweł ponow-
nie podnosił argumenty przeciw scepty-
cyzmowi niektórych nauczycieli, którzy 
podważali boskość Jezusa i  wartość 
Jego oÞ ary krzyżowej. Padają tu naj-
bardziej patetyczne stwierdzenia w na-
uczaniu Apostoła Narodów, chcącego 
w ten sposób pokazać znaczenie Chry-
stusa. Zmartwychwstanie w obu tych 

Bez wątpliwości

tekstach jest dowodem na boskość Je-
zusa i na to, że ma On całkowitą władzę 
nad śmiercią. OÞ arowany Baranek jest 
umiłowanym Synem Bożym: �Zechciał 
bowiem [Bóg], aby w Nim zamieszka-
ła cała Pełnia  i aby przez Niego znów 
pojednać wszystko z sobą: przez Nie-
go � i to, co na ziemi, i to, co w niebio-

sach, wprowadziwszy pokój przez krew 
Jego krzyża�.

Pan Jezus zdemaskował na  krzyżu 
naturę zła. Według francuskiego Þ lo-
zofa i promotora chrześcijańskiej wizji 
człowieczeństwa René Girarda miałaby 
ona polegać na utrzymywaniu fałszywe-
go pokoju dzięki ukrytej przemocy. Ze-
rwanie tego płaszcza fałszywego pokoju 
z oblicza przeciwników Jezusa zdekom-
ponowało zakłamany świat, który odtąd 
nie może być już taki sam. Spowodo-
wało wreszcie, że Jezus musiał przyjąć 
na siebie złość przeciwników i podzielić 
los wszystkich proroków, którzy jeden 
po drugim zostali odrzuceni. Odrzucony 
i zabity Jezus w odróżnieniu od nich po-
wstał z martwych. Zrozumieli to aposto-
łowie, zrozumiał to Paweł. Ostatecznie 
nie ma alternatywy dla przyjęcia praw-
dy o Zmartwychwstałym � Jego miłości 
objawionej na krzyżu i mocy objawionej 
w niedzielny poranek. Albo przyjmiesz 
tę prawdę, albo musisz z nią walczyć. 
Bo zakładanie szat fałszywego poko-
ju, utrzymywanego tylko dzięki ukry-
tej przemocy, nie wchodzi w rachubę. 
Chyba że chcesz brać udział w tej walce 
ze Zmartwychwstałym. Tej samej, którą 
podjęli przeciwnicy Jezusa dwa tysiące 
lat temu, i tej samej, którą podejmują 
otwarcie w czasach obecnych. Wielka-
noc pokazuje nam z całą mocą, jak bar-
dzo potrzebujemy przyjąć prawdę, że 
Jezus zmartwychwstał. Jej konsekwen-
cje mają moc burzyć zastane porząd-
ki � zbudowane dzięki ukrytej przemo-
cy � i wznosić na nowo świat, w którym 
�Moce i Zwierzchności� nie mają nic 
do powiedzenia. Ostatnie słowo prze-
cież i tak należy do Zmartwychwstałego.

Niech te Święta Wielkanocne będą 
dla nas okazją do odkrywania miłości 
i prawdy Chrystusa Zmartwychwstałe-
go. Życzę wszystkim Czytelnikom, aby 
obÞ tość łask Bożych prowadziła Was 
do jedności i pokoju, które będą zmie-
niały świat na lepsze. 

l.piotrowski@idziemy.com.pl
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Chrystus zmartwychwstał, 
prawdziwie zmartwychwstał! 

Co ma znaczyć to paschalne 
pozdrowienie?

To uroczyste zawołanie jest dekla-
racją naszej wiary. Całą naszą istotą 
potwierdzamy, że zmartwychwstanie 
jest dla nas absolutnie najważniejsze 
i prawdziwie nadaje sens naszemu ist-
nieniu. Jest dla nas największą rado-
ścią, największym pragnieniem serca. 
Chcielibyśmy, aby te wartości zawsze 
trwały w nas, były dla nas inspiracją, 
siłą do przekształcania życia tak, aby-
śmy budowali cywilizację miłości, czy-
li królestwo Boże pośród nas.

Wielkanocny poranek jest Þ nałem 
Triduum Paschalnego � uroczystym, 
tak mocnym, tak szczęśliwym dla nas, 
że nie jesteśmy w stanie wyobraźnią ani 
zmysłami tego ogarnąć. To jest ta moc 
Chrystusa, którą chcemy posiąść, aby 
rządziła naszym życiem.

Czy wobec wojen i ogromu ludzkie-
go cierpienia można odnaleźć 
radość wielkanocną?

Konß ikty w  jednym momencie nie 
wygasną. Nie ma usprawiedliwienia dla 
aktów przemocy. Nawet jeśli polityka 
światowa będzie usprawiedliwiać wy-
darzenia zbrojne, to 
przecież wiemy, że 
to człowiek kreuje 
politykę przez dzia-
łania wojenne. Pan 
Bóg ma wiele spo-
sobów wyjścia z każ-
dego kryzysu. Wojną 
dotknięte są miejsca, gdzie chrześcija-
nie byli od wieków. Ich obecność za-
grożona jest dzisiaj na Bliskim Wscho-
dzie. Cierpienie chrześcijan w tamtych 
rejonach jest dla nas wyzwaniem. Mó-
wimy w pierwszej kolejności o chrze-
ścijanach, ale przecież wszyscy są na-
szymi braćmi i siostrami.

Otrzymaliśmy największy skarb: ła-
skę wiary w Pana Jezusa � i to pozwa-
la nam patrzeć w zupełnie inny sposób 
na wszystko, co składa się na rzeczy-

wistość tego świata, jego historię i dą-
żenia. Wojna i  cierpienie niech nas 
nie powstrzymują przed jeszcze in-
tensywniejszym głoszeniem Jezusa 
zmartwychwstałego.

Ma Ksiądz Biskup za sobą doświad-
czenie poważnej choroby. Czy te 
święta będą dla Księdza Biskupa 
inne niż wcześniejsze?

Doświadczenie Þ zycznej słabości 
sprawia, że człowiek staje się pokor-
niejszy wobec planowania i  wykony-
wania obowiązków. Nie patrzę, że coś 
mam za sobą, ale raczej � że coś wpisa-

ło się w moją rzeczy-
wistość. Z perspekty-
wy ludzkiej � jest to 
strata pewnych możli-
wości. Patrząc jednak 
szerzej, trzeba zadać 
pytanie: czy rzeczywi-
ście jest to strata, czy 

raczej szansa? Pan Bóg chce zwrócić 
uwagę na uruchomienie w naszym życiu 
innych form, na to, co jest istotne, a cze-
go do tej pory mogliśmy nie dostrzegać. 
Więcej zaufania, więcej mądrości, wię-
cej czasu na modlitwę � można tę listę 
poszerzać, a nie są to zamienniki na-
szych słabości.

Dziś mam okazję, by podziękować 
za każdy rodzaj łączności poprzez mo-
dlitwę, poprzez życzliwość, poprzez 
troskę. To bardzo pomaga w trudnych 

chwilach. Nie ma takiego określenia, 
które mogłoby wyrazić moją wdzięcz-

ność. Pragnę odwdzięczyć się modli-
twą i tym, co będę mógł jeszcze zrobić 
w swoim życiu.

Bardzo dziękuję za dotknięcie tego 
problemu. Nigdy osobista sprawa nie 
jest wyłącznie naszą, bo wszyscy je-
steśmy częścią wspólnoty, na służbie 
u Pana Boga i u ludzi.

A czego Ksiądz Biskup chciałby 
świątecznie życzyć czytelnikom 
�Idziemy�?

Z serca kieruję życzenia, które są 
potwierdzeniem moich pragnień i do-
świadczeń. Myślę o tej wyjątkowej ła-
sce, jaką jest wiara. Niech ona w wa-
szym życiu, kochani, będzie coraz 
mocniejsza. Wszystko, cokolwiek nas 
spotyka, co jest naszą historią, łączmy 
z Panem Jezusem i na Nim budujmy. 
On jest dla nas wszystkim. Niech w ser-
cach każdego z nas będzie dużo po-
koju, wiary i nadziei, żebyśmy nie dali 
się zwieść, że jest coś, z czym sobie nie 
poradzimy. Grozi nam niemoc, jeżeli 
odseparujemy się od Pana Jezusa, ale 
będąc z Nim zjednoczeni w miłości, po-
traÞ my wszystko. Znakiem bycia przy 
Panu Jezusie są pokój serca i zdolność 
do praktycznej, czynnej miłości wobec 
bliźnich. Życzmy sobie, żebyśmy po-
traÞ li obdarzać innych dobrem, szczę-
ściem, pokojem i miłością. 

Szczęśliwy Þ nał
Z biskupem Romualdem Kamińskim, ordynariuszem warszawsko-praskim, 

rozmawia Irena Świerdzewska
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Zmartwychwstanie 
jest dla nas absolutnie 
najważniejsze 
i prawdziwie nadaje sens 
naszemu istnieniu.
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Czytelnicy z pewno-
ścią pamiętają sprawę 

sprzed kilku tygodni, gdy 
publicyści �Rzeczpospo-
litej� udowodnili na pod-
stawie kwerendy w archi-
wum krakowskiej kurii, że 
kard. Karol Wojtyła jako 
metropolita krakowski nie 
krył przypad-
ków nadużyć 
seksualnych 
duchownych 
wobec nie-
letnich. Trzy 
lata temu in-
synuacje takie 
mnożyła więk-
szość wiodących mediów. 
A dziś, kiedy okazało się 
że to wszystko było kłam-
stwem, nikt nie przeprosił. 
Tamta akcja � co podkre-
ślałem w swoim felieto-
nie � miała zniszczyć ostat-
nie autorytety i Kościół. Jan 
Paweł II był idealnym ce-
lem. Owa technika obrzuca-
nia kogoś błotem, by mówił 
o tym cały świat, nawet jeśli 
to absurd, jest bardzo sku-
teczna. Pokazuje to wyrok 
sądu sprzed kilku dni, któ-
ry uznał, że kara Krajowej 
Rady Radiofonii i Telewizji 
nałożona na TVN za repor-
taż �Franciszkańska 3� była 
bezpodstawna.

Po tym wstępie chciałbym 
przejść do czegoś, co wyszło 
na jaw w ostatnich dniach. 
Tak zwana afera kłodzka 
jest czymś tak obrzydliwym, 
że trudno o tym nawet pi-
sać � jednak pokazuje hipo-
kryzję całego tego politycz-
no-dziennikarskiego lobby. 
Internet aż huczał od wie-

lu dni� A �wolne� media 
głównego nurtu milczały! 
Zamiotły pod dywan wielo-
letni skandal przemocy sek-
sualnej wobec dziecka, bo 
mogłoby to zaszkodzić par-
tii, do której należała kobie-
ta zaangażowana w ów pro-

ceder. Zrobiły to te same 
osoby, które głośno dekla-
rują chęć �wypalenia zła�, 
gdy chodzi o ludzi Kościo-
ła czy przeciwników poli-
tycznych, i bez zahamowań 
operują wtedy nazwiska-
mi osób, które nie zosta-
ły skazane! Oszczercy z de-

Þ nicji czynią 
źle, i mają tego 
świadomość. Są 
silni, bo kryci 
przez kolegów 
i mocodawców. 
Jedyne, co ich 
interesuje, to 
chronić swoich 

i atakować każdego, kogo 
uważają za zagrożenie.

To, co wydarzyło się 
w Kłodzku, nie mieści się 
w granicach słowa �człowie-
czeństwo�. Kiedy tak cier-
pi dziecko (zresztą: ktokol-
wiek), uczciwych ludzi nie 
powinny interesować bar-
wy partyjne ani żadne inne 
względy. Blisko dekada 
gwałcenia dziewczynki, jej 
próba samobójcza � i Ka-
mila W. nie udzieliła pomo-
cy własnemu dziecku. Co 
więcej, według ustaleń sądu 
brała czynny udział w po-
twornościach, jakich do-
puszczał się jej mąż. Jak 
zdeprawowanym trzeba być, 
by to ukrywać? Prawdopo-
dobnie gdyby nie internet, 
nigdy byśmy się o sprawie 
nie dowiedzieli� Główne 
media zaś, unikając tematu, 
de facto kryją sprawców.

Autor jest założycielem 
i redaktorem naczelnym kanału 

�Otwarta Konserwa� na platformie 
YouTube. Pracował w Polskim 

Radiu, TVN,TV Puls i TVP

Z MARSZU

Szczyt obłudy

To, co się wydarzyło, 
nie mieści się 
w głowie. 
Jak zdeprawowanym 
trzeba być, 
by to ukrywać?

Krzysztof Ziemiec
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PRZEZ ŚWIAT

W SKRÓCIE

 Polska na czele. Europejskie kraje 
NATO i Kanada zwiększyły wydatki 
na obronę o 20 proc. w 2025 r. 
w porównaniu z rokiem poprzednim 
w ujęciu realnym � poinformował se-
kretarz generalny Sojuszu Mark Rutte 
w opublikowanym rocznym raporcie. 
Wydatki Polski wyniosły 4,3 proc. 
PKB, najwięcej wśród państw NATO.
 Szukają na Wołyniu. � Poszukiwa-

nia szczątków polskich oÞ ar UPA we 
wsi Ugły na historycznym Wołyniu 
w Ukrainie będą kontynuowane; za-
kończona ekspedycja nie przyniosła 
rezultatów � powiedział szef polskiej 
części badań, prof. Andrzej Ossowski 
z Pomorskiego Uniwersytetu Medycz-
nego w Szczecinie. Przekazał, że ra-
zem z ukraińskimi partnerami będzie 
wnioskował o ekshumację w tym 
miejscu.
 Nauczyciele bez pozwoleń. Mini-

sterstwo Edukacji Izraela wprowadza 
zakaz pracy palestyńskich nauczycie-
li w szkołach w Jerozolimie. Decyzja, 
która ma wejść w życie od września, 
stawia pod znakiem zapytania przy-
szłość chrześcijańskich placówek edu-
kacyjnych w tym mieście. Władze 
Izraela poinformowały, że chrześcijań-
scy nauczyciele z Zachodniego Brzegu 
nie otrzymają pozwoleń na pracę.
 Zmarł kardynał. W wieku 92 lat 

zmarł kard. John-Baptista Pham Minh 
Mân, arcybiskup senior Ho Chi Minh 
City. W swojej posłudze, także w cza-
sach komunistycznych prześladowań 
Kościoła, niestrudzenie ewangelizo-
wał wiernych w Wietnamie. Był orę-
downikiem dialogu i jedności. W te-
legramie kondolencyjnym papież 
pisze o świadectwie życia kardynała, 
przeżywanego w ewangelicznej pro-
stocie i pokorze.
 Warto walczyć. Amerykanka 

Chelsey Nelson otrzyma 800 tys. do-
larów za naruszenie jej wolności reli-
gijnej. W listopadzie 2019 r. pozwa-
ła miasto Louisville w stanie Kentucky 
za wymaganie od niej fotografowa-
nia ślubów par tej samej płci i ograni-
czenie opinii, jakie mogła publikować 
w tej sprawie na prowadzonym przez 
siebie blogu. Stwierdziła, że w ten 
sposób broni swych przekonań wy-
nikających z wiary, oraz odwołała się 
do fundamentalnej zasady demokra-
cji, jaką jest wolność sumienia.

fot. PAP/EPA/Angelo Carconi
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� Głoście Ewangelię życia, nadziei 
i miłości, aby życie każdego, na każ-
dym etapie, od poczęcia do naturalnej 
śmierci, było chronione i promowa-
ne � wezwał papież w homilii pod-
czas spotkania ze wspólnotą katolicką 
w Katedrze Niepokalanego Poczęcia 
NMP podczas pielgrzymki do Mona-
ko. Podróż apostolska Leona XIV 
z 28 marca była pierwszą w czasach 
współczesnych wizytą papieską w Mo-
nako. Powitali go książę Albert II 
i księżna Charlene.
W Kościele św. Dewoty, patronki Mo-
nako, odbyło się spotkanie z młodzie-
żą i katechumenami. Papież zachęcał 
do odwagi poświęcenia się Bogu i bliź-
nim. � Tylko w ten sposób odnajdziecie 
coraz głębszy sens życia. Świat potrze-
buje waszego świadectwa, aby prze-
zwyciężyć wypaczenia naszych czasów 
i stawić czoła wyzwaniom, a przede 
wszystkim, by na nowo odkryć smak 
miłości Boga i bliźniego � mówił.

Kulminacją pielgrzymki była Msza św.
na  stadionie Louis II. W  homilii 
Leon XIV niesprawiedliwy wyrok 
na Jezusa porównał do sytuacji współ-
czesnego świata. � W historii Jezusa za-
warta jest bowiem historia nas wszyst-
kich, począwszy od najmniejszych 
i uciśnionych. Także dzisiaj: ileż kalku-
lacji dokonuje się w świecie, aby zabijać 
niewinnych, ileż pozornych racji wysu-
wa się, aby się ich pozbyć! � mówił. Za-
apelował też, by nie przyzwyczajać się 
do zgiełku wojny. 
Księstwo Monako, położone na Ri-
wierze Francuskiej, zamieszkuje 
38 tys. osób. To drugie � po Waty-
kanie � najmniejsze państwo świa-
ta. Katolicyzm jest religią państwo-
wą, a konstytucja gwarantuje wolność 
wyznania. Kościół katolicki w Mona-
ko tworzy jedną archidiecezję, bezpo-
średnio podległą Stolicy Apostolskiej. 
Na zdjęciu: papież z rodziną królew-
ską./kl. Michał Wodzicki

W Watykanie po raz 114. uka-
zał się Rocznik papieski, a tak-
że Rocznik statystyczny Ko-
ścioła, zawierający dane za 
lata 2023�2024. W Afryce licz-
ba katolików w 2024 r. wynosi-
ła 288 mln, o 7 mln więcej niż 
w roku poprzednim. Stanowią 
oni 20,4 proc. katolików na ca-
łym świecie. Po raz pierwszy pod 
tym względem Afryka wyprze-
dziła Europę: europejscy kato-
licy to obecnie 20,1 proc. wszyst-
kich (niemal 40 proc. europejskiej 
populacji). W obu Amerykach katoli-
cy to 64 proc. wszystkich mieszkańców. 
Niemal połowa (47,7 proc.) wszystkich 

członków Kościoła katolickiego miesz-
ka w Ameryce. W Oceanii co czwar-
ty mieszkaniec (25,9 proc.) jest katoli-
kiem. W Azji odsetek wynosi 3,3 proc.

AFRYKA PRZED EUROPĄ

PAPIEŻ W MONAKO
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Serwis przygotowano na podstawie PAP, KAI i RV
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 Współpraca ukraińsko-arabska. 
Ukraina uzgodniła 29 marca współ-
pracę obronną ze Zjednoczonymi 
Emiratami Arabskimi i Katarem w ob-
liczu rosnącego napięcia na Bliskim 
Wschodzie. Oba kraje odwiedził pre-
zydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski. 
Katarskie ministerstwo obrony poin-
formowało, że umowa obejmuje wy-
mianę doświadczeń w zwalczaniu ra-
kiet oraz systemów bezzałogowych. 
Dzień wcześniej Ukraina i Arabia 
Saudyjska podpisały dokument do-
tyczący współpracy w dziedzinie 
obronności, który stanowi podstawę 
przyszłych umów.
 Jednak nie Warszawa. Lille we 

Francji zostało wybrane na siedzibę 
Urzędu Celnego UE (EUCA) � po-
informowała cypryjska prezydencja 
w Radzie UE. Zwycięskie miasto zna-
lazło się wraz z Rzymem na krótkiej 
liście. Wcześniej oba miasta pokona-
ły w głosowaniu Warszawę, która za-
jęła trzecie miejsce. Siedzibę nowej 
unijnej agencji wybrały kraje człon-
kowskie w Radzie UE oraz Parlament 
Europejski.
 Nowy prefekt. Ojciec Święty mia-

nował prefektem Domu Papieskiego 
abp. Petara Rajiča, dotychczasowego 
nuncjusza apostolskiego we Włoszech 
i w Republice San Marino. Stano-
wisko pozostawało nieobsadzone 
od 2023 r.
 Osadnicy szykanują. At-Tajjiba 

to ostatnia całkowicie chrześcijańska 
wioska na Zachodnim Brzegu Jorda-
nu. Brutalne akcje żydowskich osad-
ników (np. palenie samochodów, wy-
pisywanie pogróżek) rozpoczęły się 
tuż po ataku Hamasu na Izraelczy-
ków w październiku 2023 r. i stale się 
nasilają. � Jesteśmy palestyńskimi cy-
wilami. Chcemy żyć w pokoju � mó-
wi miejscowy proboszcz ks. Bashar 
Fawadleh.
 Nie tylko tulipany. Kwiaty z Ni-

derlandów już po raz 40. ozdobią 
w Wielkim Tygodniu Bazylikę i Plac 
św. Piotra w Rzymie � w sumie 70 tys. 
roślin. Tradycja powstała podczas 
pontyÞ katu św. Jana Pawła II. Była 
inicjatywą holenderskich kwiaciarzy-
-wolontariuszy, którą poparł tamtejszy 
episkopat. Będą to tulipany, narcyzy, 
hiacynty, róże i inne kwiaty.
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PREZYDENT W TEKSASIE
� Rosja nie broni konserwatyzmu, lecz 
reprezentuje korupcję i przemoc. Eu-
ropa i Ameryka są wtedy najsilniejsze, 
gdy szanują swoje narody i swoje tra-
dycje � powiedział prezydent RP Karol 
Nawrocki podczas konferencji CPAC 
w Dallas, gromadzącej środowisko kon-
serwatystów. Dodał, że Polska podjęła 
właściwą decyzję, dołączając do UE, ale 
dziś Unia potrzebuje szybkich napraw. 
Zwrócił uwagę na znaczenie NATO. 
I nazwał Donalda Trumpa �prawdzi-
wym przyjacielem Polski�. Tym razem 
CPAC odbyło się bez udziału amerykań-
skiego przywódcy. Nawrocki odwiedził 
zakłady Lockheed Martin Aeronautics 
w Teksasie, specjalizujące się w produk-
cji myśliwców wielozadaniowych pią-
tej generacji F-35. Spotkał się również 
z przedstawicielami Polonii w Dallas.

Izraelska policja uniemożliwiła łaciń-
skiemu patriarsze Jerozolimy kard. Pier-
battiście Pizzaballi i kustoszowi Ziemi 
Świętej o. Francesco Ielpo OFM wej-
ście do Bazyliki Grobu Pańskiego, gdzie 
mieli celebrować Mszę św. w Niedzie-
lę Palmową. �To pierwszy taki przypa-
dek od wieków: poważny i nieracjonalny 
środek, odejście od zasad wolności kul-
tu i poszanowania status quo� � czyta-
my w opublikowanym komunikacie. Po 
południu kardynał poprowadził w Get-
semani, u stóp Góry Oliwnej, specjalną 
modlitwę o pokój (na zdjęciu).
Oświadczenie wyrażające solidarność 
z kard. Pizzaballą i o. Ielpo wystosowa-
ło prezydium KEP na czele z abp. Ta-
deuszem Wojdą SAC. Odrębne oświad-
czenie wystosował kard. Grzegorz Ryś, 
przewodniczący Komitetu KEP ds. Dia-
logu z Judaizmem.

Wojna na Bliskim Wschodzie trwa już 
ponad miesiąc. USA i Izrael od 28 lu-
tego prowadzą naloty na  Iran, który 
w odpowiedzi uderza w Izrael i arab-

skie państwa Zatoki Perskiej, atakując 
znajdujące się tam amerykańskie bazy 
oraz obiekty cywilne. Na zdjęciu: znisz-
czony budynek mieszkalny w Teheranie. 

PONAD MIESIĄC WOJNY

BLOKADA BAZYLIKI
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cezji wiedeńskiej, a w całym 
kraju ok. 400 osób. Ozna-
ki ożywienia religijnego wi-
doczne są również poza Eu-
ropą Zachodnią.

Na uwagę zasługuje fakt, 
że znaczną część osób przy-
stępujących do sakramen-

tu chrztu stanowią młodzi 
dorośli. Wskazuje to na ro-
snące zainteresowanie wia-
rą wśród młodego pokole-
nia i na wyraźne ożywienie 
życia religijnego w tej gru-
pie społecznej. To zjawisko 
napawa radością, ponieważ 
wskazuje na głębsze zrozu-
mienie istoty wiary, która 
nie sprowadza się jedynie 
do tradycji przekazywa-

nej z pokolenia na pokole-
nie, lecz jest osobistym spo-
tkaniem z Bogiem. Według 
danych prezentowanych 
w mediach i komentarzy 
obserwatorów życia religij-
nego trend ożywienia wiary 
w krajach Europy Zachod-
niej wydaje się umacniać. 
Bo to nie pierwszy rok, kie-
dy odnotowuje się tak duże 
liczby katechumenów.

Ponadto zaczyna być wi-
dzialny wzrost liczby po-
wołań kapłańskich, od-
notowany w tym roku 
np. w Hiszpanii. Z danych 
opublikowanych przez Kon-
ferencję Episkopatu Hisz-
panii z okazji Dnia Semi-
narium, obchodzonego 
w ostatnim tygodniu mar-
ca, wynika, że w roku aka-
demickim 2025/2026 forma-
cję w wyższych seminariach 
duchownych rozpoczęło 
o 30 kandydatów więcej niż 
w roku poprzednim.

Tegoroczna Wielkanoc 
jest wyjątkowa dla wie-

lu katolików w Europie Za-
chodniej. W wielu bowiem 
krajach odnotowuje się re-
kordową liczbę osób, które 
podczas Wigilii Paschalnej 
przyjęły sakrament chrztu 
i tym samym zostały włą-
czone do Kościoła katolic-
kiego. Tegoroczny Wielki 
Post i przygotowanie do Wi-
gilii Paschalnej przyniosły 
wyraźny wzrost zaintere-
sowania katechumenatem 
i chrztem dorosłych w róż-
nych krajach Europy, czę-
sto na poziomie nienotowa-
nym od lat.

Szczególnie widoczne jest 
to we Francji, gdzie licz-
ba katechumenów bije ko-
lejne rekordy. Dane z fran-
cuskich diecezji wskazują, 
że liczba osób dorosłych 
i młodzieży przygotowują-
cych się do chrztu, czyli ka-
techumenów, po raz pierw-
szy przekroczyła 20 tys. 
Podobne tendencje obser-
wuje się chociażby w Niem-
czech, Holandii, Belgii, Au-
strii i w Wielkiej Brytanii. 
Brytyjskie archidiecezje 
Westminster i Southwark 
zgłosiły rekordową licz-
bę dorosłych przygotowu-
jących się do chrztu, bo od-
powiednio prawie 800 osób 
(60 proc. więcej niż rok 
wcześniej) i 590 osób. Z ko-
lei w Belgii odnotowano 
wzrost liczby chrztów doro-
słych o kilkadziesiąt procent 
w porównaniu z poprzedni-
mi latami, natomiast w Au-
strii ok. 200 katechumenów 
przyjęło chrzest w archidie-

Jeśli chodzi o Kościół 
nad Wisłą, sytuacja zaczy-
na wykazywać pewne podo-
bieństwa. Wskazują na to 
dane statystyczne doty-
czące rosnącej liczby osób 
przystępujących do Komu-
nii św. spośród osób uczest-
niczących w niedzielnych 
Mszach św. Może to świad-
czyć o coraz lepszym ro-
zumieniu istoty wiary, któ-
ra polega na osobistym 
spotkaniu i relacji z Bo-
giem, a nie jedynie na po-
wtarzaniu tradycji czy za-
chowań przyjętych w danej 
społeczności.

W tym kontekście można 
powiedzieć, że obserwowa-
ne dziś przemiany � zarów-
no w Europie Zachodniej, 
jak i stopniowo w Pol-
sce � wskazują na przej-
ście od wiary przeżywanej 
jako element tożsamości 
kulturowej do wiary bar-
dziej świadomej i osobistej. 
Choć proces ten bywa nie-
jednoznaczny i często to-
warzyszy mu spadek prak-
tyk masowych, może on 
jednocześnie prowadzić 
do głębszego i dojrzalszego 
zakorzenienia praktyk reli-
gijnych w życiu człowieka.

To daje nadzieję, że przy-
szłość chrześcijaństwa 
w Europie będzie opar-
ta nie tylko na tradycji, lecz 
przede wszystkim na au-
tentycznym doświadcze-
niu wiary. A wiara rodzi się 
ze słuchania słowa Boże-
go, które prowadzi do spo-
tkania z Bogiem żywym 
i działającym w życiu każ-
dego z nas. Czas Wielkano-
cy jest szczególną okazją, 
by na nowo spotkać Zmar-
twychwstałego � Tego, który 
pokonał śmierć, żyje i pro-
wadzi nas do Ojca. Życzę 
Państwu głębokich i pięk-
nych spotkań ze zmartwych-
wstałym Panem.

Autorka jest doktorem
historii Kościoła, dziennikarką 

i tłumaczką
redakcja@idziemy.com.pl

Anna Meetschen

Ku żywej wierze

Abp Sheen 
na ołtarze

Amerykański arcybiskup 
Fulton Sheen, jeden 
z pierwszych ewangelizato-
rów poprzez radio i telewi-
zję, autor licznych książek, 
będzie beatyÞ kowany 
24 września w Saint 
Louis w USA. Ceremonii 
będzie przewodniczyć, jako 
przedstawiciel papieża, 
kard. Luis Antonio Tagle, 
proprefekt Dykasterii 
ds. Ewangelizacji.  

Przeciw 
wielożeństwu

Poligamia jest głęboko 
niemoralna. W tej kwestii 
duszpasterstwo nie może 
sobie pozwolić na jakąkol-
wiek dwuznaczność, nie 
wolno odstępować od na-
uczania Kościoła � takie 
są główne wnioski komisji 
afrykańskich biskupów, któ-
ra na polecenie synodu za-
jęła się problemem poliga-
mii. Biskupi podkreślają, 
że dla mężczyzny żyjącego 
w związku poligamicznym 
zawarcie monogamicznego 
małżeństwa jest warun-
kiem koniecznym, by zostać 
chrześcijaninem. 

Odzyskany 
kolor

Zakończyła się renowa-
cja fresku Michała Anioła 
w Kaplicy Sykstyńskiej. 
� �Sąd Ostateczny� odzy-
skał splendor i świeżość 
oryginalnych kolorów � 
stwierdziła Barbara Jatta, 
dyrektor Muzeów Watykań-
skich. W czasie prac usu-
nięto osad, który sprawiał, 
że barwy przyblakły. Ka-
plica w czasie renowacji 
była cały czas otwarta dla 
zwiedzających. 

Rodzi się nadzieja, 
że przyszłość 
chrześcijaństwa 
w Europie będzie 
oparta nie tylko 
na tradycji.
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FELIETON

Dariusz Kowalczyk SJ

Wielkanoc po wło-
sku to Pasqua. 

Stąd Włosi składają so-
bie życzenia wielkanoc-
ne krótkim: Buona Pa-

squa. Słowo to wywodzi 
się bezpośrednio z ła-
cińskiego pascha, a to 
z kolei z hebrajskiego 
pesach, co oznacza 
�przejście�. Włoska na-
zwa Świąt Wielkanoc-
nych zachowała wprost 
paschalny, żydowski, 
starotestamentalny 
rdzeń. Ale przecież tak-
że w języku polskim 
mówimy o świętach 
paschalnych.

Starotestamentalna 
pascha odwołuje się do 
tyleż strasznej, co zba-
wiennej nocy, kiedy to 
anioł śmierci przeszedł 
przez Egipt, ale omijał 
domy Izraelitów nazna-
czone krwią baranka. 
To przejście anioła dało 
początek przejściu na-
rodu wybranego z nie-
woli egipskiej do wolno-
ści, ku ziemi obiecanej. 
Czytamy o tym m.in. 
w Księdze Wyjścia, po-
czynając od 11. rozdzia-
łu. Wspominanie, wię-
cej � uobecnianie tych 
wydarzeń, stanowi serce 
najważniejszego żydow-
skiego święta, tj. Paschy.

Nie jest przypadko-
wą zbieżnością fakt, że 
Jezus Chrystus umarł 
i zmartwychwstał wte-
dy, gdy Izrael obcho-
dził Paschę. Ostatnia 

Pascha i zmarnowana szansa

REKLAMA

Główny problem 
z listem biskupów 
polega nie tyle 
na tym, co w nim jest, 
ile na tym, 
czego w nim brakuje, 
i na tym, 
jak to podano.

Wieczerza była wiecze-
rzą paschalną. Eucha-
rystia jest nawiązaniem 
do uczty paschalnej. 
W Wigilię Paschalną 
śpiewamy Exsultet, orę-
dzie wielkanocne, któ-
re przesycone jest od-

niesieniami do wyjścia 
z Egiptu. I nie są to po-
stępowe, Þ losemickie 
nowinki. Kościół od po-
czątku wyznaje Jezusa 
jako Baranka paschal-
nego, który wypełnił 
przymierze i obietni-
ce Starego Testamen-
tu. Paweł Apostoł pi-
sze: �Chrystus bowiem 
został złożony w oÞ e-
rze jako nasza Pascha� 
(1 Kor 5,7). Ojcowie 
Kościoła, zarówno na 
Wschodzie, jak i na Za-
chodzie, rozwijali na-
ukę o zbawczym dziele 
Chrystusa na tym wła-
śnie fundamencie pas-
chalnym. Kościół poka-
zywał, że w Chrystusie, 
i tylko w Chrystusie, 
każdy człowiek może 
dostąpić zbawienia, cze-
go zapowiedzią było wy-
zwolenie narodu żydow-
skiego z Egiptu. Jezus 
Chrystus jest prawdzi-
wym Barankiem, �gdyż 
nie dano ludziom pod 
niebem żadnego innego 
imienia, w którym mo-
glibyśmy być zbawieni� 
(Dz 4,12).

Przepowiadaniu 
i przeżywaniu starote-
stamentalnych korze-
ni Świąt Wielkanocnych 
nie pomógł, niestety, 
list Konferencji Epi-
skopatu Polski wyda-
ny z okazji 40. roczni-
cy wizyty Jana Pawła II 
w rzymskiej synagodze. 
Czytamy w nim: �Rocz-

nica papieskiej wizyty 
w rzymskiej synagodze 
przypadnie nazajutrz 
po zakończeniu Okta-
wy Wielkanocy. W tym 
roku zarówno wyznaw-
cy judaizmu, jak i chrze-
ścijanie świętują Paschę 

w tym samym czasie. To 
okazja, by przypomnieć 
sobie o żydowskich ko-
rzeniach chrześcijań-
skiej liturgii�. Okazja 

została nie tylko zmar-
nowana, ale podjęta 
w taki sposób, że wywo-
łała zdziwienie, oburze-
nie, niesmak wielu ka-
tolików. List biskupów 
wywołał lawinę nega-
tywnych komentarzy.

Moim zdaniem, głów-
ny problem z listem po-
lega nie tyle na tym, co 
w nim jest, ile na tym, 
czego w nim brakuje, 
i na tym, jak to podano. 
A podano w sposób teo-
logicznie nieprecyzyjny, 
budzący poważne nie-
porozumienia. Owym 
nieporozumieniom 
sprzyja też to, że współ-
czesne państwo Izra-
el podejmuje agresyw-
ne działania wojenne, 
które nie mogą nie obu-
rzać. Ponadto wskazy-
wanie we współczesnej 
Polsce na antysemityzm 
jako główny grzech 
przeciw miłości, jest 

niezrozumieniem rze-
czywistości społecznej 
dzisiaj. Nienawistnych 
słów i działań w Polsce 
nie brakuje, ale nie jest 
to antysemityzm. Efekt 
pastoralny � odwrotny 
do zamierzonego.

Orędzie wielkanoc-
ne, Exsultet, to hymn 
wdzięczności za �tę 
noc wybraną spośród 
wszystkich innych�, 
za noc, w której Izra-
el przeszedł przez Mo-
rze Czerwone, a przede 
wszystkim za noc, 
w której Chrystus roze-
rwał więzy śmierci. To 
moment, w którym ba-
ranek egipski i Baranek 
Boży stają się jednym 
wyrazem zbawczej pe-
dagogiki Boga. Szkoda, 
że list, który mógł być 
wprowadzeniem do tej 
głębi, zamiast tego stał 
się powodem awantu-
ry. Może następnym ra-
zem � mniej ideologii, 
a więcej dobrej katolic-
kiej teologii, w tym wię-
cej Exsultetu.

Autor jest profesorem
Wydziału Teologicznego 

Papieskiego Uniwersytetu 
Gregorianum w Rzymie

dkowalczyk@jezuici.pl
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smicznym, odrodzenia przyrody, 
świata i oczywiście odrodzenia czło-
wieka w historii zbawienia.

W pierwszych trzech wiekach nie 
istniały jeszcze w  dzisiejszej for-
mie Wielki Post ani Triduum Pas-
chalne. Głównym wydarzeniem li-
turgicznym była Wigilia Paschalna, 
czyli długie czuwanie przez całą 
noc z Wielkiej Soboty na Niedzie-
lę Wielkanocną. Owa długa modli-
twa pozwalała wejść w tę najwięk-
szą chrześcijańską tajemnicę, która 
nie polega jedynie na wspomnieniu 
minionych wydarzeń zbawczych, ale 
na ich uobecnieniu w życiu wspólnot 
i każdej osoby.

Kiedy po zmartwychwstaniu 
Jezusa zaczęto świętować 

ten fakt?
Najstarsze znane świadectwa się-

gają II w. Wiele wiemy o nim z dru-
giej połowy tego wieku, gdy toczył 
się poważny spór o to, kiedy należy 
obchodzić pamiątkę śmierci i zmar-
twychwstania Jezusa. Część Ko-
ściołów, zwłaszcza z Azji Mniejszej, 
opowiadała się za świętowaniem 
w czasie żydowskiej Paschy � Chry-
stus bowiem umarł i zmartwychwstał 
w  czasie tego święta. Natomiast 
w Rzymie i w różnych miejscach na 
Wschodzie broniono obchodzenia 
zmartwychwstania Jezusa w niedzie-
lę, czyli w pierwszym dniu po sza-
bacie, po Passze żydowskiej. Był 
to jeden z najpoważniejszych spo-
rów liturgicznych pierwszych wie-
ków chrześcijaństwa. To pokazuje, 
jak wielką rangę miało to najważ-
niejsze święto roku. Pierwsi chrze-
ścijanie nazywali je niekiedy Paschą 

chrześcijańską, traktowali Paschę 
Starego Testamentu jako zapowiedź 
prawdziwej Paschy.

Punktem odniesienia do wyzna-
czenia jej daty był także, jak w Sta-
rym Testamencie, kalendarz księ-
życowy, a więc pierwsza wiosenna 
pełnia księżyca. Jednocześnie ta-
jemnicę paschalną pierwsi chrześci-
janie przeżywali w każdą niedzielę, 
gdy gromadzili się w swych wspól-
notach, aby sprawować Euchary-
stię. W każdej Eucharystii uobec-
nia się bowiem tajemnica męki, 
śmierci i zmartwychwstania Chry-
stusa. W pierwszych wiekach chrze-
ścijaństwa słowo �Pan� oznaczało 

przede wszystkim �Chrystusa zmar-
twychwstałego� � Tego, który żyje, 
jest obecny w sakramentach i  jako 
zwycięski Kyrios panuje nad śmier-
cią i grzechem.

Jak pierwsi chrześcijanie przeży-
wali zmartwychwstanie Jezusa?

Bardzo głęboko przeżywali praw-
dę, że Chrystus jako Zbawiciel przy-
niósł światu radykalną nowość. Ta 
tajemnica nowości, odrodzenia, no-
wego życia była istotą Świąt Wiel-
kanocnych. To widać w pierwszych 
homiliach wielkanocnych z II�III w. 
Treści biblijne, teologiczne, ducho-
we łączą się w nich z wymiarem ko-

Wielkanoc 
pierwszych chrześcijan

Z ks. prof. Józefem Naumowiczem 

rozmawia Irena Świerdzewska
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gii i liturgii. Nie pojawił się jeszcze 
krzyż w ikonograÞ i, nie zawieszano 
go na ścianach domów czy kościo-
łów. Wystarczy przypomnieć sło-
wa św. Pawła, że krzyż jest zgorsze-
niem dla Żydów i pośmiewiskiem 
dla pogan. Znak ten bowiem przy-
pominał narzędzie najbardziej ha-
niebnej i bolesnej śmierci. Trzeba 
także pamiętać, że chrześcijaństwo 
nie zatrzymuje się na krzyżu i męce 
Chrystusa, lecz widzi te wydarzenia 
w perspektywie zmartwychwstania, 
prowadzi zatem ku porankowi wiel-
kanocnemu. Ta per-
spektywa była bar-
dzo mocna w wierze 
pierwszych chrze-
ścijan i  w  przeży-
waniu ich trudnej 
codzienności. 

Trzy dni święte � 
Triduum Paschalne 
� tworzą jedną ta-
jemnicę: przejścia 
ze śmierci do  życia. 
Samo zmartwych-
wstanie, tak istotne dla naszej wiary, 
było czymś zupełnie nowym i niezro-
zumiałym dla świata pogańskiego. 
Pamiętamy św. Pawła na Areopagu 
w Atenach: Þ lozofowie greccy dłu-
go go słuchali, gdy jednak zaczął 
mówić o zmartwychwstaniu, zaczę-
li odchodzić i mówić: �Posłuchamy 
cię kiedy indziej�. Tej tajemnicy nie 
wymyślił człowiek ani żadna Þ lozo-
Þ a; to nowość, którą przyniósł Je-
zus Chrystus. 

W czym wyrażała się więc radość 
wielkanocna? 

Wspomnę jedynie przepiękny 
hymn Exsultet, który korzeniami 
sięga IV w. i  jest śpiewany do dziś 
w Kościele jako orędzie paschalne. 
Znaczące są jego słowa: �Raduj, się 
ziemio, opromieniona tak niezmier-
nym blaskiem, a oświecona jasno-
ścią Króla wieków, poczuj, że wol-
na jesteś od mroku, co świat okrywa! 
Weselcie się już, zastępy aniołów 
w niebie, weselcie się, słudzy Boga. 
Niechaj zabrzmią dzwony głoszące 
zbawienie, gdy Król tak wielki od-
nosi zwycięstwo�. Ten hymn jest 
streszczeniem wiary, ufności i  ra-
dości, jakie towarzyszyły pierwszym 
chrześcijanom w przeżywaniu tego 

święta. Jest też kwintesencją odczy-
tywania losu ludzkiego w perspekty-
wie Chrystusa przynoszącego łaskę 
odnowienia i odrodzenia.

Pierwotne chrześcijaństwo 
wymagało radykalnej zmiany 
życia? 

Tak, w pierwszych wiekach nieła-
two było stać się chrześcijaninem. 
Aby być dopuszczonym do chrztu, 
należało przejść długie przygoto-
wanie, nie tylko katechetyczne, ale 
także moralne, wymagające niekie-

dy uporządkowania 
życia, nawet rezygna-
cji z zawodów, które 
nie licowały z chrze-
ścijaństwem, wreszcie 
przejścia skrutyniów, 
czyli swoistych egza-
minów wiary i moral-
ności. Na przykład 
w Rzymie na począt-
ku III w. przygotowa-
nie katechumenów 
trwało trzy lata. Obej-

mowało nie tylko poznanie prawd 
wiary i Credo, lecz także formację 
moralną i duchową. Do chrztu nie 
dopuszczano automatycznie.

Początkowo wspólnoty chrześci-
jan były dość małe, ale bardzo silnie 
opierały się na miłości braterskiej, 
trosce o ubogich i chorych oraz pa-
mięci o tych, którzy nie mogli uczest-
niczyć w Eucharystii. Źródła z wcze-
snego chrześcijaństwa pokazują też 
dużą otwartość na przybyszów i wier-
nych z innych miast. Duch wspólno-
towy był niezwykle silny, ponieważ 
chrześcijanie żyli przekonaniem, 
że tam, gdzie zachowują wspólne-
go ducha lub gromadzą się w  imię 
Chrystusa, tam On sam jest obec-
ny. Z  tej wiary wyrastał także ich 
stosunek do prześladowań. Zacho-
wanie się chrześcijan podczas mę-
czeństwa, czyli w obliczu ogromne-
go cierpienia, nienawiści i śmierci, 
uważano za świadectwo, że nie do-
konują tego własnymi ludzkimi siła-
mi. Odczytywano to jako świadectwo 
zmartwychwstania Jezusa, że Chry-
stus zmartwychwstały żyje i  dzia-
ła w świecie oraz w życiu i śmierci 
swoich wiernych uczniów. 

 

Jak wyglądała liturgia w pierw-
szych wiekach?

Wigilię Paschalną poprzedzało 
początkowo jedno- lub dwudniowe 
przygotowanie połączone z postem. 
Z czasem okres ten stopniowo się 
wydłużał, aż ukształtował się czter-
dziestodniowy Wielki Post. Sama 
długa Wigilia Paschalna była prze-
żywana jako �noc przejścia�. Po za-
padnięciu zmroku chrześcijanie gro-
madzili się na liturgii, podczas której 
odczytywano liczne fragmenty Pi-
sma Świętego odnoszące się do hi-
storii zbawienia, przerywane wspól-
nym śpiewem psalmów i hymnów. 
W najstarszych homiliach paschal-
nych kaznodzieje odwoływali się 
do  różnych zapowiedzi biblijnych 
odnoszących się do Chrystusa oraz 
do Þ gur i obrazów ze Starego Te-
stamentu � od  dzieła stworzenia, 
przez wyjście z niewoli egipskiej, aż 
po wejście do ziemi obiecanej i inne 
wydarzenia odczytywane jako zapo-
wiedź zbawienia.

Wigilia Paschalna była także 
uprzywilejowanym czasem udzie-
lania chrztu � w  tym okresie na-
wróceń udzielano tego sakramen-
tu głównie osobom dorosłym, które 
przed chrztem odbyły długie i rze-
telne przygotowanie do bycia chrze-
ścijaninem. To także znaczące, że po 
Wigilii Paschalnej wspólnoty znaczą-
co się odnawiały, gdyż były zasila-
ne gronem, nieraz licznym, nowo 
ochrzczonych, neoÞ tów, którzy 
wcześniej przeszli staranną katechi-
zację. Tak więc w tym sensie Wielka-
noc była świętem odnowienia.

Jak odnoszono się wówczas 
do krzyża, znaku śmierci 
Jezusa?

Przez pierwsze trzy wieki krzyż 
i męka Jezusa były obecne w teolo-

Po zapadnięciu 
zmroku gromadzono 
się na liturgii, podczas 
której odczytywano 
liczne fragmenty 
Pisma odnoszące się 
do historii zbawienia, 
przerywane śpiewem 
psalmów i hymnów.

Ks. prof. dr hab. Józef Naumowicz � patro-
log, znawca historii wczesnego chrześcijaństwa 
i późnego antyku, także historii Bizancjum i sta-
rożytnej Armenii; birytualista, duszpasterz Or-
mian w Polsce; wykładowca na Wydziale Na-
uk Humanistycznych na UKSW w Warszawie. 
Autor wielu książek, m.in. �Geneza chrześcijań-
skiej rachuby lat�, �Prawdziwe początki Bożego 
Narodzenia�, �Nowa Filokalia�, �Święta Rodzina 
z Nazaretu�, �Niezwykłe objawienia ks. Jerzego 
Popiełuszki we Włoszech�.
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Ponadto kamienie grobowe ważyły 
od 1 do 2,5 tony. Zalęknieni ucznio-
wie mieliby napaść na zawodowych 
żołnierzy, szkolonych do zabijania, 
i jeszcze odsunąć kamień, nie robiąc 
przy tym takiego rabanu, że zaraz nad-
ciągnęłyby posiłki? � pyta retorycznie 
ks. dr Zbigniew Sapiejewski, teolog 
fundamentalny.

Do tego płótna, w które owinięto 
ciało Jezusa, były poskładane. Bada-
cze wskazują też na brak motywacji 
przestraszonych uczniów do kradzie-
ży ciała Jezusa. Dlaczego mieliby to 
robić, skoro w tamtym momencie my-
śleli głównie o tym, jak uratować wła-
sną skórę?

Równie łatwo można podważyć teo-
rię letargu, zakładającą, że Jezus nie 
umarł, ale obudził się po jakimś czasie. 
Musiałby przecież jakoś wyjść z grobu. 
Jego ciało było zmasakrowane po bi-

Najstarsze świadectwo o  zmar-
twychwstaniu Chrystusa pocho-
dzi z Listu św. Pawła do Koryntian. 
W rozdziale 15 apostoł pisze o tym 
wydarzeniu jako fundamencie chrze-
ścijaństwa, bo �jeżeli Chrystus nie 
zmartwychwstał, daremna jest wasza 
wiara�. I wymienia listę osób, którym 

ukazał się Pan, w tym Piotra, Jakuba 
Mniejszego i siebie samego. Powsta-
nie Chrystusa z martwych opisują też 
wszyscy czterej ewangeliści.

POGROMCY STRAŻNIKÓW

Od początku pojawiały się próby 
podważenia zmartwychwstania Jezu-
sa. Ewangelista pisze o tym, jak prze-
straszeni strażnicy udają się do arcy-
kapłanów żydowskich, którzy dają im 
pieniądze i każą rozpowiadać, że cia-
ło Jezusa zostało wykradzione (por. 
Mt 28,13�15). � Rzymska straż li-
czyła 4�16 żołnierzy. Mieli doskona-
le opracowany system pracy, spali na 
zmianę. Jeżeli nie wywiązali się z za-
dania, czekała ich za to śmierć. Nie 
bez powodu nie poszli do Piłata opo-
wiedzieć o pustym grobie, ale do arcy-
kapłanów, którzy obiecali, że w razie 
problemów wybawią ich z kłopotów. 

Kradzież ciała, 
letarg, halucynacje � 
od pierwszych wieków 
do dziś pojawiają się 
próby podważenia faktu 
powstania Chrystusa 
z grobu. Jakie argumenty 
świadczą o prawdziwości 
zmartwychwstania?

Prawdziwie zmartwychwstał
  Barbara Stefańska
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Szymon Czechowicz, �Chrystus ukazujący się 
apostołom po zmartwychwstaniu�
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Do tego mamy Całun Turyński 
i Chustę z Manoppello. To wszystko 
zaczyna się łączyć w  spójną całość. 
� W Þ lmach kryminalnych jest nie-
raz tablica korkowa, na której zawie-
sza się karteczki, zdjęcia, różne tropy. 
W pewnym momencie dochodzimy do 
wniosku, że tym, co spina to wszyst-
ko, jest �wydarzenie X�. Patrząc w ten 
sposób na sprawę Chrystusa, �wyda-
rzeniem X� jest zmartwychwstanie � 
mówi ks. Sapiejewski.

W GŁOWIE SIĘ NIE MIEŚCI
O  zmartwychwstaniu Chrystusa 

świadczą nie tylko słowa, ale także życie 
uczniów i rozwój wspólnoty chrześcijań-
skiej. Spośród apostołów tylko jeden 
umarł śmiercią naturalną. Co skłoniło 
tych, którzy poszli za Chrystusem, by 
głosić Ewangelię i znosić prześladowa-
nia? � Pytanie zasadnicze: czy są ludzie, 
którzy umierają za coś, o czym wiedzą, 
że jest kłamstwem? Apostołowie nie 
mieli żadnego interesu w  głoszeniu 
Ewangelii. Byli tak głęboko przekona-
ni o prawdziwości zmartwychwstania 
Chrystusa, że ponieśli okrutną śmierć � 
mówi dr Madej. Jej zdaniem, niektórzy 
traktują Ewangelię jak bajkę, bo są tam 
opisane zdarzenia, które nie mieszczą 
się w głowie. Na przykład zmartwych-
wstanie. Ale czy Bóg ma się zmieścić 
w naszych głowach?

Mocne argumenty na rzecz wiary-
godności zmartwychwstania Jezusa nie 
prowadzą automatycznie do wiary. Już 
w Ewangelii czytamy, że niektórzy wi-
dzieli Zmartwychwstałego, a mimo to 
wątpili (por. Mt 28,17). � Argumenty 
historyczne to nie dowód matematycz-
ny. Pan Bóg zostawia nam przestrzeń 
na krytyczne myślenie, by wybrać Go 
w wolności � mówi Małgorzata Madej. 
Również ks. Sapiejewski podkreśla: � 
Wiara, która bazuje na wydarzeniach 
zbawczych, nie kończy się na uznaniu 
ich prawdziwości. Celem jest osobi-
ste przylgnięcie do Chrystusa. Ten, kto 
czyta Ewangelie, niejako wydaje wy-
rok, kim jest Jezus. A On pyta: �A ty, 
za kogo Mnie uważasz?�.

scy mieli identyczne halucynacje? Nie 
ma mowy! � wskazuje.

DO ŹRÓDEŁ
Aby zdyskredytować przekaz Ewan-

gelii, podkreślano też, że relacje Ma-
teusza, Marka, Łukasza i Jana różnią 
się między sobą, np. co do chronologii 
zdarzeń czy kobiet, które udały się do 
grobu. � Owszem, opisy ewangeliczne 
zawierają różnice, ale nie są ze sobą 
sprzeczne. Kiedy kilka osób przekazu-
je tę samą historię, zawsze ich relacje 

będą się różniły � pod-
kreśla Małgorzata Ma-
dej. Z kolei ks. Sapie-
jewski zauważa, że brak 
synchronizacji świadczy 
właśnie o prawdziwości 
biblijnych świadectw. � 
Ewangelie są zgodne 
co do istoty rzeczy, róż-
nią się w nieznacznych 
szczegółach. To argu-

ment na rzecz wiarygodności � mówi. 
Dodaje, że Ewangelie z założenia nie 
są stenogramem z wydarzeń, a każ-
dy z ewangelistów miał swój cel teo-
logiczny.

Badania nad tekstami biblijnymi 
to już domena czasów nowożytnych. 
A  Nowy Testament jest wiarygod-
nym historycznie źródłem � zwra-
ca uwagę ks. Sapiejewski. � Istnieje 
dwadzieścia kilka tysięcy tzw. świad-
ków tekstu, czyli kodeksów, papiru-
sów, manuskryptów zawierających 
fragmenty pism Nowego Testamen-
tu � mówi. � Te teksty są niemal iden-
tyczne, różnią się nieistotnymi szcze-
gółami, a  powstawały w  różnych 
kręgach i okresach. Pokazuje to, że 
kopiści nie wymyślali kolejnych wer-
sji o zmartwychwstaniu, szanując au-
torytet ewangelistów. Dla porówna-
nia, �Iliada� Homera, uważana za 
znakomicie udokumentowany przy-
kład przekazywania tekstu w literatu-
rze starożytnej, ma ok. 500 świadków 
tekstu. Nowy Testament totalnie de-
klasuje inne źródła � zauważa teolog.

Istnieją też źródła pogańskie wspo-
minające Jezusa i Jego �rzekome� po-
wstanie z martwych. Ich wielość świad-
czy o tym, że próbowano zrozumieć, 
jak to możliwe, że istnieją ludzie, któ-
rzy twierdzą, że �zabity z rozkazu Rzy-
mian Jezus ciągle żyje�, oraz o popu-
larności sprawy Jezusa z Nazaretu.

czowaniu, skąd więc znalazłby siłę do 
sprawnej ucieczki z miejsca pochów-
ku? Warto to podkreślić, nawet mimo 
świadectwa o przebiciu boku Jezusa, 
mającym potwierdzić śmierć skazańca.

OBŁĘD I MIT
Zmartwychwstanie próbowano tak-

że podważać od strony psychologicz-
nej. Szok po śmierci Jezusa miałby 
spowodować wizje czy halucynacje, 
będące projekcją stanu emocjonalne-
go. � Uczniowie reprezentują przeróż-
ne osobowości, są to lu-
dzie trzeźwi, pracujący 
na świeżym powietrzu, 
niektórzy krnąbrni 
i niedowierzający. Nie 
spodziewali się zmar-
twychwstania, więc nie 
może być ono wytwo-
rem ich umysłu. A jak 
pisze św.  Paweł, Je-
zus ukazał się nawet 
500 braciom jednocześnie. Nawet gdy-
by wszyscy byli pod wpływem jakichś 
środków odurzających, to nie ukazałby 
się im w ten sam sposób � odpowiada 
na to ks. Sapiejewski.

Wskazuje też aktualnie popular-
ną teorię mitu. Powstanie Chrystusa 
z grobu miałoby być opowieścią prze-
kazującą jakąś ogólnoludzką praw-
dę językiem symboli. Ta teoria po-
mija wiarygodność historyczną Biblii 
i miejsc, w których dokonały się zbaw-
cze wydarzenia. � Nowy Testament 
powstał niedługo po śmierci Chry-
stusa, za życia pierwszych świadków, 
przy ciągłych prześladowaniach chrze-
ścijan. A mity tworzą się przez poko-
lenia. Zresztą sam Piotr mówi: �Nie 
za wymyślonymi mitami postępowa-
liśmy� (2 P 1,16) � podkreśla ks. Sa-
piejewski.

Doktor Małgorzata Madej, teo-
log i prezes Fundacji Prodoteo, przy-
tacza zapisane w Nowym Testamen-
cie świadectwa Pawła, Piotra i Jakuba 
Mniejszego. � To są zupełnie inne oso-
by, które mają inne historie życia i od-
mienną relację z Jezusem. Piotr, jeden 
z najbliższych uczniów Jezusa, po Jego 
śmierci przeżywa kryzys. Jakub nale-
ży do grona krewnych Jezusa, wcze-
śniej sceptycznych wobec Jego misji 
(por. Mk 3,21). Paweł to prześladow-
ca chrześcijan. Chrystus ukazał im się 
w różnym czasie i w inny sposób. Wszy-

Autorka jest dziennikarką
i sekretarzem redakcji
tygodnika �Idziemy�,
absolwentką polonistyki
na UJ i politologii

b.stefanska@idziemy.com.pl

Apostołowie 
świadczą 
o zmartwychwstaniu 
swoim życiem. 
Mimo prześladowań 
z uporem głosili, 
że Jezus powstał 
z martwych.
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 Sprzeciw prezydenta. Prezydent 
Karol Nawrocki wyraził �zdecydo-
wany sprzeciw� wobec braku zgody 
na odprawienie w Niedzielę Palmo-
wą Mszy św. w Bazylice Grobu Pań-
skiego w Jerozolimie. Jak podkreślił, 
działania izraelskiej policji są wyra-
zem braku szacunku wobec tradycji 
i kultury chrześcijańskiej.
 KSeF do poprawki. � Koncentru-

jemy się na poprawianiu funkcjonal-
ności Krajowego Systemu e-Faktur � 
powiedział wiceminister Þ nansów, 
szef Krajowej Administracji Skarbo-
wej Marcin Łoboda. Stwierdził też, że 
za rok e-faktury będą tak oczywiste 
jak dziś e-recepty.
 Dalí w Zamościu. Sto graÞ k wy-

bitnego surrealisty Salvadora Dalego 
można obejrzeć na wystawie w Mu-
zeum Zamojskim w Zamościu. Eks-
ponowany cykl prac hiszpańskiego 
artysty inspirowany jest �Boską kome-
dią� Dantego Alighieriego.
 Kresowiacy u Matki. Przedstawi-

ciele środowisk kresowych modlili się 
na Jasnej Górze podczas Ogólnopol-
skiej Pielgrzymki Towarzystwa Miło-
śników Lwowa i Kresów Południowo-
-Wschodnich. Zgodnie z wieloletnim 
zwyczajem spotkanie Kresowian od-
bywało się w przeddzień Niedzie-
li Palmowej.
 Nie na Kubę. Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych zmieniło poziom 
ostrzeżenia dla podróżujących 
na Kubę na czwarty, czyli najwyższy. 
Odradza wszelkie podróże 
do tego kraju, w tym w celach zawo-
dowych i pilnych sprawach rodzin-
nych. W kraju panuje kryzys paliwo-
wy i energetyczny.
 Wspomnienie bohaterów. W ka-

tedrze polowej w Warszawie odpra-
wiono 26 marca Mszę św. w intencji 
uczestników akcji pod Arsenałem 
� jednej z najbardziej brawurowych 
operacji Szarych Szeregów.
 Fałszywy internet. W internecie 

coraz częściej można natknąć się 
na strony zawierające nieprawdziwe 
informacje. Strony takie, rejestrowa-
ne np. w globalnych, niskokoszto-
wych rejestratorach domen, 
służą również przyciąganiu uwagi, 
są tworzone dla zysku lub w celu 
wyłudzania danych � ostrzegają 
eksperci.
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Ingresem do Katedry św. Stanisława 
Kostki w Łodzi rozpoczęła się posługa 
kard. Konrada Krajewskiego w archi-
diecezji łódzkiej. Uroczystości odby-
ły się 28 marca, a przewodził im nun-
cjusz apostolski w Polsce abp Antonio 
Guido Filipazzi, który uroczyście wrę-
czył nowemu metropolicie łódzkiemu 
pastorał � symbol władzy biskupiej, 
oraz bullę papieską. � Dziś rozpoczy-
nam z wami wspólną drogę do świę-

tości. To jedyne moje zadanie. Nie-
którzy mówią, że wracam do Łodzi, 
ale ja nigdy z niej nie wyjechałem, za-
wsze tu byłem. To w tej katedrze leża-
łem na posadzce, przyjmując święce-
nia kapłańskie. Dziękuję, że jesteście 
tu dziś ze mną! � mówił wzruszony 
kard. Krajewski. Jest on ósmym bi-
skupem diecezjalnym w Łodzi i dru-
gim kardynałem zasiadającym na ka-
tedrze łódzkiej./ks. Paweł Kłys

ŁÓDZKI INGRES

KSIĄDZ GODLEWSKI 
UPAMIĘTNIONY
W  Kościele Wszystkich Świętych 
w Warszawie 24 marca upamiętnio-
no ks.  Marcelego Godlewskiego, 
proboszcza paraÞ i, która za okupa-
cji niemieckiej znalazła się na terenie 
warszawskiego getta. Płaskorzeźbę 
bohaterskiego kapłana, który ratował 
wówczas Żydów, i tablicę poświęco-
ną jemu oraz jego współpracownikom 
odsłonili abp  Adrian Galbas SAC, 
minister Agnieszka Jędrzak i wice-
prezes IPN dr Mateusz Szpytma. List 

okolicznościowy skierował prezydent 
RP Karol Nawrocki./is

PALMY W PAŁACU
W  kaplicy Pałacu Prezydenckiego 
w Niedzielę Palmową poświęcone zo-
stały palmy kurpiowskie. Później moż-

na je było podziwiać także na  Kra-
kowskim Przedmieściu w Warszawie. 
Pierwsza dama Marta Nawrocka spo-

tkała się z przedstawiciela-
mi Kurpiowskiego Bractwa 
Bartnego. Tradycja wicia 
palm na  Kurpiach trwa 
od  lat. Najstarszy i  naj-
większy konkurs na  pal-
my wielkanocne odbywa 
się w Łysych na Kurpiach, 
ale konkursy odbywają się 
i w innych miejscowościach.
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 Największa palma. Na rynku w Lip-
nicy Murowanej postawiono palmę 
35 m i 80 cm wysokości. Wykonał ją 
Andrzej Goryl, do którego traÞ ło Grand 
Prix 67. Konkursu Lipnickich Palm 
i Rękodzieła Artystycznego im. Józefa 
Piotrowskiego.
 Forum liturgiczne. We Wrocławiu 

odbyła się druga edycja Forum Litur-
gicznego, która zebrała uczestników 
m.in. z: Rzeszowa, Warszawy, Gdańska 
i Gniezna. Spotkanie przebiegało pod 
hasłem: �Trzy dni, które zmieniły świat: 
od historii do celebracji�, i koncentro-
wało się na teologii oraz praktyce cele-
bracji Triduum Paschalnego.
 Wyjątkowy koncert. Utwór �Stabat 

Mater� Giovanniego Battisty Pergolesie-
go można było usłyszeć w czasie kon-
certu 28 marca w kościele w Orawce. 
W świątyni była też okazja do zobacze-
nia zasłon wielkopostnych; najstarsza 
z nich pochodzi z XVII w. Drewniany 
Kościół św. Jana Chrzciciela w Orawce 
jest jednym z ważniejszych miejsc 
na mapie kulturalnej Małopolski.
 Przemyt balonem. Zabezpieczony 

w lesie w Rudniku obiekt to balony 
przemytnicze z zawartością 4 tys. pa-
czek papierosów bez polskich znaków 
akcyzy � przekazała starszy sierżant 
Paula Antolak z Komendy Powiatowej 
Policji w Mińsku Mazowieckim.
 Droga w obozie. W piątek, 27 mar-

ca, na terenie obozu koncentracyjnego 
na Majdanku odbyła się XXVI Droga 
Krzyżowa śladami więźniów obozu 
koncentracyjnego KL Lublin. Tegorocz-
nym rozważaniom towarzyszyło hasło 
�Ojcze, przebacz��. Rozważania 
Męki Pańskiej połączono z autentycz-
nymi świadectwami osób więzionych 
na Majdanku.
 Nowy relikwiarz. W Pałacu Prezy-

denckim w uroczystość Zwiastowania 
NMP biskup polowy Wiesław Lechowicz 
poświęcił relikwiarz Drzewo Krzyża, za-
wierający część relikwii zgromadzonych 
w kaplicy pałacu. W liturgii uczestniczył 
prezydent RP Karol Nawrocki.
 Dla Maryi. Międzynarodowy Kon-

gres Maryjny w Licheniu 22�24 maja 
organizują Instytut Matki Słowa z Ki-
beho i Fundacja R7B w Gdańsku. Do 
udziału w wydarzeniu zachęca również 
Duszpasterstwo Emigracji Polskiej. 
Odbędzie się pod hasłem �Z Matką 
Słowa chodźmy życie OD-budować�.
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W Niedzielę Palmową liczni pielgrzy-
mi brali udział w  Misteriach Męki 
Pańskiej. W  Sanktuarium Pasyjno-
-Maryjnym w  Kalwarii Zebrzydow-
skiej, w którym tego dnia rozpoczął 
się odpust Wielkiego Tygodnia, szcze-
gólnie uroczysty charakter miało po-
święcenie palm przy kaplicy św. Ra-

fała z procesją i Mszą św. w bazylice. 
W Górze Kalwarii, w której odbyło się 
XIII Misterium Męki Pańskiej, zebra-
nym na modlitwie towarzyszyła muzy-
ka autorstwa poety i pieśniarza Jacka 
Kowalskiego. 
Na zdjęciu: scena z misterium w Gó-
rze Kalwarii.

POLSKIE KALWARIE

Wojna na Bliskim Wschodzie dopro-
wadziła do największego od lat wzro-
stu cen paliw. W ramach działań in-
terwencyjnych polski rząd obniżył 
stawki podatku od towarów i usług 
oraz akcyzy na paliwa. Obniżony VAT 
do  8  proc. ma obowiązywać od  31 
marca do 30 kwietnia br., a obniżona 
akcyza � od 30 marca do 15 kwietnia. 
Proponowane rozwiązania spotkały 

W  28. edycji ogólnopolskiej akcji 
�Tak. Pomagam!� zebrano 300 ton 
żywności. W zbiórce wzięło udział 
24 tys. wolontariuszy z  40 Caritas 
diecezjalnych, którzy dyżurowali 
przy koszach Caritas w blisko 2 tys. 

sklepów największych sieci handlo-
wych. Zbiórka �Tak. Pomagam!� zo-
stała zainicjowana w 2007 r. Każdego 
roku z paczek żywnościowych i posił-
ków korzysta łącznie ok. 60 tys. be-
neÞ cjentów.

CARITAS DLA POTRZEBUJĄCYCH

INTERWENCJA NA RYNKU

się z krytyką opozycji parlamentarnej 
i części ekspertów.
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wchodzi lokal, może od-
mówić zgody na wy-
najem, gdyby miało to 
naruszać bliżej niezde-
Þ niowane �porządek 
i bezpieczeństwo�.

Gdybym był posłem 
i gdyby pani Pełczyńska-

-Nałęcz zapytała mnie, 
po której stronie sto-
ję, nie wahałbym się ani 
chwili: po stronie wolno-
ści i sprzeciwu wobec ra-
dykalnego przeregulo-
wania państwa. Projekt 
nie tylko ogranicza moż-
liwość dysponowania 

swoją własnością � py-
tanie, czy jest to w ogó-
le zgodne z konstytucją 
� ale również niósłby ze 
sobą konsekwencje, któ-
re chyba umykają jego 
autorom. Skoro bowiem 
zgoda na wynajem loka-
lu zależałaby od wspól-
noty lub spółdzielni, to 
tworzy się gigantyczna 
wprost pokusa korup-
cyjna. Zarządy wspólnot 
i spółdzielni � nierzadko 
ogromnych � mogą za-
cząć się zachowywać jak 
organizacje �ekologicz-
ne�, które blokują ważne 
inwestycje pod pretek-
stem ochrony przyro-
dy, dopóki do ręki nie 
dostaną odpowiedniej 
sumy.

Oczywiście taki pro-
jekt miałby też swo-
je szersze konsekwen-
cje ekonomiczne � wszak 

Pani Katarzyna Peł-
czyńska-Nałęcz po-

chwaliła się w mediach 
społecznościowych, że 
do prac sejmowych traÞ a 
złożony jeszcze w grud-
niu projekt ustawy o naj-
mie krótkoterminowym. 
W epatującym emocja-
mi wpisie liderka Polski 
2050 oznajmia: �Ważny 
test dla posłów, po której 
stronie stoją. A trzeba 
przyznać, że opór lobby-
stycznej materii silny jak 
nigdy dotąd�.

Co ta ustawa by zmie-
niała? Przede wszyst-
kim do i tak już skrajnie 
przeregulowanego pol-
skiego ładu gospodar-
czego wprowadzałaby 
kolejne regulacje. Oso-
by zajmujące się najmem 
krótkoterminowym będą 
mianowicie musiały wpi-
sywać się do specjalnego 
rejestru, prowadzonego 
przez gminę, a ta uzysku-
je cały pakiet uprawnień 
kontrolnych, którymi bę-
dzie mogła nękać właści-
cieli takich lokali. Gmina 
ma też mieć prawo usta-
lić sobie minimalną po-
wierzchnię lokali do wy-
najęcia na swoim terenie 
(potencjalnie absurdal-
ną i zaporową) czy czas, 
przez jaki w ciągu roku 
lokal może być wynaj-
mowany. Za wynajmo-
wanie lokalu bez wpisu 
do ewidencji grozi kara 
do 50 tys. zł. Natomiast 
spółdzielnia lub wspól-
nota, w których skład 

dla wielu osób najem 
krótkoterminowy to jed-
no ze źródeł utrzymania. 
W wielu sytuacjach źró-
dło to by zniknęło, a to-
warzyszyłyby temu kosz-
marne lokalne konß ikty. 
Wreszcie lokale działa-

jące na zasadzie najmu 
krótkoterminowego są 
istotnym uzupełnieniem 
bazy hotelowej. Bywają 
lepszym rozwiązaniem, 
dając większą swobodę, 
prywatność, komfort za 
relatywnie niższą cenę. 
Sam wielokrotnie z ta-
kiej możliwości korzysta-
łem, nie tylko w naszym 
kraju.

Tego wszystkiego eta-
tyści z Polski 2050 wyda-
ją się nie dostrzegać, za 
to chcą stworzyć kłamli-
wą polaryzację: �dobrzy� 
posłowie za kolejny-
mi regulacjami i zaka-
zami, �źli� i najpewniej 
chodzący na pasku lob-
bystów � przeciwko. To 
bardzo typowe: przypi-
sywanie sprzeciwu wo-
bec nadmiernej regulacji 
uleganiu lobbystom. Jak 
wiadomo, nikt nie może 
przecież bronić wolności 
sam z siebie.

Najpaskudniejsza jest 
jednak w tego typu spra-
wach gra na emocjach. 
To samo dotyczy niemal 
każdej podobnej sprawy. 
Zamiast chłodnej anali-
zy danych dostajemy ma-
nipulacje i podszczuwa-
nie na siebie nawzajem: 
lokatorzy na właścicie-
li mieszkań na wynajem 
i odwrotnie, piesi na kie-
rowców, kierowcy na ro-
werzystów, pracownicy 
na pracodawców i na od-
wrót � i tak to się kręci.

Autor jest publicystą
tygodnika �Do Rzeczy�

Jestem po stronie wolności

Bakterie 
w wodzie

Woda w Olecku warun-
kowo nadaje się do spo-
życia po przegotowaniu. 
Taka sytuacja może po-
trwać do 12 kwietnia. Do 
skażenia wody doszło 
17 marca. Powiatowa Sta-
cja Sanitarno-Epidemio-
logiczna w Olecku poin-
formowała wówczas, że 
w wodociągu wykryto bak-
terie z grupy coli i woda 
nie nadaje się do spożycia 
w całym mieście i gminie 
Olecko.

Bez wody pitnej po-
zostawało blisko 20 tys. 
osób. Mieszkańcy korzy-
stali z mobilnych punktów 
poboru wody. Prokura-
tura Rejonowa w Olecku 
wszczęła dochodzenie ws. 
skażenia wody w wodocią-
gu w Olecku i narażenie 
na bezpośrednie niebez-
pieczeństwo utraty życia 
albo ciężkiego uszczerbku 
na zdrowiu mieszkańców 
tego miasta i okolicy.

 

Dziura 
w NFZ

Konsekwencje plano-
wanych cięć w Þ nasowa-
niu diagnostyki poniosą 
pacjenci. Luka w budżecie 
na leczenie zmusiła NFZ 
do szukania oszczędności. 
Fundusz zapowiedział, 
że będzie płacił 40 proc., 
a nie jak obecnie 100 proc. 
za kolonoskopie, gastro-
skopie, rezonanse ma-
gnetyczne i tomograÞ e 
komputerowe wykonane 
ponad wartość ustaloną 
w kontrakcie. Zmiany 
mają obowiązywać już dla 
rozliczeń za cały 2026 r. 
i przynieść ok. 800 mln zł 
oszczędności.

 

Łukasz Warzecha

Zamiast chłodnej 
analizy danych 
dostajemy manipulacje 
i podszczuwanie 
na siebie nawzajem: 
lokatorzy na właścicieli 
mieszkań na wynajem 
i odwrotnie.
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O macierzyństwie 
w Sejmie

O  zaprzestanie działań wymierzonych w  bezpieczne 
i szczęśliwe macierzyństwo i o wspieranie macierzyń-

stwa oraz małżeństwa apelowali prelegenci konferencji �Tak 
dla życia � siła macierzyństwa�, którą w Narodowy Dzień 
Życia zorganizowała w Sejmie Koalicja dla Życia i Rodzi-
ny. W odpowiedzi na demograÞ czną katastrofę upublicznio-
no przesłanie, w którym deprecjonowanie wartości rodziny, 
zniechęcanie do jej zakładania, promowanie kultury singli czy 
związków bez zobowiązań porównywane jest do zdrady racji 
stanu. Nawoływano do umacniania trwałości małżeństwa jako 
związku kobiety i mężczyzny oraz zapobiegania rozwodom.

Prelegenci przekonywali, że doświadczenie bycia matką 
sprzyja wszechstronnemu rozwojowi � zarówno emocjonal-
nemu, jak i  intelektualnemu. Doradca prezydenta Barba-
ra Socha mówiła o absurdach programu �Aktywny Rodzic� 
i o �pięknym chaosie matczynego serca�. Poseł Karina Bo-
sak przekonywała, że macierzyństwo nie jest indywidualną 
kwestią kobiet. � To sprawa całego społeczeństwa, od któ-
rej zależy przyszłość narodu � mówiła. Z kolei prof. Dorota 
Kornas-Biela mówiła o macierzyństwie jako darze i tajem-
nicy, a prof. Ewa Ślizień-Kuczapska � o geniuszu macie-
rzyństwa. Profesor Elżbieta Osewska przekonywała o udzia-
le macierzyństwa w procesie nie tylko stworzenia, ale także 
uświęcenia i zbawienia.

Agnieszka Marianowicz-Szczygieł wymieniała 25 zawo-
dów, które kobieta wykonuje w domu, Aleksandra Czajkow-
ska zaprezentowała wnioski z badania młodzieży dotyczą-
cego chęci posiadania dzieci, a Magdalena Guziak-Nowak 
przedstawiła formy wsparcia dla mam w nieoczekiwanej cią-
ży. Na zakończenie świadectwo dały cztery mamy, mające 
pod opieką od siedmiorga do stu dzieci. Więcej na ten te-
mat � w jednym z kolejnych wydań �Idziemy�./mo

Malarze na święta

Religijny wymiar i tradycje Wielkanocy są obecne na płót-
nach wielu wybitnych polskich malarzy: Jana Matejki, 

Jacka Malczewskiego, Włodzimierza Tetmajera, Józefa Me-
hoffera, Leona Wyczółkowskiego, Tadeusza Makowskiego 
czy Kazimierza Sichulskiego.

Zafascynowany kulturą huculską Sichulski stworzył 
w 1906 r. jeden z piękniejszych malarskich tryptyków po-
święconych Niedzieli Palmowej. Jego pierwsza część przed-
stawia dwie dziewczynki huculskie w bajecznie kolorowych 
strojach. Twarze dziewczynek zastanawiają siłą skupienia 
i zadziwienia. Podobną scenę widać w drugiej części: �Dwaj 
chłopcy huculscy z baziami�. Twarze chłopców są skierowa-
ne ku niebu z wyrazem zaskoczenia. Ostatnia część tryptyku 
to podobna kompozycja: chłopcy z szeroko otwartymi ocza-
mi patrzący w górę, jakby się czemuś dziwili i na coś czeka-
li. Siła tryptyku tkwi w zestawieniu modlitewnego skupienia 
z brawurową kolorystyką i dynamiką postaci.  
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Zdobienie jaj w Polsce osiągnęło ran-
gę rytuału. � W zależności od regionu ist-
nieje wiele różnych technik zdobienia pi-
sanek: od malowania gorącym woskiem 
na Podlasiu, przez skrobanie ostrym na-
rzędziem na Mazowszu, oklejanie wy-
cinankami, włóczką lub słomą na Kur-
piach, aż po nawiercanie wydmuszek 
na Opolszczyźnie � podkreśla Maja Zyga. 
Jajka w zależności od rodzaju ozdoby na-
zywane są kraszankami, pisankami czy 
malonkami. Najczęściej stosowano natu-
ralne barwniki: z cebuli, młodego żyta czy 
buraków. Malowanie jaj kiedyś było do-
meną dziewcząt i młodych mężatek � dziś 
może stać się wspaniałą okazją do spę-
dzenia czasu z dziećmi, podczas które-
go można je wprowadzić w misterium 
paschalne.

Przygotowując potrawy do poświęce-
nia, zdobiono je rzeżuchą � symbolem 
nowego życia, a także wiecznie zielonym 
bukszpanem. Koszyczek wielkanocny za-
wierał mięsa i wędliny jako znak obÞ to-
ści, a także sól, pieprz i chrzan � symbo-
le biblijnych gorzkich ziół.

CHOĆBY CZASY NAJCIĘŻSZE

�Wielkanocny stół przygotowywano 
w Wielką Sobotę wieczorem w bibliotece. 
Pośrodku stała zielona altanka, a w niej 
baranek z cukru z czerwoną chorągiewką. 

� Tradycje wnoszą do naszego życia 
kolor, smak i dynamikę, pomagają nam 
najpierw zauważyć, a następnie przeżyć 
ważne wydarzenia. Śpiewając, gotując 
czy zdobiąc dom, łatwiej możemy wczuć 
się w konkretny czas, niejako na własnej 
skórze odczuć zarówno trud przygoto-
wań, jak i radość świętowania wyjątko-
wych dni. Tak jest i w Wielkanocy: palma, 
pisanki, żur z jajkiem czy śmigus-dyngus, 
choć rok w rok te same, nie nudzą, lecz 
inspirują, gdy poznamy ich pierwotne 
znaczenie � mówi Maja Zyga, znawczyni 
polskich zwyczajów, autorka warsztatów 
z serii �Domek Tradycji�. Warto więc pie-
lęgnować w rodzinach tradycje, gdyż po-
magają nam zrozumieć i zapamiętać isto-
tę świąt, łączą nas z przodkami, świadczą 
o szacunku dla wiary i narodu, a jedno-
cześnie przynoszą wiele radości.

Wśród rodzinnych tradycji związanych 
z Triduum Paschalnym może znaleźć się 
uroczysta kolacja spożywana w Wielki 
Czwartek po liturgii jako wspomnienie 
Wieczernika, a jednocześnie świętowa-
nie ustanowienia sakramentu kapłaństwa 
i Eucharystii. W Wielki Piątek w wielu 
domach odprawia się w gronie rodzinnym 
drogę krzyżową czy odmawia Koronkę 
do Bożego miłosierdzia w godzinie śmier-
ci Chrystusa. Post ścisły tego dnia wyma-
ga spożywania prostych potraw i poboż-
nego przygotowania do liturgii.

� Dawniej różnica między czasem po-
stu a Wielkanocą była dużo bardziej od-
czuwalna. Kończyły się zeszłoroczne plo-
ny, przez co dieta była bardzo skromna 

� podkreśla pani Maja. � Poszczono 
od  mięsa, a  tłuste patelnie wynoszo-
no z kuchni. Jadano skromne zupy, jak 
np. żur, ziemniaki z cebulą, śledzie� Nie 
ma się co dziwić, że z utęsknieniem wy-
czekiwano na wielkanocny poranek. Im 
bardziej poszczono, tym większa była ra-
dość przygotowania i spożywania świą-
tecznych potraw.

RANGA RYTUAŁU

Wielka Sobota to dzień przygotowa-
nia święconego. Zwyczaj święcenia po-
karmów był znany na  Zachodzie już 
w VIII w. Zanikł w wielu europejskich 
krajach, ale w Polsce zakorzenił się już 
od XIV w. i trwa do dziś. Wśród potraw 
przygotowywanych na święconkę pierw-
sze miejsce zajmuje baranek z  cukru, 
masła lub ciasta z chorągiewką. Baranek 
spożywany przez Izraelitów na pamiąt-
kę ucieczki z Egiptu był zapowiedzią Ba-
ranka oÞ arnego, którym stał się Chrystus 
skazany na śmierć.

W koszyczku zawsze znajduje się jaj-
ko, które symbolizuje nowe życie. Zwy-
czaj malowania jaj tłumaczono legenda-
mi, często związanymi z kroplami Krwi 
Chrystusa lub łzami Matki Bożej. Naj-
starsze ślady polskich pisanek, datowa-
ne na X w., odkryto podczas wykopalisk 
w Opolu.

Świętom 

Zmartwychwstania 

Pańskiego, a także 

przygotowaniom do nich 

towarzyszą liczne 

tradycje. Niektóre sięgają 

średniowiecza, inne są 

młodsze, ale zakorzenione 

na dobre w naszych 

domach i przeżywane 

jako nieodłączny element 

świętowania Wielkanocy.

Barwy, smaki i huki
Anna Murawska
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Otaczały ją półmiski z mięsiwem, w tym 
głowizna udekorowana widłakami, baby, 
mazurki oraz sękacz. Wchodzących do-
mowników witała bab-
ka, trzymając w  ręku 
talerzyk z pokrojonym 
w plasterki święconym 
jajkiem� � pisała Joan-
na Puchalska w książce 
�Polki, które zmieni-
ły wizerunek kobiety�, 
przytaczając wielka-
nocne zwyczaje pielęgnowane na Litwie 
i Wielkopolsce u schyłku XIX w.

Seniorka rodu wnosząca talerz z po-
krojonymi jajkami pojawia się również 
w �Szczenięcych latach� Melchiora Wań-
kowicza. �Wielkanoc miała swoje nie-
zbędne minimum, którego nie przyszło-
by do głowy nigdy nikomu zmniejszyć. 
Choćby czasy były najcięższe. Musiała być 
ogromna głowizna z jajkiem w pysku, pie-
czone prosięta, gotowana szynka � przy-
smak, który mieliśmy tylko na Wielkanoc. 
Ciasta miały swoją hierarchię. (�) Po-
środku wszystkiego stały dwie raki z rze-
żuchy, w które wstawiane były baranki 
z cukru. Dla czeladzi stawiano wielkie-

go barana z masła z oczami ze śliwek su-
szonych. Od rana nie jadło się nic� i po-
przednich dni mało. Aż kiedy buchnęło: 

«Wesoły nam dzień dziś 
nastał�», wiedzieliśmy, 
że otworzą się drzwi, wje-
dzie taca ze ćwiartkami 
jajek, którymi babka po-
dzieli się ze wszystki-
mi, znowu nie szczędząc 
maksym i napomnień�.

W  obu powyższych 
wspomnieniach znajdujemy piękny zwy-
czaj dzielenia się święconymi jajkami, 
który w wielu domach przetrwał do dziś.

SIŁA SYMBOLI

Jednym z symboli wielkanocnych jest 
zając, który oznacza grzesznika, szu-
kającego schronienia w skale, jaką jest 
Chrystus. Oznacza on również płod-
ność i  nadejście wiosny, wzbudzającej 
nadzieję. Poprzez obdarowywanie naj-
młodszych w poranek wielkanocny słody-
czami w kształcie jajek czy drobiazgami 
�od zajączka� przypominamy o radości 
i nadziei Zmartwychwstania. Warto tłu-
maczyć dzieciom zwyczaj �huków� pod-

czas procesji rezurekcyjnej. Są one sym-
bolem pękania kamieni i powstawania 
Chrystusa z grobu.

Na wielkanocne śniadanie potrawy po-
dawane są �na zimno�. Jest to związa-
ne ze zwyczajem, aby nie podejmować 
prac kulinarnych w najważniejsze święto 
chrześcijańskie. Staropolska gościnność 
wymagała, aby jedzenia było w bród, by 
można było dzielić się nim z gośćmi, bez-
domnymi i przychodzącymi z życzeniami 
�po dyngusie�.

� Śmigus-dyngus to zwyczaj o wiele bo-
gatszy niż tylko polewanie się wodą � tłu-
maczy pani Maja. � W wielu regionach 
tego dnia panny musiały uważać nie tylko 
na chlusty zimnej wody, ale i młodzień-
ców okładających je gałązkami wierzbo-
wymi, co, rzecz jasna, zapewnić im mia-
ło zdrowie i urodę.

Najważniejsza jest oczywiście sama 
treść święta, które obchodzimy. Często 
jednak znaki zewnętrzne, jakimi są tra-
dycyjne zwyczaje, pomagają nam zro-
zumieć znaczenie Wielkanocy, wzmac-
niają najgłębsze przeżycia i dostarczają 
wspomnień. 

 

Tradycje pomagają 
zrozumieć istotę świąt, 
łączą z przodkami, 
świadczą o szacunku 
dla wiary i przynoszą 
radość.

REKLAMA
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Tryb samolotowy, tryb 
�nie przeszkadzać�. 

To, rzecz jasna, opcje w te-
lefonie. A czy zauważyli 
Państwo, że my, ludzie, 
też mamy tryby? Myślę, 
że nawet twórcy systemów 
operacyjnych w smartfo-
nach zainspirowali się wła-
śnie działaniem człowieka. 
Bywa, że jesteśmy w takim 
skupieniu, iż bodźce prze-
stają do nas docierać. Try-
bu �sen� nikomu tłumaczyć 
nie trzeba. A że człowiek 
od maszyny różni się zna-
cząco i ją przewyższa, to 
u nas tych opcji jest znacz-
nie więcej. Zdarza się, że 
nawet najspokojniejszym 
włącza się tryb �walka�. 
Są wśród nas i tacy � sama 
do nich należę � którzy, 
gdy występują w roli zawo-
dowej, mają o wiele wię-
cej odwagi i towarzyszy im 
pewność pełnionej funk-
cji. Mogę się Państwu przy-
znać, że gdy muszę o coś 
zawalczyć czy to w spół-
dzielni, czy w urzędzie, czy 
u lekarza (każde z tych 
miejsc, jeśli traÞ  się tam 
na trudne osoby, wymaga 
pewnej walki), powtarzam 
sobie w myślach: �Jesteś 
tu służbowo�. I to dzia-
ła! W końcu swoją postawą 
też wpływamy na to, jak lu-
dzie mogą nas potraktować 
i jaki to ma wpływ na na-
sze serce.

Dlaczego Weronika nie 
ma tej siły co red. Kostrze-

Tryb �dziecko Boże�
wa? Dlaczego musi akty-
wować inne tryby? Myślę, 
że to obawa przed pychą. 
Taka nadmierna ostroż-
ność przed stanem �nale-
ży mi się�. Można się jed-
nak pogubić w tym procesie 
i ustawieniach. Warto więc 

wybrać jeden na całe ży-
cie. I ważne, by nie była to 
drzemka! Prawdziwie uwal-
niający, a zarazem całko-
wicie uniwersalny jest tryb 
�dziecko Boże�. Dzięki 
niemu skromna dziewczy-
na mogła wyśpiewać w Ma-

gniÞ cat: �błogosławić mnie 
będą odtąd wszystkie poko-
lenia� (Łk 1,48). Odkrycie, 
kim jestem w oczach Boga, 
jaki jest Jego plan na mnie 
i jak jestem kochany, daje 
pewność i godność pozba-
wioną pychy. Doskonałym 
przykładem jest też św. Jan 
Paweł II, który przemawia-
jąc jako następca św. Pio-
tra, mówił z niespotykaną 
siłą, ale pozbawioną poczu-
cia wyższości.

Witając się w okre-
sie wielkanocnym pozdro-
wieniem �Chrystus zmar-
twychwstał!�, postarajmy 
się w pełni poczuć beneÞ -
cjentami tego wydarzenia. 

Weronika Kostrzewa

Witając się 
słowami �Chrystus 
zmartwychwstał!�, 
starajmy się w pełni 
poczuć beneÞ cjentami 
tego wydarzenia.

A potem, idąc do pracy, 
spacerując czy sprząta-
jąc dom, róbmy to w trybie 
�wyzwolony ze śmierci�, 
�ukochane i wybrane dziec-
ko Boga�. To nie różowe 
okulary, to konkret, który 
zmienia spojrzenie 
na wszystko, nawet gdy 
spotykają nas trudności czy 
tragedie. Nie chodzi o to, 
że gdy go włączymy, już za-
wsze będzie łatwo. Ale bę-
dzie z perspektywą, któ-
ra daje nadzieję. Cóż nam 
mogą zrobić krzywdzące 
słowa czy zachowania in-
nych ludzi, gdy Zwycięzca 
śmierci też tego doświad-
czył? Jakie znaczenie ma 
fakt, że ktoś nami gardzi, 
gdy dla Jezusa jesteśmy 
najcenniejsi?

W wielkanocny poranek 
ten tryb często uruchamia 
się sam. Im jednak dalej 
od rezurekcyjnych dzwo-
nów, tym trudniej go akty-
wować. Jakby walka o świa-
domość, kim jest Bóg i kim 
przez to jestem ja, była 
zmaganiem, z którym każ-
dego dnia musimy się zmie-
rzyć. Mimo wszystko � war-
to. Nieważne, ile razy jakaś 
sytuacja, zmęczenie, ktoś 
obok, a może my sami ten 
tryb dezaktywujemy. Waż-
ne jest tylko, by ponownie 
uparcie go włączać. Rzecz 
jasna, z Bożą pomocą!

Autorka jest absolwentką 
dziennikarstwa, szefową 
publicystyki Radia Plus, 

konsultorem Rady ds. Rodziny oraz 
Rady ds. Mediów i Komunikacji 

Społecznej KEP

redakcja@idziemy.com.pl

Brak edukacji
Ponad 274 mln dzieci 

i młodzieży na całym 
świecie nie ma dostę-
pu do edukacji. Liczba 
ta jest prawdopodobnie 
o 13 mln wyższa, po-
nieważ brakuje danych 
z dziesięciu krajów do-
tkniętych kryzysem � wy-
nika z opublikowanego 
25 marca w Paryżu rapor-
tu UNESCO. Według do-
kumentu co najmniej jed-
no na sześcioro dzieci jest 
wykluczone z edukacji.

 

Książka obrazy?
Ponad cztery lata trwa-

ła w Finlandii prawna ba-
talia, w której centrum 
znalazły się chrześci-
jańskie poglądy Päivi 
Räsänen, szefowej chrze-
ścijańskiej partii demo-
kratycznej. Ostatecznie 
Sąd Najwyższy uznał ją 
winną �obrazy osób ho-
moseksualnych jako gru-
py ze względu na ich 
orientację seksualną�. Jej 
książka �Mężczyzną i nie-
wiastą stworzył ich� uka-
zała się w 2004 r., a 15 lat 
później autorka zosta-
ła oskarżona o sianie nie-
nawiści. Ten sam zarzut 
usłyszał luterański biskup 
Juhana Pohjola, który 
w swoim Kościele rozpro-
wadzał książkę.

Zarówno Päivi 
Räsänen, jak i bp Pohjola 
zostali skazani na grzyw-
nę w wysokości odpo-
wiednio 1800 i 1100 euro. 
Dodatkowo 5 tys. euro 
ma zapłacić Fińska Fun-
dacja Lutra, która wy-
dała publikację. Fińska 
polityk i lekarz rozważa 
odwołanie się do Euro-
pejskiego Trybunału Praw 
Człowieka.
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BLISKO NAS

Trwa rekrutacja do przedszkola 
�Iskierka� na rok szkolny 

2026/2027 
dla dzieci w wieku 2,5�6 lat. 

Kontakt: 535 968 049. 
Więcej na stronie iskierka.edu.pl.
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Historia paraÞ i sięga 1918 r. Ówcze-
śni mieszkańcy, głównie pracownicy ko-
lei, wznieśli przy ul. Ziemowita kościół 
wg projektu architekta Stefana Szyllera. 
Świątynia w stylu zakopiańskim została 
konsekrowana przez nuncjusza apostol-
skiego Achillesa Rattiego, późniejszego 
papieża Piusa XI. Do dziś pozostaje waż-
nym punktem tej części Targówka, tak-
że jako świadek trudnej historii. W cza-
sie powstania warszawskiego wywieziono 
stąd do obozów tysiące mężczyzn. Później 
przyszły wysiedlenia związane z uprzemy-
słowieniem dzielnicy. � Kiedy obejmowa-
łem paraÞ ę w 2003 r., było tu zaledwie 
ok. 800 mieszkańców � wspomina pro-
boszcz, ks. Tomasz Gill.

W czasach komunistycznych, podczas 
wysiedleń i pewnego rodzaju pustoszenia 
okolicy, paraÞ a usłyszała słowa nadziei 
od wizytującego ją kard. Stefana Wyszyń-
skiego: że wspólnota zmartwychwstanie, 

trzeba tylko się modlić i wierzyć. I rze-
czywiście, słowa Prymasa Tysiąclecia wy-
pełniły się. � ParaÞ a �zmartwychwstała�, 
przede wszystkim jako �żywy Kościół�, 
dzięki oÞ arności i  modlitwie paraÞ an 
i przyjaciół, dzięki przyjaźni duchowej 
i pomocy, zwłaszcza ks. prałata Jarosła-
wa Piłata, pana Sylwestra Barszczewskie-
go, pań Iwony Ząbkowicz i Ewy Adama-
szek. Wiele osób nas wsparło i jesteśmy 
za to niezmiernie wdzięczni � podkre-
śla ks. Gill.

� Zaczęliśmy pomagać rodzinom 
w trudnej sytuacji. Tak narodziło się Sto-
warzyszenie �Dzieci Targówka�, a na-
stępnie, w 2011 r., przedszkole integra-
cyjne �Iskierka�, Chcieliśmy zająć się 
dziećmi z rodzin zmagających się z róż-
nymi problemami. Zaczynaliśmy w po-
mieszczeniach plebanii � mówi dyrektor 
szkoły i przedszkola Ewa Adamaszek.

Placówka działa wg metody Marii 
Montessori. � Dzieci uczą się samodziel-
ności, podejmowania decyzji, odpowie-
dzialności � tłumaczy Ewa Adamaszek. 
� To niezwykle ważne: gdy coś robię sam, 
widzę, że potraÞ ę; buduję wówczas swo-
ją pewność siebie, przekonanie, że jestem 
coś wart, że mogę też coś zrobić dla in-
nych. Dzieci, zwłaszcza te z deÞ cytami 
miłości, bardzo tego potrzebują.

Z czasem narodziła się też szkoła pod-
stawowa, również oparta na pedagogice 
Montessori. � Rodzice sami wyszli z ini-
cjatywą � mówi ks. Gill. � Założyliśmy 
więc Fundację Edukacyjną �Non Verba�, 
która stała się organem prowadzącym 
szkołę im. Achillesa Rattiego. � To peł-
nowymiarowa szkoła � mówi pani dyrek-
tor � mamy więc nauczycieli wszystkich 
specjalności, a ponieważ jest to szkoła in-

tegracyjna, również kadrę specjalistycz-
ną: psychologów, logopedę, terapeutę in-
tegracji sensorycznej.

Przedszkole i szkoła to miejsca, w któ-
rych ważne są relacje � z drugim człowie-
kiem i z Bogiem. Ich pogłębianiu służy 
m.in. katecheza Dobrego Pasterza. Pro-
wadzi ona do odkrycia miłości Jezusa po-
przez wspólne rozważanie przypowieści 
biblijnych, zgłębianie istoty świąt kościel-
nych, symboli liturgicznych, poznawanie 
roku liturgicznego, wspólną modlitwę, 
śpiew. � Dziecko nie tylko słucha, ale 

może dotknąć, zobaczyć, doświadczyć; 
pomagają w  tym specjalnie przygoto-
wane pomoce dydaktyczne � podkreśla 
proboszcz. � To ułatwia wejście w rela-
cję z Bogiem żywym.

Ten sam cel wspierają pracownia ikon, 
niedawno utworzone Centrum Dobrej 
Kultury, zespół wokalny Lumen Dei. 
Praca duszpasterska połączona z wymia-
rem społecznym, kulturalnym, edukacyj-
nym, z troską o zaplecze materialne nie-
sie mnóstwo wyzwań i trudności. � One 
uczą pokory, ale też wdzięczności � mówi 
proboszcz. � Bez głębokiej ufności nic by 
nie mogło się narodzić. Ale ten material-
ny kościół to tylko zewnętrze. Najważ-
niejsze jest to, co dzieje się w człowieku: 
rozwój życia wewnętrznego, tworzenie 
więzi z Bogiem. To jest źródło wszystkie-
go � podkreśla. A pani Ewa dodaje: � To 
jest szkoła nawrócenia.

Szkoła nawrócenia i relacji Ludmiła Plitta

Na warszawskim 

Targówku stoi Kościół 
Zmartwychwstania 

Pańskiego, który od ponad 

stu lat jest świadkiem 

historii � tej wielkiej 

i tej codziennej. Wokół 
niego tworzą się miejsca, 

w których tętni życie: 

przedszkole, szkoła, 

pracownia ikon, Centrum 

Dobrej Kultury.
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 Marsz Cieni. 12 kwietnia ulicami 
Warszawy przejdzie XIX Katyński Marsz 
Cieni. Zgłoszenia przez formularz: 
tiny.pl/f91d7d_0c. Organizatorami są: 
Grupa Historyczna �Zgrupowanie Ra-
dosław� i Instytut Pamięci Narodowej. 
 Dla proboszczów. Obowiązkowe 

spotkanie dotyczące bezpieczeństwa, 
ochrony budynków kościelnych 
i zabytków paraÞ alnych odbędzie się: 
13 kwietnia o godz. 10.00 dla pro-
boszczów z dekanatów: Anin, Bród-
no, Grochów, Legionowo, Praga, Ra-
dzymin, Rembertów i Tarchomin, 
a 20 kwietnia o godz. 10.00 dla pro-
boszczów dekanatów: Jadów, Ko-
byłka, Mińsk Mazowiecki � Naro-
dzenia NMP, Mińsk Mazowiecki 
� św. Antoniego, Nowy Dwór Mazo-
wiecki, Otwock, Otwock-Kresy, Sien-
nica, Stanisławów, Sulejówek, Tłuszcz, 
Wołomin i Zielonka. Miejsce spo-
tkania: Akademik Praski, ul. Floriań-
ska 3. Zapisy przez SMS u ks. Sła-
womira Kielczyka, tel. 694 637 612. 
W uzasadnionych przypadkach moż-
na uczestniczyć w spotkaniu w dniu 
innym niż wyznaczony.
 Zmiana rzecznika. 1 kwietnia 

ks. Przemysław Śliwiński zakończył 
pełnienie funkcji rzecznika archidie-
cezji warszawskiej. Kapłan zrezygno-
wał z pełnienia tej funkcji po 13 la-
tach pracy. Jego następca zostanie 
ogłoszony w najbliższym czasie. 
 O św. Faustynie. Spektakl Teatru 

Tańca Lilia �Byłam w niebie�, inspiro-
wany życiem i duchowym doświadcze-
niem św. Faustyny Kowalskiej, będzie 
można zobaczyć 12 kwietnia (Niedzie-
la Miłosierdzia) o godz. 13.00 i 17.00 
w Katolickim Centrum Kultury �Dobre 
Miejsce� w Warszawie, ul. Dewajtis 3, 
wejście B, 1 piętro, Aula im. bł. Jerze-
go Popiełuszki. Bezpłatne wejściówki 
do pobrania: app.evenea.pl. Na miej-
scu będzie możliwość złożenia oÞ ary.
 Dla fotografów. Kurs liturgiczny 

w zakresie fotografowania i Þ lmo-
wania w czasie uroczystości reli-
gijnych odbędzie się 11 kwietnia 
w godz. 10.00�14.00 w budynku 
Wyższego Metropolitalnego Semina-
rium Duchownego w Warszawie. Or-
ganizatorem jest Akademia Katolicka 
w Warszawie. Szczegóły na: archwwa.
pl/wydarzenia. Kontakt: fotograÞ a@
akademiakatolicka.pl.

fot. Agata Trebnio
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W łódzkiej katedrze Mszy św. w Nie-
dzielę Palmową przewodniczył nowy 
metropolita łódzki kard. Konrad Kra-
jewski. � Kiedy czytam lub słucham 
Ewangelii, ona czyta moje życie. Nie-
prawdopodobna nienawiść, samot-
ność Jezusa, okrucieństwo. A z dru-

giej strony � miłość, która wszystko 
zwycięża. Jezus pozwolił się ukrzyżo-
wać z miłości do nas � mówił w ho-
milii. Kardynał Krajewski będzie 
przewodniczył celebracjom Triduum 
Paschalnego w Katedrze św. Stani-
sława Kostki w Łodzi./ks. Paweł Kłys

Z NOWYM 
METROPOLITĄ

Mszy św. w Niedzielę 
Męki Pańskiej w pa-
raÞ i Świętych Apo-

stołów Piotra i Paw-
ła w Dębem Wielkim 
przewodniczył bp Ja-

cek Grzybowski. Po 
Eucharystii biskup 

pomocniczy warszaw-
sko-praski poświęcił 
palmy i wraz z wier-

nymi oraz miejscowy-
mi kapłanami wziął 

udział w procesji wo-
kół kościoła.

PROCESJA W DĘBEM WIELKIM

ŻEGNAMY KAPŁANA
W wieku 68 lat, w 42. roku kapłaństwa zmarł 23 marca 
ks. kan. Wiesław Marian Bocheński, były proboszcz para-
Þ i Błogosławionych Męczenników Podlaskich w Tłuszczu, 
św. Jakuba Apostoła w Jadowie i MB Nieustającej Pomocy 
w Otwocku-Mlądzu. Urodził się 22 lipca 1957 r. w Kamien-
nej Górze. Święcenia kapłańskie przyjął z rąk kard. Józefa Glempa 3 czerwca 
1984 r. Jako wikariusz pracował w paraÞ ach: Wniebowzięcia NMP w Cele-
stynowie, św. Wawrzyńca w Sochaczewie, Świętych Apostołów Piotra i Paw-
ła w Warszawie-Pyrach, MB Królowej Polskich Męczenników na Grocho-
wie, Chrystusa Króla na Targówku. W 2003 r. został dziekanem dekanatu 
jadowskiego i dekanalnym wizytatorem katechetycznym. Przywilejem rokie-
ty i mantoletu oznaczył go bp Kazimierz Romaniuk. Uroczystości żałobne 
odbyły się 26 i 28 marca w paraÞ ach MB Nieustającej Pomocy w Otwocku-
-Mlądzu i NMP Wspomożenia Wiernych w Zalesiu Dolnym. Ciało złożono 
na cmentarzu paraÞ alnym w Jazgarzewie.
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 Droższe odpady. 1 kwietnia wró-
ciły stawki opłat za gospodarowanie 
odpadami sprzed czasowej obniżki 
(obowiązywała od października 
2024 r.), a ich wysokość zależy od ro-
dzaju zabudowy: dla gospodarstwa 
domowego w zabudowie wielolokalo-
wej � 85 zł; dla gospodarstwa domo-
wego w zabudowie jednorodzinnej 
� 107 zł. Mieszkańcy zabudowy jed-
norodzinnej, którzy kompostują 
bioodpady w przydomowym kompo-
stowniku, nadal mogą liczyć na 9 zł 
ulgi w opłatach.
 Papież i Maryja. Pokaz Þ lmu 

�Maryja. Matka papieża�, odsłaniają-
cego mistyczną więź między św. Janem 
Pawłem II a Matką Bożą, odbędzie się 
12 kwietnia o godz. 18.30 w Katolic-
kim Centrum Kultury �Dobre Miejsce� 
w Warszawie, ul. Dewajtis 3, wejście B, 
aula. Po seansie przewidziana jest dys-
kusja. Bilety na app.evenea.pl lub 
w kasie na miejscu.
 Jak skutecznie kusić? Spektakl 

�Seminarium diabła�, inspirowany 
�Listami starego diabła do młodego� 
C.S. Lewisa, zrealizowany przez akto-
rów Łukasza Mateckiego i Jacka Plutę 
z Teatru Art Bene, można oglądać 
na scenie Stygmat Kościoła Wszystkich 
Świętych w Warszawie, Plac Grzybow-
ski 3/5. Najbliższy termin: 18 kwietnia, 
godz. 17.00. Bilety na wsercustolicy.pl.
 Mama i córka. 9 kwietnia 

w godz. 17.00�19.00 w Domu Zgro-
madzenia Sióstr Urszulanek SJK w Mi-
lanówku, ul. Mickiewicza 10, odbę-
dzie się spotkanie dla mam z córkami 
�ObDARowane sobą�. Informacje 
i zapisy: sbeatazawislak@gmail.com. 
 Niebezpieczne przewozy. W nocy 

20/21 marca na terenie Warszawy 
przeprowadzono kontrole przewozów 
realizowanych za pośrednictwem apli-
kacji mobilnych. Ujawniono liczne 
nieprawidłowości: od braku licencji, 
przez fałszywe dokumenty, po kiero-
wanie pod wpływem alkoholu. 
 Prawda o Katyniu. W związku 

z 86. rocznicą zbrodni katyńskiej 
11 kwietnia o godz. 11.00 i 13.30 
Muzeum Katyńskie w Cytadeli War-
szawskiej zaprasza na rocznicowe 
zwiedzanie (zalecane od 13. roku 
życia). Zapisy pod adresem: 
zapisy@skarbywarszawy.pl. 
Liczba miejsc ograniczona.
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MODLITWA I WSPÓLNOTA

PALMY NA URSYNOWIE

� To jest czas wspólnej modlitwy 
i doświadczenia piękna naszej pa-
raÞ alnej wspólnoty � mówił biskup 
warszawsko-praski Romuald Kamiń-

ski podczas Mszy św., którą w Nie-
dzielę Palmową sprawował w paraÞ i 
Matki Bożej Częstochowskiej w Jó-
zefowie.

DROGA 
LUDZI PRACY

Pod hasłem �Owoce ziemi 
i pracy rąk ludzkich� ulicami 

warszawskiego Żoliborza przeszła 
XXVI Ogólnopolska Droga 

Krzyżowa Ludzi Pracy � coroczne 
nabożeństwo gromadzące 
przedstawicieli środowisk 

zawodowych z całej Polski. 
Uroczystości zainaugurowała 

Msza św. w Kościele św. Stanisława 
Kostki, której przewodniczył 

ks. Michał Kotowski, duszpasterz 
ludzi pracy archidiecezji 

warszawskiej.

� Patrzmy na  wszystkie wydarzenia 
paschalne, jakby to było dzisiaj. Prze-
żyjmy te dni, będąc blisko Boga, nawet 
kosztem nieumytego okna � zachę-
cał abp Adrian Galbas SAC podczas 
Mszy św. w Niedzielę Palmową w Ko-

ściele Wniebowstąpienia Pańskiego 
na  Ursynowie. Po wspólnej modli-
twie metropolita warszawski wręczył 
nagrody zwycięzcom 32. Konkursu 
Palm Wielkanocnych, w którym udział 
wzięło 28 palm.
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List do mateńki
Z ZoÞ ą Pawłowską, Polką deportowaną w głąb ZSRR, 

rozmawia Aleksandra Polewska-Wianecka
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Mija 86 lat od  pierwszych de-
portacji Polaków pozostających 
pod okupacją sowiecką w  głąb 
ZSRR. Wśród nich były całe rze-
sze dzieci, z których wiele nazwa-
no �dziećmi tułaczymi�. Jednym 
z nich była ZoÞ a Pawłowska. Przy-
szła na świat w 1927 r. w Stołowi-
czach pod Baranowiczami. W lu-
tym 1940 r. wraz z matką, siostrą 
Olą i bratem Wiesiem została ze-
słana przez NKWD w głąb ZSRR 
i skierowana do pracy przymuso-
wej przy wyrębie lasu. Dzięki ukła-
dowi Sikorski�Majski w 1941  r. 
wraz z bliskimi traÞ ła do Uzbeki-
stanu. W czerwcu 1942 r. wstąpiła 
do Szkoły Junaczek przy 6. Dywizji 
Piechoty w składzie Armii Polskiej 
formowanej przez gen. Władysła-
wa Andersa. W sierpniu 1942 r. 
przeniesiono ją do  Pahlewi 
w Persji, a stamtąd do  Isfahanu. 
Od 1943 r. przebywała w siero-
cińcu dla polskich dzieci w Oudt-

shoorn w Republice Południowej 
Afryki. W kolejnych latach uczyła 
się i pracowała w Rodezji, gdzie 
zdała maturę. W kwietniu 1948 r. 
powróciła do Polski. Jeszcze jako 
mieszkanka perskiego obozu, za-
chęcona przez jedną z nauczycie-
lek, zaczęła opisywać swoje prze-
życia w pamiętniku. Krótko przed 
śmiercią pani ZoÞ i udało mi się 
przeprowadzić z nią długą roz-
mowę, której fragmenty przed-
stawiam obok./apw

Jak to było z tym pisaniem 
pamiętników?
Kiedy przewieziono nas do  Is-

fahanu, mogłyśmy wreszcie pójść 
do szkoły. Ale to miasto w ogóle ja-
wiło się nam niczym raj. Nie dość, 
że było przepiękne, to w dodatku po 
raz pierwszy od dnia deportacji za-
kwaterowano nas w godnych warun-
kach. Dostałyśmy prawdziwe łóżka, 
z bieluteńką pościelą! A w szkole były 
nie tylko tablica i kreda, ale każde 
z dzieci dostało zeszyty, ołówki, kred-
ki. To były dla nas po prostu skarby! 
W Uzbekistanie pisaliśmy palcem po 
piasku, wyobraża sobie pani? Tych 
zeszytów było tyle, że mogliśmy prze-
znaczyć niektóre z  nich do  innych 
celów niż typowo szkolnych. Czyli 
np. na pamiętniki, a nauczyciele za-
chęcali nas do ich pisania. Nie zdawa-
liśmy sobie wówczas sprawy, że jeste-
śmy częścią historii, której wcześniej 
nie było, i że to bardzo ważne, by ją 
spisać. Nie sądziliśmy również, że spi-
sywanie tych historii będzie miało dla 
nas znaczenie terapeutyczne.

Czy opisała Pani w nim swoje 
spotkanie z gen. Władysławem 
Andersem?

Nie (śmiech). Wtedy jeszcze wsty-
dziłam się, że dałam przed nim taką 
plamę. Dopiero jako starsza już pani 
zamieściłam to wydarzenie w swoich 
zapiskach. Generał przyjechał na in-
spekcję do naszego obozu w Uzbeki-
stanie i akurat mnie wybrali do tego, 
abym go witała. Ja nie jestem wyso-
ka, a wtedy to w ogóle byłam bardzo 
drobna i malutka. Wygłosiłam powi-
tanie, poszło mi dobrze. Na koniec 
miałam krzyknąć: �Niech żyje gene-
rał Anders!� � i nie wiem, co się stało, 
że zamiast �Anders� zawołałam �Si-
korski�! Zrobiłam się purpurowa, ale 
postanowiłam natychmiast się popra-
wić. Wyszło jeszcze gorzej, bo krzyk-
nęłam: �Niech żyje generał Anders Si-

korski!�. No i już wtedy ze wstydu się 
rozpłakałam. Generał wziął mnie wte-
dy na ręce i powiedział: �Nie płacz, 
dziecko, nic się nie stało�.

Z gułagu przewieziono was 
do Uzbekistanu, a stamtąd 
do Persji. Najpierw mieliście postój 
w Pahlewi, potem w Teheranie�

Po drodze z Uzbekistanu zostały-
śmy rozdzielone z mamą i Wiesiem, 
naszym braciszkiem. Z powodu jego 
choroby mama została z nim w Uz-
bekistanie dłużej. Zapewniła nas, że 
zabierze się z kolejnym transportem, 
że nas dogoni, odnajdzie. Kiedy przy-
jechałyśmy do Teheranu, dowiedzia-
łyśmy się, że mamusia z Wiesiem jest 
w jednym z tamtejszych obozów. Obo-
je byli pod opieką Czerwonego Krzy-
ża. Bardzo się ucieszyłyśmy. Siostra 
postanowiła pojechać do tego obo-
zu, bo ja byłam akurat bardzo chora. 
Znalazła go, ale okazało się, że mamy 
i brata już tam nie ma, bo wyjechali 
z innymi do Afryki. Strasznie wtedy 
płakałyśmy.

Nie wiedziałyśmy też, co się dzie-
je z tatusiem. Nie został deportowa-
ny z nami. Był oÞ cerem Wojska Pol-
skiego w stopniu kapitana i  jeszcze 
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we wrześniu 1939 r. traÞ ł do niewo-
li litewskiej. Na szczęście szybko uda-
ło mu się uciec i potem cały czas się 
ukrywał. Ale tego wtedy nie wiedzia-
łyśmy. Mógł przecież nie żyć. Bardzo 
się martwiłyśmy, że nie zobaczymy 
już ani jego, ani mamy, ani naszego 
Wiesiulka.

W Teheranie zapadła decyzja, że 
młodsze dzieci z naszej grupy zosta-
ną przetransportowane do Isfahanu, 
a starsze do Jerozolimy. Mnie i Olę 
zaliczono do młodszych. Bardzo się 
na to oburzyłyśmy (śmiech).

Z Isfahanu popłynęliście do Afryki. 
Płynęliście między japońskimi 
minami morskimi.

Wyraźnie chroniła nas ręka Boża. 
Kapitan powiedział nam o  niebez-
pieczeństwach, z jakimi się mierzyli-
śmy dopiero wtedy, kiedy już byliśmy 
bezpieczni. Unia Afrykańska przyję-
ła polskie dzieci z największą serdecz-
nością. Nasz ośrodek był szeregiem 
schludnych murowanych baraczków. 
Wewnątrz stały po dwa rzędy łóżek 

ze śliczną pościelą, a w każdym z bu-
dynków był oddzielny pokoik dla wy-
chowawczyni. Cały teren ośrodka 
był ogrodzony, głównie dla bezpie-
czeństwa przed dzikimi zwierzęta-
mi. Dyrektorem ośrodka był ks. Ku-
biński. W  naszym obozie mieliśmy 
też kościółek, szkołę i stołówkę. Czę-
sto byliśmy zapraszani przez tutej-
szych mieszkańców do  ich sadów. 
Głównymi mieszkańcami pobliskich 
okolic byli Burowie, potomkowie 
dawnych holender-
skich kolonistów.

Dzięki inwen-
cji naszych nauczy-
cieli powstały chór 
i  teatrzyk. Wyjeż-
dżaliśmy na różne wy-
stępy. Święto 3 Maja 
1943 r. obchodziliśmy 
uroczyście w Oudtshoorn. Po poran-
nej Mszy była akademia, deklamo-
wano wiersze i śpiewano pieśni. My-
ślałyśmy o Polsce, naszym rodzinnym 
domu i rodzicach. Z siostrą Oleńką 
rozmyślałyśmy o mamusi. Wciąż za-

dawałyśmy sobie pytania: Gdzie jest? 
Dlaczego nie mamy żadnych wiado-
mości od tak długiego czasu? Modli-
łyśmy się gorąco, wierząc, że stanie się 
w końcu cud i ją odnajdziemy.

Pamięta Pani dzień, w którym 
zginął gen. Władysław Sikorski?

Oczywiście. Ale dopiero 5 lipca 
1943  r. dotarła do  nas wiadomość 
o śmierci generała. Dla nas była to 
wieść wprost przerażająca. Aż trudno 

uwierzyć, że naczel-
ny wódz gen. Sikor-
ski zginął w katastro-
Þ e samolotowej. Jak 
to możliwe? A może 
to nieprawda? No, 
tak się wtedy czło-
wiek zastanawiał. 
Niestety, wiadomo-

ści przekazywane przez radio potwier-
dziły tę tragedię. Byłyśmy wszystkie 
przerażone. Płakałyśmy głośno z bólu, 
żalu i  bezsilności. Pytałyśmy jedna 
drugą: Co teraz? Co będzie z nami 
dalej? Na szczęście mniej więcej już 
w połowie lipca dotarła do nas z ra-
dia wiadomość, że po śmierci gen. Si-
korskiego naczelnym wodzem został 
mianowany gen. Kazimierz Sosnkow-
ski, a  jego zastępcą gen. Anders. To 
nas trochę uspokoiło.

Kiedy odnalazłyście mamę 
i brata?

Przez wiele miesięcy poszukiwały-
śmy jej, wierząc, że żyje i że się spo-
tkamy. Wysyłałyśmy wiele listów, ale 
przez długie miesiące nie było żad-
nej odpowiedzi. Tylko jeden list tra-
Þ ł na właściwy adres. Był to list z ob-
razkiem Pana Jezusa Miłosiernego, 
z napisem umieszczonym przez nas: 
�Jezu, zaprowadź ten list do Mateńki. 
W tej intencji oÞ arujemy 9 Komunii 
Świętych przez 9 miesięcy�. I właśnie 
ten list, jako jedyny, dotarł do naszej 
ukochanej mamy. List od niej dosta-
łyśmy dokładnie 28 sierpnia 1943 r. 
Mamusia była z Wiesiem w Ugandzie. 
Koniec końców cała nasza czwórka 
wróciła do Polski w 1948 r. Tatuś prze-
żył wojnę i czekał na nas w okolicach 
Jeleniej Góry. Wkrótce wyszłam za 
mąż za marynarza, zamieszkałam 
w Gdyni i dalej podróżowałam z nim 
po świecie.

 

Wysyłałyśmy do mamy 
wiele listów, ale tylko 
jeden traÞ ł na właściwy 
adres. Był to list 
z obrazkiem Jezusa 
Miłosiernego.

ZoÞ a Pawłowska (pierwsza 
z lewej) z mamą i rodzeństwem, Rodezja 1946 r.
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Rocznica diecezji

25 marca przypadła 34. rocznica ustanowienia diece-
zji warszawsko-praskiej. Tego dnia wierni spotkali 

się w Katedrze św. Floriana na wieczornej Mszy św., której 
przewodniczył ks. Jakub Kowalczyk, wikariusz paraÞ i ka-
tedralnej. W homilii podkreślił, że ustanowienie diecezji 
stworzyło nową rzeczywistość, w której powstające inicja-
tywy przybliżyły Boga wiernym. 

� Zwiastowanie trwa nieustannie tam, gdzie gromadzą 
się wierni. Podobnie jak w  istotnych dla chrześcijaństwa 
miejscach, np. Jerozolimie, również na warszawskiej Pra-
dze i w okolicznych miejscowościach ciągle dzieje się cud 
jedności między Panem a jego ludem, który tworzy Kościół. 
Uobecnia się to, co stało się kiedyś w jednym momencie hi-
storii. Bóg ciągle przychodzi i chce powołać nas, abyśmy 
wsłuchiwali się w Jego słowa. Diecezja nie jest tylko organi-
zacją administracyjną, jest wspólnotą wiary, przez którą dzia-
ła Chrystus i jest coraz bardziej obecny w świecie � mówił.

Po Eucharystii odczytany został akt zawierzenia diecezji 
Bogu, z podziękowaniem za to, czym obdarzył wspólnotę 
dotychczas, i z modlitwą o łaski na nadchodzące lata./Ja-

kub Kruszewski 
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Zazdrość i krzyż
W paraÞ ach św. Hieronima i Najświętszego Serca Pana 

Jezusa w Starej Miłośnie 27 marca miała miejsce die-
cezjalna droga krzyżowa. Poprzedziła ją Msza św. pod prze-
wodnictwem biskupów pomocniczych diecezji warszawsko-
-praskiej Jacka Grzybowskiego i Tomasza Sztajerwalda. 
W homilii bp Grzybowski skupił się na grzechu zazdro-
ści, przywołując naukę św. Tomasza z Akwinu. � Za grzech 
szczególnie ciężki uznaje on zazdrość o cudzą świętość, o ła-
skę, o miłość Boga, która zostaje w drugim człowieku zreali-
zowana. To jest grzech przeciwko Duchowi Świętemu. Bóg 
ma być uwielbiony w dobrych dziełach, dobrych uczynkach 
pochodzących z łaski � mówił. Podkreślił, że to właśnie do-
strzega Piłat w sporze Jezusa z Żydami, wiedząc, że z zazdro-
ści wydają i chcą skazać Syna Człowieczego, wątpiąc, aby 
Jego cuda rzeczywiście pochodziły od Boga. Lekiem na za-
zdrość według biskupa ma być wdzięczność i dobroduszność, 
w której dziękujemy Bogu za to, jakimi łaskami obdarza 
cały świat, nie tylko nas indywidualnie./Jakub Kruszewski
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pragnie być moim przyjacielem, stworzył 
mnie z miłości i włożył w moje serce tęsk-
notę za sobą � pełnią miłości, doskona-
łości i dobra. Tak opisuje to Katechizm 
Kościoła Katolickiego: �Pragnienie Boga 
jest wpisane w serce człowieka, ponie-
waż został on stworzony przez Boga i dla 
Boga. Bóg nie przestaje przyciągać czło-
wieka do siebie i tylko w Bogu człowiek 
znajdzie prawdę i szczęście, których nie-
ustannie szuka� (KKK, nr 27).

Bóg wychodzi więc do  człowieka 
i na różne sposoby mu się objawia i sy-

gnalizuje swoją obecność. Pozwala się 
znaleźć w wielu sytuacjach i momentach. 
Jest jednak takie miejsce, gdzie może-
my Go spotkać w sposób pełny i realny: 
Eucharystia. Ona jest źródłem i zarazem 
szczytem całego życia chrześcijańskiego, 
w niej zawiera się całe duchowe dobro 
Kościoła � sam Chrystus.

Wielu z nas często chodzi na Msze św. 
i stara się w nich aktywnie uczestniczyć, 
słuchając słowa Bożego i  świadomie 
przeżywając liturgię. Często jednak za-
pominamy, że ze znanych nam sposobów 
spotkania z Bogiem tylko Eucharystia 
urzeczywistnia prawdziwą i realną ko-
munię życia z Panem. Tylko we Mszy św. 
Kościół jest naprawdę sobą, bo ona jest 
szczytem działania, przez które Bóg 
w Chrystusie uświęca świat, i szczytem 
kultu, jaki ludzie w Duchu Świętym od-
dają Bogu (KKK, nr 1324).

Mówimy, że Eucharystia jest ucztą. 
Określenie to oznacza radosne i odświęt-
ne spotkanie z osobami, które kochamy, 
lubimy, znamy, które są dla nas ważne. 
W tym kontekście każda Msza św., jako 
uczta Chrystusa i Jego ludu, jest wspól-
nym świętowaniem, obdarowywaniem 
i umacnianiem siebie. W czasie tej uczty 
Pana karmimy się słowem (liturgia sło-
wa), bo �nie samym chlebem żyje czło-
wiek, lecz każdym słowem, które pocho-
dzi z ust Bożych� (Mk 4,4). Słowo jest 
pokarmem i światłem, które rozjaśnia 
tajemnice naszego życia i pomaga odpo-
wiedzieć na najważniejsze pytania: Kim 
jestem? Jak mam postępować? Jakich 
dokonywać wyborów?

Eucharystia jest także darem prawdzi-
wego pokarmu, bo jednocześnie jest oÞ a-
rą, w czasie której chleb i wino stają się 
Ciałem i Krwią Chrystusa � Syna Boże-
go, który samego siebie oddał na oÞ a-
rę za grzechy każdego człowieka. Każ-
da Msza św. łączy w sobie dar i oÞ arę 
człowieka (dary eucharystyczne) z nie-
pojętym czynem Boga � odkupieńczym 
dziełem Chrystusa w czasie męki, śmierci 
i zmartwychwstania (konsekracja). Kul-
minacyjnym punktem jest zjednoczenie 
Boga z człowiekiem w Komunii Świętej. 
Właśnie wtedy dokonuje się prawdziwe, 
realne i mistyczne spotkanie człowieka 
z Bogiem, najdoskonalsze zjednoczenie, 
jakie może być osiągnięte tutaj na ziemi 
� On jest w nas, a my w Nim.

Źródło: Pilotażowy program katechezy 
paraÞ alnej na Wielki Post, red. ks. Rafał 

Jabłkowski, Diecezja Warszawsko-Praska 2025
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W pośpiechu codzienności zapominamy, że możemy 
osiągnąć szczęście, tylko tworząc więzi z inną osobą. 
To dar spotkania poprzez miłość nadaje wartość naszemu 
życiu i sprawia, że nabiera ono mocy, sensu, blasku. 
Doświadczamy tego wszyscy w miłości do naszych bliskich 
� rodziców, męża, żony, dzieci, wnucząt, przyjaciół. 
Dar miłości jest jednak ściśle związany z obecnością, bo 
rodzi się z relacji i spotkania � z rozmowy, słuchania siebie 
nawzajem, dzielenia się przemyśleniami i wartościami, 
wspólnego spędzania czasu, bliskości, która tworzy więzi. 
Dlatego gdy nie ma spotkań, rozmów i relacji, rodzi 
się tęsknota � czasem dojmująca. Próbujemy wtedy 
przypomnieć sobie obrazy, słowa, gesty, zachowania ludzi, 
których kochamy i którzy są dla nas ważni.

A czy czasem budzi się w nas tęskno-
ta za Bogiem? Jeśli bowiem brak relacji 
z bliskimi wywołuje w nas smutek i tęsk-
notę, to czy nie dotyczy to również Boga? 
Czy jakieś niezaspokojone pragnienie nie 
pojawia się w sercu człowieka, który nie 
ma z Bogiem relacji? A przecież Chry-
stus mówi: �Już was nie nazywam sługa-
mi, bo sługa nie wie, co czyni pan jego, 
ale nazwałem was przyjaciółmi, albowiem 
oznajmiłem wam wszystko, co słyszałem 
od Ojca mego. Nie wyście Mnie wybra-
li, ale ja was wybrałem� (J 15,15). Bóg 

PYTANIA DO REFLEKSJI

  Czy buduję w sobie i w swojej wspólnocie taką właśnie świadomość 
obecności Boga pośród nas?

   Czy pojawia się we mnie tęsknota za obecnością Boga, spotkaniem 
z Nim, dotknięciem Go i doświadczeniem Jego obecności?

Tęsknota za Jezusem
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Modlitewnik królowej
�Sobiescy i  Stuartowie� to ekspozycja opowiadają-

ca o wspólnym wątku w historii Rzeczypospolitej Oboj-
ga Narodów oraz Anglii, Szkocji i Irlandii. Jego źródłem 
było małżeństwo zawarte w 1719 r. przez Marię Klemen-
tynę Sobieską, wnuczkę króla Jana III, z Jakubem III/

VIII z  rodu Stuartów. Motywo-
wany względami politycznymi i Þ -
nansowymi związek połączył dwoje 
ludzi różnych narodowości, wywo-
dzących się z odmiennych kultur. 
Maria Klementyna i Jakub po ślu-
bie zamieszkali w Rzymie, gdzie 
honorowano ich jako prawowitych 
władców Anglii, Szkocji i Irlandii. 
Polityczne cele i starania o odzy-

skanie władzy położyły się jednak cieniem na ich życiu oraz 
losach ich synów: Karola Edwarda i Henryka Benedykta.

Wystawa ukazuje zawiłe dynastyczne relacje, kondycję 
jednostki wobec wielkiej polityki i sztukę, która bywa jej na-
rzędziem, a ma nieprzemijającą wartość artystyczną. Zoba-
czymy tu dzieła sztuki z prywatnej kolekcji � portrety, ryci-
ny, przedmioty należące niegdyś do pary królewskiej, w tym 
modlitewnik królowej Szkotów Marii Stuart z inskrypcją na-
pisaną jej ręką. Ekspozycję można oglądać w Muzeum Pa-
łacu Króla Jana III w Wilanowie do 31 maja. 

Zamiana pomarańczarek

Muzeum Narodowe w War-
szawie i  Muzeum Śląskie 

w Katowicach czasowo wymienią 
między sobą �Pomarańczarki� � 
znane dzieła Aleksandra Gierym-
skiego. Od 17 kwietnia katowicką 
�Żydówkę z  cytrynami� moż-
na oglądać na wystawie w War-
szawie, a warszawską �Żydówkę 
z pomarańczami� � od 31 marca 
w Katowicach. Obrazy powrócą 
do rodzimych muzeów jesienią.

Wymiana obrazów jest związana 
z otwarciem w Muzeum Narodowym w Warszawie 17 kwietnia 
wystawy �Kolekcjoner. Ignacy Korwin-Milewski (1846�1926)�. 
Był to znany kolekcjoner i mecenas, zgromadził ok. 250 dzieł 
ówczesnego polskiego malarstwa najwyższej próby. Jednym 
z obrazów, które znajdowały się w jego zbiorach, była właśnie 
�Żydówka z cytrynami�. Warszawski obraz Gierymskiego to 
arcydzieło polskiego malarstwa XIX w., a jednocześnie waż-
ny symbol strat wojennych Polski � został zrabowany w czasie 
II wojny światowej. Odnaleziono go 15 lat temu w niemieckim 
domu aukcyjnym pod Hamburgiem. Powrót �Pomarańczar-
ki� jest jednym z największych sukcesów restytucyjnych Pol-
ski w ostatnich dziesięcioleciach.  

REKLAMA
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Robert Barron, �Zaproszenie do modlitwy�, 
przeł. Jolanta Czapczyk, W drodze, 

Poznań 2026, 184 s.
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Amerykański biskup Robert Bar-
ron, ordynariusz diecezji Wino-

na-Rochester, jest jednym z najbar-
dziej znanych duchownych na świecie. 
Ewangelizuje przez media społecz-
nościowe i założoną przez siebie or-
ganizację Word on Fire Catholic Mi-
nistries (WordOnFire.org). Wydaje 
książki, prowadzi wykłady w USA 
i na całym świecie. Był zaproszony 
z wykładami o wierze m.in. do sie-
dzib Facebooka, Google�a, Amazona. 
W swoim nauczaniu często odwołuje 
się do św. Tomasza z Akwinu.

W opublikowanej przez wydawnic-
two W drodze książce bp Barron po-
kazuje, że modlitwa to nie tylko obo-
wiązek chrześcijanina, lecz przede 
wszystkim zaproszenie do osobistej 
relacji z Bogiem. Wprowadza czytel-

nika w głębię ży-
cia duchowe-
go i przekonuje, 
że modlitwa jest 
możliwa i do-
stępna dla każ-
dego. To książka 
dla tych, którzy 
dopiero wyruszają w swoją duchową 
drogę, jak i dla osób pragnących od-
nowić i pogłębić swoje doświadczenie 
wiary. Z prostotą, mądrością i pasją 
autor przekonuje, by nie zniechęcać 
się trudnościami, ale wytrwale szukać 
Boga � bo to On pierwszy nas szuka.

Zaproszenie dla każdego
O  próbach podmienienia Ko-
ścioła na  jego liberalno-lewi-
cową karykaturę, o  zakamu-
ß owanym autorytaryzmie, ale 
i  o  ratunku, który znajdziemy 
w Chrystusie, Adam Sosnowski 
rozmawia ze stałym komentatorem �Idziemy� 
o. Dariuszem Kowalczykiem SJ w książce �Bez 
Boga nie ma zbawienia� (Biały Kruk). Czytelni-
cy znajdą w niej pocieszenie, nadzieję, zrozu-
mienie i piękno podkreślone ilustracjami.
Wśród czytelników, którzy 7 kwietnia (wtorek) 
między godz. 13 a 13.15 zadzwonią pod nr 
(22) 512 00 9 5 i odpowiedzą na pytanie: Kto 
jako czwarta osoba � obok Chrystusa, Pawła 
i Kefasa � zostaje wymieniony w Pierwszym 
Liście do  Koryntian, gdy mowa o  sporach 
i podziałach między braćmi? � rozlosujemy 
trzy egzemplarze książki z dedykacją o. Dariu-
sza Kowalczyka. 
Odpowiedź na  pytanie konkursowe 13: 
Tekst z  1 Kor 15,20 w  oratorium �Mesjasz� 
(HWV 56) G.F. Händla jest częścią arii sopra-
nowej. Zwycięzcom gratulujemy!

Kino hiszpańskie ma u nas mnóstwo 
wielbicieli. W 24. Tygodniu Kina 

Hiszpańskiego, odbywającym się tra-
dycyjnie w marcu, wydarzeniem stał 
się komediodramat �Przyjęcie�, poka-
zany na początku imprezy. Tydzień cie-
szył się wielkim powodzeniem u war-
szawskiej publiczności i  miłośników 
kina hiszpańskiego, do których należy 
także autor tego artykułu. Sale kino-
we były zapełnione. �Przyjęcie� zwró-
ciło uwagę widzów być może z powodu 
ciekawego tematu i niezwykłej formy 
tego dzieła. Film stał się wydarzeniem 
w Hiszpanii w sezonie 2025/2026, kie-
dy został wyróżniony dwiema dorocz-
nymi nagrodami Goya, hiszpańskimi 
odpowiednikami Oscarów. Obraz ten 
jest ekranizacją sztuki La cena de los 

generales, dlatego forma Þ lmu wyda-

je się nieco teatralna. Autorzy poło-
żyli nacisk na świetnie podawane dia-
logi oraz ostro scharakteryzowane 
i skontrastowane postacie. Najważ-
niejszy wydaje się jednak fakt, że bo-
haterem Þ lmu jest� generał Franco, 
znienawidzony przez lewicę pogrom-
ca komunistów w hiszpańskiej wojnie 
domowej.

Akcja rozgrywa się w 1939 r., wkrót-
ce po wygraniu przez oddziały Franco 
wojny domowej. Z tej okazji generał 
zleca zaufanemu oÞ cerowi Medinie 
przygotowanie wielkiego bankietu 
w madryckim hotelu Palace. W przy-
jęciu mają wziąć udział dostojnicy 
i oÞ cerowie frankistowscy. Czasu jest 
mało, więc Medina dwoi się i  troi, 
żeby wszystko załatwić. Okazuje się 
jednak, że najlepsi kucharze w Ma-

drycie siedzą w więzieniu z powodu 
działalności komunistycznej. Zosta-
ją więc przewiezieni do hotelu Palace 
w celu przygotowania uczty. Zaczyna 
się tragikomiczne piekło przygotowań 
oraz konß iktów między pilnującymi 
imprezy oÞ cerami a personelem. Nad 
wszystkim czuwa szef hotelu. Sytuację 
pogarsza fakt, że komunistyczni ku-
charze planują ucieczkę, co po przyby-
ciu Franco stwarza sytuację, w której 
w hotelu zaczynają pojawiać się tru-
py. Impreza zmierza w kierunku sur-
realistycznej makabreski w tradycyj-
nym stylu kultury hiszpańskiej.

Generał Franco został ukazany 
w Þ lmie niekorzystnie i złośliwie. Co 
jednak ciekawe, mimo to nie zauwa-
żamy na ekranie nienawiści w stosun-
ku do frankizmu. Twórcy Þ lmu biczem 
satyry chłoszczą wszystkie postacie, 
nawet w pewnym stopniu wspomnia-
nych komunistycznych kucharzy! Film 
nie ma jeszcze polskiego dystrybuto-
ra, miejmy jednak nadzieję, że za ja-
kiś czas pojawi się w kinach studyjnych 
lub w programach telewizyjnych jako 
ciekawostka repertuarowa.

�Przyjęcie� (La cena). Hiszpania, 
2025. Reżyseria: Manuel Gómez Pereira. 

Wykonawcy: Mario Casas, Alberto San 
Juan i inni. 24. Tydzień Kina Hiszpańskiego. 

Warszawa, 19�29 marca 2026 r. Kino 
Muranów i Kino Luna

Bankiet z generałem Mirosław Winiarczyk
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ne pokolenie�. Uważa, że jednym ze 
skutków pojawienia się smartfonów 
jest niedobór interakcji społecznych. 
Potwierdzają to badania, wg których 
od 2012 r. długość czasu spędzanego 
z rówieśnikami spadła niemal o poło-
wę. Odbiło się to na kompetencjach 
społecznych młodzieży. � Więź ro-
dzic�dziecko zostaje dziś często za-
burzona już od  pierwszych dni po 
urodzeniu, gdy np. matka karmiąca 
piersią przegląda telefon, zamiast na-
wiązywać relację z niemowlęciem � 
dodaje Dorota Szczęsna, psychotrau-
matolog ze Stowarzyszenia KARAN.

Haidt porównuje współczesne na-
stolatki (w szczególności urodzone po 
2010 r.) do pierwszego pokolenia do-
rastającego na Marsie: w nowym, nie-
znanym środowisku, w którym mło-
dych ludzi � z uwagi na katastrofę 
demograÞ czną � jest znacznie mniej 
niż chociażby w latach 90. Efekt? � 
Pustoszejące podwórka, niedosta-
teczna ilość nudy, swobodnej zabawy 

Mama kuca obok małego dziecka, 
inicjuje z nim kontakt, odzwierciedla 
jego emocje i reaguje na zachowanie. 
Dziecko śmieje się i gaworzy. Nagle 
mama odwraca głowę, by po chwili 
znów spojrzeć na dziecko. Tym razem 
jej twarz nie wyraża żadnych emocji. 
Dziecko szybko orientuje się, że coś 
jest nie tak. Na wszelkie sposoby pró-
buje przykuć uwagę mamy i zachęcić 
ją do dalszej zabawy. Kiedy to się nie 

udaje, zaczyna się niepokoić, wiercić, 
w końcu wybucha płaczem. Nierucho-
ma, pozbawiona emocji twarz matki 
budzi w nim lęk.

Still Face Experiment � ekspery-
ment kamiennej twarzy, przeprowa-
dzony w 1975 r. przez dr. Edwarda 
Tronicka na  Uniwersytecie Massa-
chusetts w  Bostonie, dowodzi, jak 
ważne dla małego dziecka są emo-
cje i interakcje. Jeśli dziecko na co 
dzień doświadcza �kamiennej twarzy� 
ze strony opiekunów, wspomnienie 
wywołanego taką sytuacją osamotnie-
nia, stresu i bezradności może zapisać 
się w nim bardzo głęboko.

SPOŁECZNI INWALIDZI

Eksperyment sprzed lat wrócił 
w ostatnim czasie. �Nastąpiło wiel-
kie przeprogramowanie dzieciństwa: 
dzieciństwo oparte na  zabawie zo-
stało zastąpione przez dzieciństwo 
oparte na  telefonie� � pisze Jona-
than Haidt w  książce �Niespokoj-

Nastolatki z Marsa Magdalena 
Prokop-Duchnowska

Dorasta pokolenie, 

które jako pierwsze 

w historii wychowało się 

ze smartfonem w dłoni. 

Dlaczego mamy wrażenie, 

że nasze dzieci żyją 

na innej planecie, i czy 

wiemy, jak się tam dostać?
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dzice nie mają pojęcia. Dopalacze 
(np. mefedron) czy stymulanty oraz 
leki nasenne i uspokajające, do ku-
pienia bez recepty lub dostępne w do-
mowej apteczce � to tylko niewielka 
część z nich. Zmiany mające minima-
lizować ryzyko uzależnień trzeba za-
czynać oddolnie, od własnej rodziny 
� wskazuje Dorota Szczęsna. Wśród 
narzędzi mających w tym pomóc wy-
mienia silną więź emocjonalną z ro-
dzicami, poczucie własnej wartości, 
troskę o rozwój kompetencji społecz-
nych czy przynależność do wspierają-
cej grupy.

Rola rodziców we wzmacnia-
niu prawdziwego dzieciństwa jest 

nieoceniona. To 
od nich zależy, czy 
pozwolą dzieciom 
na  swobodę i  sa-
modzielność, czy 
będą pokazywać 
atrakcyjne formy 
spędzania czasu 
ofß ine, czy dadzą 

im przestrzeń na  popełnianie błę-
dów. To oni mogą zadbać o wprowa-
dzanie wspólnych posiłków, czasu bez 
telefonów, aktywności na świeżym po-
wietrzu, praktyki ciszy i uważności. To 
oni odpowiadają za ustalenie zasad 
korzystania z technologii oraz za tro-
skę o dobre relacje w rodzinie.

� Warto, by rodzic był konsekwent-
ny, dawał dobry przykład, mówił 
dziecku, że jest ważne, stawiał reali-
styczne wymagania, doceniał wysiłek, 
a nie tylko efekt, znał przyjaciół swo-
jego dziecka, szanował jego odręb-
ność, często z nim rozmawiał (tak-
że na trudne tematy), a także uczył 
radzenia sobie z problemami � wy-
mienia Dorota Szczęsna. � A nade 
wszystko powinien być bezpiecz-
ną przystanią, w której dziecko, nie-
zależnie od  sytuacji, będzie mogło 
zacumować.

Artykuł powstał na podstawie konferencji 
�Wystrzeleni na Marsa�, która odbyła się 

25 marca w Szkole Strumienie w Józefowie, 
pod patronatem medialnym

 tygodnika �Idziemy�

port mówi, że mechanizmy stosowa-
ne w aplikacjach mobilnych i mediach 
społecznościowych mają wywoływać 
nawyki przypominające uzależnienie: 
�Celowo zaprojektowano je na podo-
bieństwo metod używanych w hazar-
dzie, tak by użytkownicy spędzali jak 
najwięcej czasu w internecie. Dzieci 
i młodzież, ze względu na niepełny 
rozwój kory przedczołowej, są szcze-
gólnie na te manipulacje podatne�.

� To dowód, że pandemia kryzy-
su zdrowia psychicznego dzieci i mło-
dzieży powiązana jest z upowszech-
nieniem smartfonów i  korzystania 
z mediów społecznościowych � mówi 
Piotr Trudnowski. � Kolejnym są re-
alne efekty wpro-
wadzenia zakazu 
smartfonów w nor-
weskich szkołach, 
gdzie w ciągu kil-
ku lat liczba wi-
zyt u  specjalistów 
z powodu proble-
mów psychicznych 
spadła o ok. 60 proc., zmniejszyła się 
przemoc szkolna, a także poprawiły 
się wyniki edukacyjne.

PO PIERWSZE RODZINA

W Polsce ogólnopolski zakaz ko-
rzystania przez uczniów z  telefo-
nów podczas pobytu w  szkole ma 
wejść w życie 1 września. Wyczeki-
wane ograniczenie, choć będzie re-
alnym wsparciem, nie sprawi, że pro-
blem nadużywania ekranów zniknie. 
� Młodzi ludzie wchodzą w uzależ-
nienia � od elektroniki czy substancji 
psychoaktywnych � z powodu zranień 
(np. hejt, odrzucenie, samotność, wy-
korzystanie), ale też braku dobrej ko-
munikacji i zaburzonych więzi emo-
cjonalnych w rodzinie. Uzależnienie 
to nic innego jak desperacka próba 
odcięcia się od napięcia i bólu � tłu-
maczy Dorota Szczęsna. � Nie po-
traÞ my słuchać, mamy skłonność 
do krytyki i udzielania dzieciom rad. 
Tymczasem dziecko najbardziej po-
trzebuje poczucia, że jest ze swoimi 
emocjami przez rodzica przyjęte. Tyl-
ko jak to zrobić, skoro sami często 
od własnych emocji się odcinamy? 
� dodaje.

Psychotraumatolog zauważa, że po-
jawiło się wiele nowych używek i form 
ich łatwej dystrybucji, o których ro-

i możliwości naturalnego eksploro-
wania świata � wymienia Piotr Trud-
nowski, publicysta z Klubu Jagielloń-
skiego. Współcześnie każda minuta 
życia dziecka musi być zagospodaro-
wana, a widok dzieci przebywających 
poza domem bez opieki jest czymś 
egzotycznym. � Kiedy pozwoliliśmy 
naszym dzieciom w  wieku sześciu 
i czterech lat samodzielnie pobawić 
się przed blokiem, następnego dnia 
do naszych drzwi zapukał zatrwożo-
ny o ich bezpieczeństwo sąsiad � do-
daje Piotr Trudnowski.

RODZICE-HELIKOPTERY

Mamy do czynienia z pokoleniem 
�przeopiekowanym�, a w efekcie nie-
samodzielnym � twierdzi Piotr Trud-
nowski. � Rodzice wolą dać dziecku 
smartfon, niż narażać je na niebez-
pieczeństwo, z jakim mogłoby się ze-
tknąć w świecie realnym � tłumaczy. 
Smartfon umożliwia ciągły kontakt 
z dzieckiem, a więc i skuteczniejszą 
nad nim kontrolę. Nadopiekuńczość 
bywa jednak bardzo zgubna. � U mło-
dzieży zwiększa się poziom ostrożno-
ści i wrażliwości na stres, zaburzone 
zostają skłonność do buntu, rozwój 
odporności psychicznej, samodziel-
ności i  umiejętności radzenia so-
bie z  krytyką i  ryzykiem � wylicza 
Piotr Trudnowski. � Paradoks pole-
ga na tym, że te same dzieci w świe-
cie wirtualnym � zaprojektowanym 
tak, by je wciągać, oceniać i uzależ-
niać � pozostawione są same sobie.

Współcześni opiekunowie mają też 
tendencję do zdejmowania z dzieci 
odpowiedzialności. � Dobrym przy-
kładem są dzienniki elektroniczne, 
które obowiązkiem pilnowania spraw 
dziecka obarczają rodziców i pozba-
wiają dzieci szansy na  samodziel-
ne poradzenie sobie z problemem � 
wskazuje Piotr Trudnowski.

�Od ok. 2010 r. obserwuje się sys-
tematyczny spadek dobrostanu psy-
chicznego wśród młodszych pokoleń 
i  wzrost liczby przypadków depre-
sji, stanów lękowych, samotności, sa-
mookaleczeń czy samobójstw. Wcze-
śniej wzorce zdrowia psychicznego 
były różne w zależności od regionu. 
Od 15 lat sytuacja ulega zmianie glo-
balnie� � czytamy w raporcie �Za-
trzymać smartwicę� Bartłomieja Bigi 
i Piotra Trudnowskiego. Ten sam ra-

Nie potraÞ my słuchać, 
krytykujemy i udzielamy 
rad. A dziecko potrzebuje 
poczucia, że jest ze swoimi 
emocjami przez rodziców 
przyjęte.

Autorka jest dziennikarką 
tygodnika �Idziemy�, 
fotografką, 
absolwentką dziennikarstwa 
w Wyższej Szkole Dziennikarstwa 
im. M. Wańkowicza 

magda.prokop@idziemy.com.pl
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Warto mieć zasady

Warto mieć zasady! 
Wprowadzają one 

pewien ład, wytyczają jasne 
granice � jednym słowem, 
porządkują i ułatwiają życie. 
Z drugiej jednak strony, ro-
dzice, którzy chcą wprowa-
dzać w domu zasady, często 
mają pod górkę, mierząc się 
z �opozycją wewnętrzną� 
(brak czasu, zmęczenie, mo-
menty zwątpienia) oraz 
z buntem i oporem dzieci. 
Dlatego styl wychowawczy 
zakładający stawianie wyma-
gań jawi się często � i słusz-
nie � jako bardziej wymaga-
jący i trudniejszy także dla 
samych rodziców niż �fajno-

rodzicielstwo�, gdzie główną 
zasadą jest to, żeby zawsze 
było miło, a dzieci zadowo-
lone. Czy warto się zatem 
tak męczyć?

Amerykański Instytut Stu-
diów nad Rodziną przepro-
wadził badania nad tym, jak 
wymaganie trzymania się za-
sad wpływa na dzieci, ro-
dziców oraz ich wzajem-
ne relacje. Okazuje się, że 
�praktycznie każda zasada 
wprowadzona przez rodzi-
ców sprawia, że rodzicielstwo 
wydaje im się trudniejsze, bo 
egzekwowanie reguł i utrzy-
mywanie oczekiwań napraw-
dę wymaga sporo pracy�. 
Badaniem objęto szeroki 
wachlarz zasad spośród tych, 
której najczęściej obowiązu-
ją w wielu domach, jak: stała 
godzina kładzenia się spać, 
ograniczenie czasu przed 

ekranem, wyznaczony 
czas nauki czy brak zgody 
na spędzanie nocy poza do-
mem. Co ciekawe, wprowa-
dzanie i egzekwowanie za-
sad, choć niewygodne dla 
dzieci i wymagające również 
dla samych rodziców, w pyta-

niu o wzajemne relacje oka-
zywało się czynnikiem, któ-
ry przez obie strony oceniany 
był pozytywnie. A co jeszcze 
bardziej zaskakujące, opinię 
taką wyrażały głównie nasto-
latki, które często uznawane 
są przecież za chodzący bunt 
przeciwko wszelkim zasa-
dom. Okazuje się, że bunt 
buntem, ale tak naprawdę 
w głębi serca doceniają to, 

że rodzicom nie jest wszyst-
ko jedno, że walczą o nich 
i zamiast łatwego �tak�, wy-
bierają o wiele trudniejsze 
�nie�.

Wyniki tych badań mogą 
być dla nas pewną wskazów-
ką. Często rodzice, chcąc 
lepszych relacji z dzieć-
mi, czują presję, by złago-
dzić stawiane im oczekiwa-
nia, ale prawda jest taka, że 
ciężka praca nad utrzyma-
niem norm i zasad w domu 
ostatecznie się opłaca. Tam, 
gdzie rodzice ustalają stan-
dardy, relacje między rodzi-
cami a dziećmi są cieplejsze, 
bardziej satysfakcjonują-
ce i oparte na wzajemnym 
szacunku. Być może jest 
to jeden z najtrudniejszych 
aspektów rodzicielstwa, ale, 
jak widać, warto o niego 
zawalczyć.

Autorka jest doradcą rodzinnym, 
mamą dziesięciorga dzieci, 

autorką poradnika dla rodziców 
�Spokojnie, dacie radę!�

Anna
Wardak

Radość zbawienia, czyli o niezmarnowanym cierpieniu

Zmartwychwstanie Jezusa skutecznie motywuje do  ra-
dości. Nie tylko dlatego, że �gdyby Chrystus nie zmar-

twychwstał, daremna byłaby nasza wiara� 
(1 Kor 15,17). Wielka Noc rodzi nadzie-
ję, że grzech i śmierć to nie są ostatnie sło-
wa naszego powołania. Ksiądz Józef Tisch-
ner powiedział kiedyś: �Chrześcijaństwo 
mówi: cierpienie nie jest pomysłem Boga, 
to jest pomysł diabła. A  pomysłem Boga 
jest, aby z cierpienia wydobyć zbawienie�.

Co roku wraca ten sam rytm. Popiół na czole, ciche posta-
nowienia, czasem ambitne: mniej telefonu, więcej modlitwy, 
koniec z odkładaniem rzeczy na później. Wielki Post zaczyna 
się jak dobrze znana opowieść. Pytanie tylko, czy naprawdę 
jest to historia o nas � czy raczej o tym, kim chcielibyśmy być?

Wyrzeczenia wielkopostne bywają traktowane jak duchowy 
trening. Trochę jak siłownia dla charakteru: zaciskamy zęby, 
rezygnujemy z przyjemności, próbujemy sobie udowodnić, że 

mamy nad sobą kontrolę. I to nie jest złe. Problem zaczyna 
się, gdy wszystko kończy się na samej dyscyplinie. Bo przecież 
nie chodzi o to, żeby przez 40 dni być �lepszą wersją siebie�, 
a potem spokojnie wrócić do starego trybu życia.

Sens Wielkiego Postu jest głębszy. To nie historia o perfek-
cji, ale o relacji. Chrześcijaństwo od początku nie opowiada 
o człowieku, który sam się zbawia, tylko o człowieku, który 
daje się odnaleźć Bogu. I tu pojawia się napięcie: my chcemy 
działać, poprawiać się, kontrolować. Tymczasem Jezus naj-
pierw zaprasza do bycia z Nim.

Chrześcijaństwo nie obiecuje życia bez 
cierpienia. Mówi natomiast, że żadne cier-
pienie nie musi być zmarnowane. To kolej-
ne uzasadnienie, dlaczego my � ludzie wiary 
� tak bardzo świętujemy Zmartwychwstanie 
Pańskie. To coś więcej niż religijny obowią-
zek. To jest sprzeciw wobec rozpaczy. Dwa 
tysiące lat temu był to punkt zwrotny całej hi-

storii. Czy jest to także punkt zwrotny naszej historii 2026 r.?
Może właśnie dlatego chrześcijaństwo � mimo całego reali-

zmu wobec cierpienia � pozostaje religią radości. Nie dlate-
go, że ignoruje ból, ale dlatego, że wierzy, iż życie jest silniej-
sze niż śmierć. A skoro tak � to naprawdę jest co świętować.

Autor jest kapłanem archidiecezji warszawskiej, duszpasterzem 
i katechetą, rezydentem w warszawskiej paraÞ i św. Katarzyny na Służewie

ks. Kamil Falkowski

Każdy z was, młodzi przyjaciele,
znajduje też w życiu jakieś swoje �Westerplatte�.
Jakiś wymiar zadań, które musi podjąć i wypełnić.
(�) Wreszcie � jakiś porządek prawd i wartości,
które trzeba �utrzymać� i �obronić�.

Jan Paweł II

Świętujemy 
Zmartwychwstanie 
Pańskie. To coś więcej 
niż religijny obowiązek. 
To sprzeciw wobec 
rozpaczy.

Tam, gdzie 
rodzice ustalają 
standardy, relacje 
między rodzicami 
a dziećmi są bardziej 
satysfakcjonujące.
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PROSZĘ KSIĘDZA

ODPOWIADA ks. Marek Kruszewski

Nasi ateiści Biblii � wyjaśniają się prawdziwe wybo-
ry człowieka: czy wybrał drogę błogosła-
wieństwa, czy lekkomyślną jazdę w prze-
paść i rozpacz. Dopiero w Þ nale, a nie 
po drodze, widać, że ktoś dał się oszu-
kać. Warto chociaż próbować ratować 
znajomych niewierzących przed strasz-
ną pułapką.

Jak do nich mówić? W jakimś sensie wszystkie formy na-
wracania są na razie skazane na porażkę. Ludzie odcho-
dzą z Kościoła, czy jest dobre duszpasterstwo, czy kiepskie. 
Wiarę tracą dzieci z neokatechumenatu i islamu, choć są 
tam silne i liczne rodziny. Odchodzą od Boga dzieci z Do-
mowego Kościoła, gdzie są pielęgnujące wiarę małżeństwa. 
Widziałem w Szwecji, jak ksiądz proponował wyjazd mło-
dzieży na obóz do Włoch. Woleli wypoczynek w Tajlandii 
czy na Bali. Świat zawsze będzie dostarczał bardziej podko-
lorowanych �atrakcji�.

Bóg jest większy od uroku stworzenia. I tylko On jest Praw-
dą, i tylko w nim jest Życie, i tylko On jest źródłem Miłości. 
Nie przewyższy Boga świat ze swoimi podróbkami. Tylko Bóg 
jest oryginalnym Szczęściem. I On znajduje drogę do każde-
go serca. Stoi u drzwi i kołacze. Naszą rolą jest być wśród 
bezbożnych jako świadkowie wiary. Jako sól ziemi i światło 
świata. Trwać, głosić i świadczyć.

   Autor jest proboszczem paraÞ i św. Patryka w Warszawie

xmarekk@o2.pl

Zdanie św. Augustyna o niespokojnym sercu jest prawdzi-
we. Ale póki człowiek jest młody, zdrowy i silny, może 

sobie ułożyć atrakcyjne i wygodne życie. Brak poczucia sen-
su i zaspokojenia najgłębszych tęsknot duchowych zastępuje 
sobie Þ lozoÞ ą: wezmę z życia, ile się da. Liczba atrakcji, przy-
jemności, używek, wycieczek, smaków, zakupów, jakich do-
starcza współczesny świat, przekracza kilkukrotnie to wszyst-
ko, co kusiło i uwodziło ludzi przez wieki. Społeczeństwa 
świeckie świetnie kusi. Pismo Święte uczy, że życie bezboż-
nych bywa na razie gorsząco udane. Diabeł ich nie atakuje, 
skoro ma ich w swojej sieci. Pod koniec życia dopiero � wg 

W kościele słyszę, że człowiek jest z natury religijny. Cyto-
wany jest św. Augustyn: że ludzkie serce jest niespokojne, 
dopóki nie spocznie w Bogu. Ale ja tego nie widzę wśród 
swoich rówieśników. Oni potraÞ ą sobie organizować dość 
udane życie bez Boga. Nie wyznają żadnej religii, nie iden-
tyÞ kują się z kulturą narodową i wcale nie chcą tego zmie-
nić. Czasem, o  dziwo, pochwalą jakiegoś księdza, ewan-
gelizatora, akcje charytatywną Kościoła, ale to chwilowe 
i wcale na nich nie wpływa. Jak im mówić o Bogu, skoro to 
ich nie interesuje?

Jajko dla zdrowia

Jajko zawiera niezbędne 
do życia związki organicz-

ne. Żółtko zawiera wiele 
witamin � rozpuszczalne 
w tłuszczach: A, D, E, K, 
oraz w wodzie: B12, B2, B6, 
kwas foliowy, cholinę, lu-
teinę i zeaksantynę, barw-
nik z grupy karotenoidów 
ważny dla widzenia, który 
wraz z luteiną gromadzi się 
w plamce żółtej siatkówki 
i chroni przed jej zwyrodnie-
niem i zaćmą.

Witamina A jest nie-
zbędna do ostrego widze-
nia i odporności. Witami-
na D zapewnia uwapnienie 
i mocną strukturę kości i zę-
bów, chroni przed skolio-

zą, osteoporozą i próchnicą. 
Witamina E, silny antyok-
sydant, chroni przed starze-
niem się komórek. Witami-
na K umożliwia krzepnięcie 
krwi. Witaminy z grupy B 
(w żółtku i białku) to: B12 
� niezbędna dla układu ner-
wowego i produkcji czerwo-
nych krwinek; B2 (ryboß a-
wina) � dba o metabolizm 
energetyczny; B6 i B9 (kwas 
foliowy) � ważna dla układu 
odpornościowego i krwiono-
śnego, chroni płód przed wa-
dami mózgu i rdzenia.

Żółtko jest najbogatszym 
źródłem choliny, czyli wi-
taminy B4, która wspiera 
rozwój mózgu płodu przez 
produkcję fosfolipidów, któ-
re budują błony komórko-
we neuronów. Zaspokaja 
25�30 proc. dziennego za-
potrzebowania na cholinę. 
Cholina gromadzi się w ko-
rze przedczołowej mózgu, 

która odpowiada za myśle-
nie, kontrolę emocji i podej-
mowanie decyzji. Właściwy 
jej poziom zapewnia dobrą 
koncentrację, pamięć i zdol-
ność uczenia się oraz popra-
wia nastrój. Pomaga w zapo-
bieganiu demencji i chorobie 
Alzheimera. Wspomaga 
przemianę homocysteiny 
do metioniny, co korzyst-
nie wpływa na układ serco-
wo-naczyniowy. Uczestniczy 
w metabolizmie tłuszczów 
i ich transporcie z wątroby.

Naukowcy z Uniwersy-
tetu Kalifornijskiego w Da-
vis odkryli, że obniżony 
poziom choliny w mózgu po-
wiązany jest z zaburzenia-
mi lękowymi, a jej niedo-
bór może wpływać na to, jak 
reagujemy na stres. Zespół 
dr. Jasona Smucnego opisał 
zależność pracy mózgu w za-
burzeniach lękowych od die-
ty obÞ tującej w żółtka jaj, 
mięso, wątróbkę wołową, 
ryby, soję i mleko. Badania 
wykazały obniżony poziom 

choliny u pacjentów z zabu-
rzeniami panicznymi.

Typowa dla zaburzeń lę-
kowych reakcja układu ner-
wowego �walcz albo uciekaj� 
znacznie podnosi zapotrze-
bowanie mózgu na choli-
nę w stresie. Badacze uwa-
żają, że nie należy na własną 
rękę sięgać po suplementy 
choliny, ale na co dzień uzu-
pełniać cholinę z pokarmów 
naturalnych, zwłaszcza że 
z badań wynika, iż większość 
populacji, w tym dzieci, nie 
osiąga zalecanego dzienne-
go spożycia tego składnika. 
Niedobór witaminy B4 może 
prowadzić do stłuszczenia 
wątroby, uszkodzenia mię-
śni, problemów z pamięcią, 
zaburzeń koncentracji oraz 
stanów lękowych, na które 
cierpi już ok. 30 proc. popu-
lacji. Dieta obÞ tująca w jaja 
nie podniesie nam chole-
sterolu, ale zapewni utrzy-
manie zdrowia Þ zycznego 
i psychicznego.

Autorka jest specjalistą pediatrii

Grażyna 
Rybak
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Kiedy wybuchła wojna, trzyletnia Ma-
rysia z mamą wyjechały do ciotek w Ja-
nowie Lubelskim; ojciec został powołany 
do wojska. Tamtejsze bory dały im schro-
nienie tylko do 8 września. W święto Na-
rodzenia Najświętszej Maryi Panny wier-
nych wychodzących z Sanktuarium Matki 
Bożej Łaskawej zaskoczył nalot. Mama 
Marysi, Jadwiga, ściskając w ręku me-
dalik, powtarzała: �Matko, ratuj!�. We-
wnętrzny głos kazał jej się zatrzymać 
w  połowie zejścia do  wykopanych dla 
ochrony rowów. To uratowało im życie, 
choć przysypana ziemią Jadwiga, pew-
na swego końca, pomyślała już: �Ojcze, 
w Twoje ręce oddaję ducha mego�.

NALOT, DYFTERYT, TANKIETKA

Gdy Jadwiga się ocknęła, z trudem ru-
szała głową, która wreszcie przebiła się 
przez zwały ziemi. �Moje dziecko, ratujcie 
moje dziecko!� � zawołała rozpaczliwie. 
Przybiegło dwóch chłopców z łopatami 
i kopali, aż natknęli się na ciałko dziecka, 
niedającego znaków życia. Jakaś kobieta 
wzięła je na ręce i pobiegła szukać wody.

� Gdy mamę udało się odkopać, a mnie 
ocucić, zaczęłyśmy wracać do domu cio-
tek � wspomina Maria Wilczek. � Ktoś 
z sąsiadów krzyknął, że ciotki są w leśni-
czówce, do której mamy iść ścieżką przez 
las. Zboczyłyśmy z niej podczas kolejne-
go nalotu. Odtąd tułałyśmy się, nie mogąc 
znaleźć drogi. Po kilku godzinach zrozpa-
czona mama zawołała: �Matko, czy po 
to nas uratowałaś, żebyśmy zginęły w tej 
głuszy?�. Wtedy z oddali usłyszała trzask 
gałązek i rozmowę. Resztką sił przedarła 
się przez zagajnik i stanęła przed dwoj-
giem ludzi. �To ta pani, której dziecko 
cuciłam� � powiedziała kobieta i pole-
ciła mężczyźnie zaprowadzić obie do le-
śniczówki. Jeszcze zanim doszli, słychać 
było nawoływania ciotek: �Jadziuuu!�� 
� głosem schrypniętym i pozbawionym 
już nadziei.

Dwa lata później, po powrocie do ro-
dzinnych Kielc, Marysia zachorowała. fo
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Trzykrotnie ocalona, nigdy 
nie zwątpiła w Bożą moc. 
Wiarę i pogodę ducha 
zawdzięcza rodzicom. 
A wdzięczność uznaje za 
swój obowiązek i życiowy 
program.

Żyję, dziękując 
za wszystko

 Monika Odrobińska
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A gotowa jest wszystko odbierać jako 
życiową katechezę, nawet jeśli głosi ją 
pięciolatka. I tu ważne dla niej wspo-
mnienie. � Któregoś dnia jej wnuczka 
zaproponowała zabawę w burzę na mo-
rzu. Statkiem na kanapie mocno bujało, 
marynarzami rzucało od jednej do dru-
giej poduszkowej burty, kiedy Mary-
nia oznajmiła: �Babuniu, ty wypadasz 
za burtę!�. Znalazłam się na podłodze 
i wtedy usłyszałam: �Nie bój się, babu-

niu, rzucam ci koło ra-
tunkowe!�. Na chwilę 
zamarłam. Na mojej 
wyciągniętej dłoni le-
żał� różaniec. �Babu-
niu, czemu się ze mną 
nie bawisz?� � pytała 
Marynia. � A ja wchła-

niałam kojącą świadomość, że różaniec 
jest moim kołem ratunkowym � mówi 
pani Maria.

Ale i ona sama bywa narzędziem Bo-
żej Opatrzności. Raz w porannej krzą-
taninie usłyszała wewnętrzny nakaz, 
by natychmiast zadzwonić do jednego 
z przyjaciół. Odebrał, głos był �jakby nie 
stąd�. W ostatniej chwili udało się go 
przewieźć do szpitala. Wiele razy, dzia-
łając jak w natchnieniu, telefonowała czy 
zjawiała się u ludzi, którzy jej potrzebo-
wali, albo znajdowała potrzebne słowa, 
jak w przypadku nieznajomej dziewczy-
ny, którą umocniła w decyzji o urodze-
niu córeczki.

� Powinniśmy dzielić się wszystkim, 
co dostajemy, a zostanie to pomnożo-
ne � mówi. � Ja np. codziennie zbie-
ram uśmiechy, ale wcześniej je rozda-
ję. Uśmiecham się do napotkanych pań. 
Czasem odpowiedzą uśmiechem, cza-
sem nie, a  czasem z  tych uśmiechów 
zrodzi się pogawędka. Z takiej wypra-
wy wracam z  kolekcją np.  dziesięciu 
uśmiechów.

To z pewnością jeden z powodów, dla 
którego mogłaby powiedzieć, że jeszcze 
całe życie przed nią. � Na własny użytek 
ukułam powiedzenie, że jestem �prze-
ciągle młoda� � śmieje się 90-latka, któ-
ra, jak się wydaje, nie zmarnowała żad-
nego z Bożych darów.

pozostawanie w domu przy dzieciach 
prowadziło do intelektualnej degradacji 
kobiety � mówi z ujmującym uśmiechem.

Przestała też pytać: �Panie, po co te 
ścieżki, które trzeba było porzucać?�. 
�Przypadek� sprawił, że opiekując się 
pobitym przez �nieznanych sprawców� 
przyjacielem, ks.  Kazimierzem Orze-
chowskim, poznała ks.  prof.  Janusza 
Pasierba. Odtąd przez 11 lat służyła 
mu w rozmaitych pracach. � Również 
jako kierowca � do-
powiada pani Maria 
� bo był doskonałym 
teoretykiem kierow-
nicy, gorzej z prakty-
ką. Podróżując, dużo 
rozmawialiśmy, ale 
wystarczyło, że wyjął 
brewiarz, a rosła między nami szklana 
ściana, był wtedy w innej przestrzeni.

� Możliwość poznawania w  trakcie 
owej skromnej służby tego oddanego 
Bogu i ludziom kapłana, uczonego, pe-
dagoga, pisarza, poety była moim naj-
ważniejszym uniwersytetem i najgłęb-
szym otwarciem na sprawy Boże. Po jego 
śmierci Maria Wilczek podjęła szereg 
działań dla utrwalenia pamięci o ks. Pa-
sierbie: wydanie wszystkich jego dzieł 
i wspomnień o nim, prowadzenie archi-
wum, powołanie Fundacji im. ks. Pasier-
ba, utrzymywanie kontaktów ze szkoła-
mi jego imienia. A dziś na spacer można 
się udać także aleją ks. Pasierba na war-
szawskim Powiślu.

Otwarcie na  Boże sprawy zaowo-
cowało też kolejnym etapem w jej ży-
ciu. � Za radą spowiednika modliłam 
się, bym chwaląc Boga, służyła Kościo-
łowi � wspomina Maria Wilczek. � Po 
trzech tygodniach zostałam zaproszo-
na do Podkomisji Episkopatu ds. Dusz-
pasterstwa Kobiet, a  także do  grupy 
pań, z którymi stworzyłam potem Pol-
ski Związek Kobiet Katolickich. Na 
kanwie tych doświadczeń powstał mie-
sięcznik �List do Pani�, którym kieruję 
od 1993 r. Jego trwanie na rynku zdomi-
nowanym przez liberalne pisma kobiece 
uznaję za kolejny przejaw Opatrzności 
w moim i czytelniczek życiu. A z Krajo-
wą Radą ds. Duszpasterstwa Kobiet tak-
że jestem związana od lat.

KOLEKCJA UŚMIECHÓW
� Skupianie się na tym, jak bogato je-

stem obdarowana, pozwala mi uniknąć 
popadania w duchowe niże � przyznaje. 

Wieczorem lekarz uspokajał, że poda-
ny lek zbije gorączkę; obiecał wrócić na-
zajutrz. � Mama modliła się przy moim 
łóżku i nagle ta nieśmiała, zwykle nie-
poradna kobieta pobiegła po felczera � 
opowiada pani Maria. � Ten stwierdził 
dyfteryt i, nie zważając na godzinę po-
licyjną, pobiegł po surowicę, którą mi 
podał, ratując życie. Bez niej nie doży-
łabym porannej wizyty lekarza.

Ponowne darowanie życia Jadwiga wy-
modliła w 1945 r. � Tłoczyliśmy się w piw-
nicy naszej kamienicy � wspomina pani 
Maria � gdy jeden z wycofujących się nie-
mieckich żołnierzy wjechał w naszą bra-
mę tankietką i zaczął strzelać do odda-
lonych o kilka ulic Rosjan. Namierzenie 
jego pozycji to była kwestia minut. Prze-
rażeni lokatorzy wszczęli lament, a mama 
krzyknęła: �Spokój! Po prostu się módl-
my�. Do jej głośnej modlitwy zaczęły do-
łączać kolejne osoby i po chwili modliła 
się cała piwnica. Kanonada ucichła, tan-
kietka wycofała się z bramy i odjechała.

NOWE ETAPY
�Cuda zdarzają się częściej, niż nam 

się wydaje. Czasem życia nie starczy, 
by za nie dziękować� � mawiała mama 
Marii Wilczek. Ona sama dziękuje za 
nie każdego dnia � nie tylko słowami, 
ale i wszystkim, co robi. Ma poczucie, 
że skoro życie zostało jej darowane, to 
po coś. Dziękuje za rodzinę, za nauczy-
cieli, zwłaszcza tych z liceum nazareta-
nek, którzy mimo stalinowskich rygo-
rów przekazywali wychowankom wiarę 
i rzetelną wiedzę o historii Polski i jej li-
teraturze. Za nauczycieli akademickich 
z wydziału architektury, a potem dzien-
nikarstwa. Za wiele spotkanych na swej 
drodze osób, bo każda coś znaczącego 
do jej życia wniosła. I za wiele zdarzeń. 
� Nawet jeśli coś pójdzie nie po mojej 
myśli � przyznaje � nie złoszczę się i nie 
mam żalu do Pana Boga, bo dzięki Nie-
mu już niejedna moja sprawa rozwiąza-
ła się korzystniej, niż sama planowałam.

Dziękuje Bogu, że wciąż stawia ją 
w sytuacjach pobudzających do wzro-
stu, nawet jeśli to bolesny proces. Wo-
bec wyboru: praca czy dzieci, postawi-
ła przed laty na pracę na rzecz rodziny. 
Z tego okresu wyniosła doświadczenie, 
które przekuła potem w cykl artykułów 
w �Twoim Dziecku� i �Ojczyźnie Pol-
szczyźnie�, w książki dla rodziców i au-
dycje w Radiu Józef. � Jestem zaprze-
czeniem feministycznego mitu, jakoby 

Skupianie się na tym, 
jak bogato jestem 
obdarowana, pozwala 
mi uniknąć popadania 
w duchowe niże.

Autorka jest absolwentką 
polonistyki i dziennikarstwa 
na UW, dziennikarką,
pisze książki o tematyce 
rodzinnej i historycznej

monika.odrobinska@idziemy.com.pl
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Uniwersytetu Warszawskiego. A 400 lat 
temu był tu folwark i ogród królewski, 
wcześniej należący do książąt mazo-
wieckich, a  w  tamtym okresie służą-
cy królowej Bonie Sforzy i Annie Ja-
giellonce. Trudno sobie wyobrazić, jak 
ten teren wówczas wyglądał. Na miej-
sce pod budowlę wybrano wysunięty 
fragment skarpy wiślanej, ograniczony 
od południa i północy wąwozami. Par-
ter pałacu wzniesiono na planie wydłu-
żonego prostokąta. Zachowane rysun-
ki ukazują piękną, wczesnobarokową 
budowlę z silnymi wpływami włoskimi.

W efekcie potopu pałac popadł w ru-
inę. Pośpiesznie go odbudowano, choć 
Szwedzi zabrali wiele ważnych elemen-
tów, musiał więc w sporej części zmie-
nić wygląd. Służył Janowi Kazimie-

rzowi do jego abdykacji 
w  1667  r. Później przez 
kilka lat nie był użytko-
wany, po czym kupił go 
król Jan III Sobieski. So-
biescy korzystali z pałacu 
niemal do końca XVII w., 
czyli do wielkiego poża-
ru, który go strawił. Jesz-

cze w 1701 r. stały kompletne wypalo-
ne mury. W 1725 r. zrujnowany budynek 
został przejęty przez króla Augusta II. 
Pojawiły się projekty przystosowania go 
np. do roli tymczasowej rezydencji na 
czas budowy nowego Pałacu Saskiego. 
W 1732 r. ruinę kupił Aleksander Jó-
zef Sułkowski, który w latach 1737�1739 
wzniósł z wykorzystaniem jego murów 
obszerną późnobarokową rezydencję. 
Po kolejnych XVIII- i XIX-wiecznych 
przebudowach, zniszczeniach II wojny 
światowej i ostatniej odbudowie pałac 
jest dziś siedzibą rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego.

POTOP ZNISZCZEŃ
Najazd Szwedów na Polskę przy-

niósł niewyobrażalne zniszczenia, pro-
porcjonalnie być może nawet więk-
sze niż ostatnia wojna. Szacuje się, że 
całkowicie zniszczono lub zrujnowa-
no 188 miast i  miasteczek, 186 wsi, 
81 zamków, 136 kościołów, 89 pałaców, 

Potop, najbardziej znany z  książki 
Henryka Sienkiewicza i z Þ lmu nakrę-
conego na jej podstawie, przyniósł nam 
ogrom zniszczeń. Szwedzi grabili i wy-
wozili, co się da. Rozebrali detale archi-
tektoniczne Villa Regia i statkami spła-
wiali Wisłą. Jedna ze szkut wkrótce po 
załadunku poszła na dno. I odnalezio-
no ją kilkaset lat później.

TAJEMNICZY PAŁAC

Wiadomo dość dokładnie, jak Villa 
Regia wyglądała, ale brak jasności, kie-
dy powstała. W interesującym artyku-
le Wojciecha Wółkowskiego i Huberta 
Kowalskiego zamieszczonym w �Biu-
letynie Historii Sztuki� z 2025 r. czy-
tamy, że prace budowlane � przede 
wszystkim przy fundamentach � podję-

te zostały już przez Zygmunta III. Po-
twierdzają to wyniki badań cegieł, po-
branych z  fundamentów zewnętrznej 
klatki schodowej, wskazujące na lata 
20. XVII w. Zresztą istnieje archiwalne 
źródło, w którym zapisano, że powstał 
�pałac, trzem królom Polski miły: Zyg-
muntowi III, Władysławowi IV i Kazi-
mierzowi�. Na te właśnie lata powołuje 
się również inny zapis: że pałac wystawił 
�Władysław, nie będąc jeszcze królem�. 
Badacze przeanalizowali nawet rachun-
ki królewskie za działalność budowlaną 
w latach 1626�1629; właśnie wtedy po-

niesiono bardzo wiele wydatków, z pew-
nością niedotyczących jedynie Zamku 
Królewskiego czy Ujazdowa. Autorzy 
opracowań omawiających dzieje pałacu 
podają też różne daty ukończenia budo-
wy: okres po 1626, 1634 
czy 1641 r. W większości 
przypadków dodawana 
jest informacja, że pa-
łac został wybudowa-
ny dla Władysława IV.

Dziś Pałac Kazimie-
rzowski stoi otoczony 
budynkami: na prawo 
Wydział Polonistyki, na lewo dzieka-
nat Wydziału Prawa i  Administracji, 
a od Krakowskiego Przedmieścia m.in. 
Collegium Iuridicum I, należące do Wy-
działu Prawa, oraz dawna Biblioteka 

Jak wyglądałaby 

Warszawa, gdyby nie 

kolejne wojny? Zamiast 

Pałacu Kazimierzowskiego 

wciąż może stałaby Villa 

Regia, wspaniały pałac 

obrabowany i zniszczony 

podczas potopu 

szwedzkiego.

Villa Regia powróci  Piotr Kościński
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Szwedzi spalili 
większość polskiej 
stolicy i zajęli 
się rabunkiem. 
Zeskrobywali nawet 
złoto z ram i listew.
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Najcenniejsze znaleziska to fragment 
łuku arkady, ważący ponad 200 kg, któ-
ry był częścią zewnętrznej klatki scho-
dowej pałacu, a także fragment kapi-
telu Þ lara. TraÞ ły do Muzeum Historii 
Polski, a oprócz nich znalazły się tam 
również marmurowe lamperie wnętrz 
Villa Regia, fragment kaß a z przedsta-
wieniem syreny oraz elementy arkad 
z herbem Wazów. 90 proc. znaleziska 
to części składowe klatki schodowej 
rezydencji.

Co teraz? Profesor Kowalski pod-
kreśla, że projekt polegający na poszu-
kiwaniu zatopionych w Wiśle elemen-
tów konstrukcji Villa Regia został już 
zakończony. � Opracowujemy zebrany 
materiał, ale teren kontrolujemy i re-
gularnie patrzymy, czy Wisła czegoś nie 
odsłoniła � mówi. A największa polska 
rzeka miewa ostatnio najniższe w histo-
rii stany wód, można więc dostrzec, co 
znajduje się na jej dnie � przynajmniej 
w najpłytszych miejscach.

Teraz więc czekamy na zakończenie 
prac w Muzeum Historii Polski. � Klatka 
schodowa zostanie tam zrekonstruowa-
na. Będzie ją można obejrzeć w przy-
szłym roku � wskazuje prof. Kowalski. 
I tak Villa Regia powróci, choć tylko 
we fragmencie.

to uczynią, po wzięciu do niewoli będą 
mordowani.

Zdobyte dobra wywozili. � Szkuty 
płynęły w kierunku Zalewu Wiślanego, 
a tam zrabowane rzeczy były przełado-
wywane na większe statki. Te zaś pły-
nęły przez Bałtyk do Szwecji � opowia-
da tygodnikowi �Idziemy� prof. Hubert 
Kowalski, dyrektor Muzeum Uniwer-
sytetu Warszawskiego. � Ale nie tylko 
tam. Transportowano je przez Szcze-
cin także do Niemiec. Cztery kolumny 
z klatki schodowej Villa Regia można 
dziś oglądać w Charlottenburgu, w tam-
tejszym Mauzoleum. A więc w Berli-
nie � dodaje.

CZEKAMY JESZCZE ROK

To właśnie prof. Kowalski w 2011 r. 
odkrył w korycie Wisły naprzeciw Cy-
tadeli liczne elementy architektonicz-
ne pochodzące z Villa Regia. Prawdo-
podobnie szkuta z  łupem rozbiła się 
o kamienie i zatonęła. Warto przy oka-
zji powiedzieć, że owe szkuty były pła-
skodennymi statkami towarowymi o du-
żej ładowności, używanymi od XVI do 
XVIII  w. do spławu zboża Wisłą do 
Gdańska. Były to największe ówczesne 
jednostki rzeczne, często wyposażone 
w żagiel i 8�10 wioseł.

Zatopione marmury odnajdywano 
stopniowo, bo wydobycie ich jedno-
razowo okazało się niemożliwe. Łącz-
nie przez kolejne lata wydobyto ponad 
20 ton materiału. I to jedynie z dwóch 
statków. Ile udało się zabrać Szwedom 
tymi szkutami, które nie zatonęły?

30 młynów i 10 browarów. Przybysze 
zza Bałtyku na zajętych terenach ogra-
bili niemal wszystkie dobra królewskie, 
duchowne i szlacheckie, wywieźli tysią-
ce dzieł sztuki, mebli, arrasów, ksiąg, ar-
chiwaliów i relikwii, a większość z nich 
nigdy nie wróciła do Polski pomimo po-
stanowień traktatu oliwskiego z 1660 r.

Szacunkowa wartość strat mate-
rialnych i  kulturowych, przeliczona 
na dzisiejsze pieniądze, wynosi oko-
ło 4 mld zł. Straty demograÞ czne to aż 
40 proc. ludności, gospodarcze � ponad 
50 proc. całego majątku narodowego. 
To oczywiście miało dalekosiężne skut-
ki. Rzeczpospolita nie odbudowała już 
swojej mocarstwowej pozycji. Być może 
nawet upadek polskiego państwa, któ-
ry miał miejsce półtora wieku później, 
miał prapoczątek właśnie w potopie.

Najbardziej ucierpiała Warszawa, 
trzykrotnie zajmowana przez Szwe-
dów w latach 1655�1657. Najeźdźcy naj-
pierw spalili drewniane przedmieścia 
i ufortyÞ kowali miasto, potem znisz-
czyli murowane zabudowania Stare-
go i Nowego Miasta, ulicę Senatorską, 
Długą, Mostową i Krakowskie Przed-
mieście � a więc większość polskiej sto-
licy. I, jak wspomniano, zajęli się rabun-
kiem. Zrabowali np. królewską galerię 
obrazów, w tym dzieła Rubensa, An-
toona van Dycka, Jana i Pietera Bru-
eghlów czy Tommasa Dolabelli. Ze-
skrobywali nawet złoto z ram i listew. 
Zamierzali też wysadzić Zamek Kró-
lewski w powietrze, ale podziałała groź-
ba ze strony Jana Kazimierza � że jeśli 

Autor jest dziennikarzem, 
analitykiem 
spraw międzynarodowych, 
doktorem nauk społecznych, 
adiunktem na uczelni Vistula 
w Warszawie

redakcja@idziemy.com.pl
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czonego. Wydawało się, że wszystko 
stracone. A  jednak właśnie z tego do-
świadczenia wyrasta największa radość 
dla chrześcijan.

O  tej tajemnicy przypomina tak-
że modlitwa Ignacego z Loyoli �Du-
szo Chrystusowa�. Święty prosi w niej 
Jezusa o  pokrzepienie i  umocnienie. 
�Męko Chrystusowa, pokrzep mnie� � 
to niezwykłe zdanie. Zazwyczaj myśli-
my o męce jako o czymś, co przynosi 
ból, smutek, lęk. Tymczasem św. Ignacy 
widzi w niej źródło duchowej siły. Kon-
templacja cierpienia Jezusa daje sercu 
pociechę, ponieważ pokazuje miłość, 
która jest silniejsza niż grzech i śmierć. 
Dlatego właśnie chrześcijanin może od-
naleźć radość nawet wtedy, gdy niesie 
własny krzyż.

Radość paschalna samego Chrystusa 
polegała na tym, że wypełnił wolę Ojca 
do końca. Całe Jego życie było drogą 
posłuszeństwa i miłości. W historii sztu-
ki pojawiają się przedstawienia, na któ-

Niby nie mieli powodów do radości, 

a jednak byli szczęśliwi� Odwiedziłem 
ostatnio Dominikanę, kraj pięknych 
plaż i  tropikalnego słońca, ale także 
miejsce, gdzie wielu ludzi żyje bardzo 
skromnie. W wielu dzielnicach domy są 
zbudowane z prostych materiałów, czę-

sto z blachy lub nieotynkowanych pu-
staków. Na ulicach dzieci bawiące się 
między małymi sklepikami i  starymi 
motocyklami, które służą jako taksów-
ki. Wiele rodzin pracuje ciężko każdego 
dnia, aby zdobyć środki na podstawowe 
potrzeby. A jednak łatwo tam spotkać 
ludzi, którzy śpiewają, rozmawiają z są-
siadami i witają przechodniów szerokim 
uśmiechem. Pomimo ubóstwa potraÞ ą 
cieszyć się życiem, wspólnotą i prosty-
mi chwilami. Nic dziwnego, że w róż-
nych zestawieniach dotyczących poczu-
cia szczęścia Dominikana pojawia się 
jako jeden z pierwszych krajów świata.

PARADOKS KRZYŻA

Paschalna radość także jest pewnym 
paradoksem. Rodzi się bowiem z wyda-
rzeń, które po ludzku wydają się dra-
matem. Droga Jezusa prowadzi przez 
zdradę, niesprawiedliwy sąd, cierpie-
nie i śmierć na krzyżu. Uczniowie wi-
dzieli Mistrza upokorzonego i opusz-

Radość silniejsza niż smutek
ks. Mateusz Szerszeń CSMA

fot. Justyna Zacharek

Zwycięstwo 

zmartwychwstania 

pokazuje, że cierpienie 

nie ma ostatniego 

słowa. Paschalna radość 

nie jest powierzchownym 

optymizmem. Jest głęboką 

postawą, która rodzi się 

z doświadczenia Krzyża, 

i dlatego potraÞ  przetrwać 

najtrudniejsze chwile.
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tylko uczuciem pojedynczego człowie-
ka. Jest radością całego Kościoła i ca-
łej ziemi, ponieważ Chrystus przywró-
cił ludziom utracone życie.

Wiara potraÞ  dodawać sił ludziom 
pogrążonym w smutku, beznadziei i de-
presji. Wielu z nas doświadcza w swoim 
życiu momentów, kiedy wszystko wyda-
je się ciężarem. Człowiek czuje się słaby, 
zagubiony i pozbawiony sensu. W takich 
chwilach spotkanie z Chrystusem może 
stać się początkiem drogi ku wewnętrz-
nemu uzdrowieniu. Często dzieje się to 
w sakramentach, szczególnie w Eucha-
rystii i w spowiedzi, gdzie człowiek do-
świadcza przebaczenia, pokoju i blisko-
ści Boga.

PRZESTRZEŃ WZROSTU

Paschalna radość domaga się jednak 
konkretnej postawy życia. Nie jest tylko 
uczuciem, które pojawia się spontanicz-
nie. Jezus wskazuje jej źródło, gdy mówi 
do uczniów: �To wam powiedziałem, aby 
radość moja w was była� (J 15,11). Ta 
radość rodzi się z trwania w przyjaźni 
z Nim. Nie można jej oddzielić od miło-
ści. Dlatego Chrystus dodaje zaraz po-
tem: �To jest moje przykazanie, abyście 
się wzajemnie miłowali, jak i Ja was umi-
łowałem� (J 15,12). Miłość do drugiego 
człowieka staje się przestrzenią, w której 
radość dojrzewa i wzrasta.

Ta radość ma także głęboki wymiar 
duchowy. Chrześcijanin nie buduje jej 
jedynie na powodzeniu czy łatwym ży-
ciu. Uczy się przyjmować wydarzenia 
codzienności w duchu wiary i Bożego 
synostwa. Wie, że jest dzieckiem Boga 
i że każda sytuacja może stać się miej-
scem spotkania z Nim. Dlatego stara się 
nie poddawać smutkowi ani zniechęce-
niu. Nie oznacza to ucieczki od trudno-
ści, lecz spojrzenie na nie z perspekty-
wy większej nadziei. Paschalna radość 
wyrasta z przekonania, że Chrystus zwy-
ciężył śmierć i prowadzi człowieka ku 
życiu. Dzięki temu nawet pośród do-
świadczeń serce może zachować pokój 
i cieszyć się z małych rzeczy.

polega na tym, że przypominamy so-
bie radosną historię o pustym grobie. 
Jest rzeczywistością, która dotyka czło-
wieka tu i teraz. Za każdym razem, gdy 
chrześcijanin uczestniczy we Mszy św. 
i przyjmuje Ciało Chrystusa, spotyka 
Zmartwychwstałego. On żyje i może za-
mieszkać w sercu człowieka. Jego uwiel-
bione Ciało staje się pokarmem, który 
jednoczy nas z Nim w najgłębszy spo-
sób. Dlatego radość paschalna otwiera 
przed nami także perspektywę wiecz-
ności. Już teraz człowiek wierzący ocze-
kuje własnego zmartwychwstania. Wie, 
że życie nie kończy się w chwili śmier-
ci. Czeka go nowe życie i radość, która 
jest udziałem zbawionych.

SIŁA I TAJEMNICA

W takim sensie radość paschalna daje 
siłę do znoszenia wszelkich przeciwno-
ści. Jezus powiedział do uczniów słowa 
pełne nadziei: �Także i wy teraz dozna-
jecie smutku. Znowu jednak was zoba-

czę i rozraduje się serce 
wasze, a  radości wa-
szej nikt wam nie zdo-
ła odebrać� (J 16,22). 
Chrystus nie obiecuje 
uczniom życia bez cier-
pienia. Mówi jasno, że 
smutek i doświadczenia 
są częścią drogi. Jednak 

zapewnia, że spotkanie z Nim przynie-
sie radość, której nic nie będzie w stanie 
zniszczyć. Ta radość nie zależy od oko-
liczności. Nie jest krucha ani chwilowa. 
Rodzi się z pewności, że Chrystus żyje 
i że Jego zwycięstwo jest także naszym 
zwycięstwem. Dlatego nawet w chwilach 
trudnych chrześcijanin może zachować 
pokój serca. Wie, że ostatnie słowo na-
leży do Boga.

Teologiczne znaczenie radości pas-
chalnej pięknie wyjaśnia także pierw-
sza prefacja wielkanocna. Liturgia przy-
pomina w niej wielkie dzieło Chrystusa: 
�On bowiem jest prawdziwym Baran-
kiem, który zgładził grzechy świata. On 
przez swoją śmierć zniweczył śmierć na-
szą i zmartwychwstając, przywrócił nam 
życie�. W tych słowach zawiera się cała 
tajemnica Paschy. Jezus jest Baran-
kiem, który oddał życie za ludzi. Jego 
śmierć nie jest porażką, lecz zwycię-
stwem nad grzechem i śmiercią. Dlate-
go liturgia dodaje: �pełnią łask paschal-
nych radują się wszystkie ludy na całej 
ziemi�. Radość paschalna nie jest więc 

rych widać delikatny uśmiech na twarzy 
Ukrzyżowanego. Artyści chcieli w ten 
sposób pokazać tajemnicę, że w chwili 
największej oÞ ary dokonuje się dzieło 
zbawienia świata. Chrystus wie, że Jego 
miłość nie została pokonana. Wie, że 
oddaje życie za ludzi i że przez tę oÞ a-
rę otwiera im drogę do nieba. W tym 
sensie krzyż jest także momentem głę-
bokiej, paschalnej radości.

ZRODZONA Z ZASKOCZENIA

Opisy wydarzeń po zmartwychwsta-
niu są pełne emocji. Jedni reagują stra-
chem, inni niedowierzaniem. Kiedy wi-
dzą pusty grób, nie wiedzą jeszcze, jak 
mają to rozumieć. Ci, którzy nie wie-
rzą, odczuwają lęk i  niepokój. Praw-
da o zmartwychwstaniu burzy bowiem 
wszystkie schematy. Dla uczniów, którzy 
zaczynają wierzyć, staje się jednak źró-
dłem niewypowiedzianej radości. Ko-
biety idące do grobu najpierw ogarnia 
zdumienie, a potem biegną, aby powie-
dzieć uczniom, że Pan 
żyje. Podobnie reagu-
ją apostołowie. Piotr 
i Jan biegną do grobu, 
aby zobaczyć na własne 
oczy. Ewangelia pod-
kreśla, że gdy ujrzeli 
znaki, zaczęli wierzyć. 
Z bólu rodzi się radość, 
ponieważ Chrystus naprawdę zwyciężył 
śmierć. Dla nich jest to sygnał, że życie 
nie straciło sensu.

Radość często rodzi się z zaskocze-
nia. Zmartwychwstanie było zapowia-
dane przez Jezusa, a jednak uczniowie 
nie potraÞ li sobie wyobrazić, że wydarzy 
się naprawdę. Spotkanie ze Zmartwych-
wstałym przynosi im poczucie szczęścia. 
Jest to radość płynąca z wiary i z osobi-
stego spotkania z Bogiem. Pięknie pisał 
o niej C.S. Lewis w swojej książce �Za-
skoczony radością�. Opisuje tam własną 
drogę od ateizmu do chrześcijaństwa. 
Pod koniec swoich poszukiwań odkry-
wa, że radość nie jest tylko uczuciem. 
Jest znakiem prowadzącym człowieka 
do Boga. Lewis porównuje ją do drogo-
wskazu w lesie, który wskazuje ścieżkę 
temu, kto się zgubił. W ten sposób ra-
dość staje się zaproszeniem, aby iść da-
lej, aż do spotkania z Tym, który jest jej 
prawdziwym źródłem.

Radość paschalna ma boski charak-
ter. Nie jest tylko wspomnieniem wy-
darzeń sprzed dwóch tysięcy lat. Nie 
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Chrystus żyje, a Jego 
zwycięstwo jest 
także nasze. Dlatego 
możemy zachować 
pokój serca: ostatnie 
słowo należy do Boga!
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PRZESTRZEŃ NIEWIARY

Ewangelia Niedzieli Zmartwychwstania mówi wiele, nie 
używając wielu słów. Obok warstwy dosłownej jest tu 

ogromna warstwa symboliczna i duchowa � chciałoby się po-
wiedzieć � jak na Jana Ewangelistę przystało.

Możemy zadumać się nad miłością Marii do Jezusa. Mi-
łością, która sprawia, że nie może ona rozstać się z Nim na-
wet po śmierci. Z samego rana zmierza do grobu i pewnie 
sama nie wie, co tam zastanie. Na wejście do grobu pewnie 
nawet nie liczyła. Chciała po prostu być blisko. Wiara i mi-
łość� Wiara to nie tylko kwestia wiedzy o Bogu. To musi 
być coś więcej�

Ewangelista Jan zaznacza, że Maria zobaczyła jedynie ka-
mień odsunięty od grobu. Wcale nie zajrzała do wnętrza. 
Od razu pomyślała, że skradziono ciało Pana Jezusa. To cał-
kiem logiczne myślenie i zachowanie � bo od razu pobiegła 
do Szymona i �drugiego ucznia�, aby donieść im o tej sytu-
acji. Zupełnie nie spodziewała się, że mogło się stać coś in-
nego. Ta swoista �niewiara� w zmartwychwstanie� uwia-
rygadnia zmartwychwstanie! Uczniowie się tego naprawdę 
nie spodziewali!

Apostołowie, poinformowani przez Marię, udają się do gro-
bu. Młodszy Jan jest szybszy. Dociera do grobu pierwszy, przed 
Piotrem. Jednak i on nie decyduje się wejść do wnętrza. Od-
daje w ten sposób pierwszeństwo Piotrowi. Grób Pana Jezu-
sa musiał być dla nich miejscem wyjątkowym i szczególnym. 
Zapewne przejmował lękiem i trwogą, być może przywoływał 
obrazy i wspomnienia związane z Panem, który tak nagle �od-
szedł�. Stąd może zarówno Maria, jak i Jan nie chcieli, nie czu-
li się godni, aby wejść ani nawet zajrzeć do środka.

Nadszedł potem także Szymon Piotr, idący za nim. Wszedł on 

do wnętrza grobu i ujrzał leżące płótna oraz chustę, która była 

na Jego głowie. (�) Wtedy wszedł do wnętrza także i ów drugi 

uczeń, który przybył pierwszy do grobu. Ujrzał i uwierzył. Do-

tąd bowiem nie rozumieli jeszcze Pisma, które mówi, że On 

ma powstać z martwych. W końcu słyszymy opis triumfu wia-
ry w zmartwychwstanie. Wiary, przeciwko której występuje 
tak wiele� Wiary, która jest taka krucha�

Bóg zostawia nam bardzo dużo miejsca na naszą niewiarę, 
a także przestrzeń do tego, aby każdy zdecydował, czy chce 
wejść do grobu i uwierzyć.

ks. Jarosław Bordiuk

Autor jest kapłanem diecezji warszawsko-praskiej, wikariuszem 
w paraÞ i św. Marka Ewangelisty na Targówku w Warszawie, 

prowadzi kanał na YouTube �Pod koloratką�

Czytanie z Dziejów Apostolskich 10, 34a. 37-43
Gdy Piotr przybył do domu setnika Korneliusza w Cezarei, 
przemówił w dłuższym wywodzie: �Wiecie, co się działo 
w całej Judei, począwszy od Galilei, po chrzcie, który głosił 
Jan. Znacie sprawę Jezusa z Nazaretu, którego Bóg nama-
ścił Duchem Świętym i mocą. Dlatego że Bóg był z Nim, 
przeszedł On, dobrze czyniąc i uzdrawiając wszystkich, 
którzy byli pod władzą diabła. A my jesteśmy świadkami 
wszystkiego, co zdziałał w ziemi żydowskiej i w Jeruzalem. 
Jego to zabili, zawiesiwszy na drzewie. Bóg wskrzesił Go 
trzeciego dnia i pozwolił Mu ukazać się nie całemu ludowi, 
ale nam, wybranym uprzednio przez Boga na świadków, 
którzy z Nim jedliśmy i piliśmy po Jego zmartwychwsta-
niu.  On nam rozkazał ogłosić ludowi i dać świadectwo, że 
Bóg ustanowił Go sędzią żywych i umarłych. Wszyscy pro-
rocy świadczą o tym, że każdy, kto w Niego wierzy, przez 
Jego imię otrzymuje odpuszczenie grzechów�.

Psalm responsoryjny Ps 118, 1b-2. 16-17. 22-23

Refren: W tym dniu wspaniałym wszyscy się weselmy.

Dziękujcie Panu, bo jest dobry,
bo Jego łaska trwa na wieki.
Niech dom Izraela głosi:
�Jego łaska na wieki�.

Prawica Pana wzniesiona wysoko,
prawica Pańska moc okazała.
Nie umrę, ale żyć będę
i głosić dzieła Pana.

Kamień odrzucony przez budujących
stał się kamieniem węgielnym.
Stało się to przez Pana
i cudem jest w naszych oczach.

Czytanie z Listu św. Pawła Apostoła do Kolosan 3, 1-4
Bracia: Jeśli razem z Chrystusem powstaliście z martwych, 
szukajcie tego, co w górze, gdzie przebywa Chrystus, zasia-
dający po prawicy Boga. Dążcie do tego, co w górze, nie 
do tego, co na ziemi. Umarliście bowiem i wasze życie jest 
ukryte z Chrystusem w Bogu. Gdy się ukaże Chrystus, na-
sze Życie, wtedy i wy razem z Nim ukażecie się w chwale.
albo:

Czytanie z Pierwszego Listu św. Pawła Apostoła 

do Koryntian 5, 6b-8
Bracia: Czyż nie wiecie, że odrobina kwasu całe ciasto za-
kwasza? Wyrzućcie więc stary kwas, abyście się stali nowym 
ciastem, bo przecież przaśni jesteście. Chrystus bowiem 
został złożony w oÞ erze jako nasza Pascha. Tak przeto 
odprawiajmy święto nasze, nie przy użyciu starego kwa-
su złości i przewrotności, lecz na przaśnym chlebie czy-
stości i prawdy.
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KRÓL POKOJU
Spójrzmy na Jezusa, który przedstawia się jako Król pokoju, 
gdy wokół Niego trwają przygotowania do wojny. Na Jezu-
sa, który pozostaje niewzruszony w łagodności, w czasie gdy 
inni szaleją w przemocy. Spójrzmy na Tego, który oÞ arowuje 
się jako ukojenie dla ludzkości, podczas gdy inni chwytają za 
miecze i kije. Na Tego, który jest światłością świata, podczas 
gdy wkrótce ziemię mają ogarnąć ciemności. Na Jezusa, który 
przyszedł, żeby przynieść życie, podczas gdy wypełnia się plan 
skazania Go na śmierć.
Jako Król pokoju Jezus pragnie pojednać świat w objęciach Ojca 
i zburzyć wszelkie mury, które oddzielają nas od Boga i od bliź-
niego, ponieważ �On jest naszym pokojem� (Ef 2,14). (�)
Jako Król pokoju, gdy jeden z Jego uczniów wyciąga miecz, 
aby Go bronić, i uderza sługę arcykapłana, On natychmiast 
go powstrzymuje, mówiąc: �Włóż miecz na swoje miejsce, bo 
wszyscy, którzy za miecz chwytają, od miecza giną� (Mt 26,52).
Jako Król pokoju, gdy był obarczony naszymi cierpieniami 
i przebity za nasze grzechy, On �nawet nie otworzył ust swo-
ich. Jak baranek na rzeź prowadzony, jak owca niema wobec 
strzygących ją� (Iz 53,7). Nie chwycił za broń, nie bronił sie-
bie, nie stoczył żadnej wojny. Objawił łagodne oblicze Boga, 
który zawsze odrzuca przemoc, i zamiast ocalić samego sie-
bie, pozwolił się przybić do krzyża, aby objąć wszystkie krzyże 
postawione w każdym czasie i miejscu w dziejach ludzkości.
Bracia i siostry, oto nasz Bóg: Jezus, Król pokoju. To Bóg, któ-
ry odrzuca wojnę, którego nikt nie może wykorzystać do uspra-
wiedliwienia wojny, który nie słucha modlitwy tych, którzy 
wojnę prowadzą, i odrzuca ją, mówiąc: �Choćbyście nawet 
mnożyli modlitwy, Ja nie wysłucham. Ręce wasze pełne są 
krwi� (Iz 1,15).
Patrząc na Tego, który został za nas ukrzyżowany, widzimy 
ukrzyżowanych spośród rodzaju ludzkiego. W Jego ranach wi-
dzimy zranienia wielu współczesnych kobiet i mężczyzn. W Jego 
ostatnim wołaniu skierowanym do Ojca słyszymy płacz tych, 
którzy są zdruzgotani, pozbawieni nadziei, chorzy i samotni. 
Przede wszystkim słyszymy jęk boleści wszystkich tych, którzy są 
uciskani przez przemoc, oraz wszystkich oÞ ar wojny. Chrystus, 
Król pokoju, wciąż woła ze swojego krzyża: Bóg jest miłością! 
Zmiłujcie się! Odłóżcie broń, pamiętajcie, że jesteście braćmi!

Z homilii na Niedzielę Palmową, 29 marca

DO POLAKÓW
W czasie naznaczonym szaleństwem wojny ważne jest, aby bro-
nić życia od poczęcia aż do jego naturalnego kresu.

Podczas audiencji ogólnej, 25 marca
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SEKWENCJA WIELKANOCNA

Niech w święto radosne Paschalnej OÞ ary
składają jej wierni uwielbień swych dary.
Odkupił swe owce Baranek bez skazy,
pojednał nas z Ojcem i zmył grzechów zmazy.
Śmierć zwarła się z życiem i w boju, o dziwy,
choć poległ Wódz życia, króluje dziś żywy.
Mario, ty powiedz, coś w drodze widziała?
Jam Zmartwychwstałego blask chwały ujrzała.
Żywego już Pana widziałam, grób pusty,
i świadków anielskich, i odzież, i chusty.
Zmartwychwstał już Chrystus, Pan mój i nadzieja,
A miejscem spotkania będzie Galilea.
Wiemy, żeś zmartwychwstał, że ten cud prawdziwy,
O Królu Zwycięzco, bądź nam miłościwy.

Aklamacja przed Ewangelią: 

Alleluja, alleluja, alleluja.

Chrystus został oÞ arowany jako nasza Pascha.
Odprawiajmy nasze święto w Panu.

Słowa Ewangelii według św. Jana 20, 1-9
Pierwszego dnia po szabacie, wczesnym rankiem, gdy jesz-
cze było ciemno, Maria Magdalena udała się do grobu i zo-
baczyła kamień odsunięty od grobu. Pobiegła więc i przy-
była do Szymona Piotra oraz do drugiego ucznia, którego 
Jezus kochał, i rzekła do nich: �Zabrano Pana z grobu i nie 
wiemy, gdzie Go położono�. Wyszedł więc Piotr i ów drugi 
uczeń i szli do grobu. Biegli obydwaj razem, lecz ów dru-
gi uczeń wyprzedził Piotra i przybył pierwszy do grobu. 
A kiedy się nachylił, zobaczył leżące płótna, jednakże nie 
wszedł do środka. Nadszedł potem także Szymon Piotr, 
idący za nim. Wszedł on do wnętrza grobu i ujrzał leżące 
płótna oraz chustę, która była na Jego głowie, leżącą nie 
razem z płótnami, ale oddzielnie zwiniętą w jednym miej-
scu. Wtedy wszedł do wnętrza także i ów drugi uczeń, któ-
ry przybył pierwszy do grobu. Ujrzał i uwierzył. Dotąd bo-
wiem nie rozumieli jeszcze Pisma, które mówi, że On ma 
powstać z martwych.

Z NAUCZANIA PAPIEŻA LEONA XIV

Poniedziałek w oktawie Wielkanocy, 6 kwietnia

Czytania mszalne: Dz 2, 14. 22b-32; Ps 16, 1b-2a. 5. 7-11; 
Mt 28, 8-15
Wtorek w oktawie Wielkanocy, 7 kwietnia

Czytania mszalne: Dz 2, 36-41; Ps 33, 4-5. 18-20. 22; 
J 20, 11-18
Środa w oktawie Wielkanocy, 8 kwietnia

Czytania mszalne: Dz 3, 1-10; Ps 105, 1-4. 6-9; Łk 24, 13-35
Czwartek w oktawie Wielkanocy, 9 kwietnia

Czytania mszalne: Dz 3, 11-26; Ps 8, 2ab. 5-9; Łk 24, 35-48
Piątek w oktawie Wielkanocy, 11 kwietnia

Czytania mszalne: Dz 4, 1-12; Ps 118, 1b-2. 4. 22-27a; 
J 21, 1-14
Sobota w oktawie Wielkanocy, 12 kwietnia

Czytania mszalne: Dz 4, 13-21; Ps 118, 1bc. 14-21; 
Mk 16, 9-15
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19 lipca 1989  r. był dla �polskiego 
Londynu�, gdzie wokół legalnych władz 
Rzeczypospolitej urzędujących tam od 
czasów wojennych skupiała się emigra-
cja niepodległościowa, dniem podwójnej 
żałoby. Najpierw przyszła wiadomość 
z Warszawy, że sejm kontraktowy wy-
brał na urząd prezydenta PRL Wojcie-
cha Jaruzelskiego, którego życiorys usła-
ny był nieustannym zwalczaniem dążeń 
wolnościowych Polaków: od walki z pod-
ziemiem antykomunistycznym w latach 
40., przez czystki w wojsku, Grudzień �70 
i wreszcie stan wojenny. Zatrważające 
było przede wszystkim to, że do wyboru 
rękę przyłożyła część opozycji solidarno-
ściowej. I o tym mówili ze smutkiem za-
siadający w Ognisku Polskim dawni we-
terani armii Andersa i Maczka.

Ale wieczór przyniósł im jeszcze jed-
ną hiobową wieść: o śmierci Kazimie-
rza Sabbata. Od trzech lat był prezyden-
tem, a wcześniej przez 10 lat premierem 
rządu na uchodźstwie i jednym z Þ larów 
emigracji.

ETOS SŁUŻBY

Jego biograÞ a jest opowieścią o po-
koleniu wychowanym w duchu służby. 
Urodzony w  1913  r., należał do  tych 
młodych Polaków, dla których niepod-
ległość była czymś więcej niż faktem po-
litycznym � była zobowiązaniem. Wy-
chowany w rodzinie organisty z Bielin 
Kapitulnych na ziemi świętokrzyskiej, 
od dzieciństwa był związany z harcer-
stwem i tam przesiąkł ideą, że �Ojczy-

zna to wielki zbiorowy obowiązek�. Har-
cerski etos ukształtował jego charakter: 
dyscyplinę, odpowiedzialność i  wier-
ność zasadom, które pogłębił w czasie 
ukończonych tuż przed wybuchem woj-
ny studiów prawniczych na Uniwersyte-
cie Warszawskim.

Kiedy agresja niemiecka i  sowiec-
ka przerwały niepodległość Polski, jak 
większość jego rówieśników, nie szukał 
drogi ucieczki, lecz drogi służby. Wal-
czył w 10 Brygadzie Kawalerii Pancer-
nej dowodzonej przez charyzmatyczne-
go generała Stanisława Maczka, bronił 
Francji w 1940 r., a potem został oÞ ce-
rem sztabowym w tworzonej w Szkocji 
1 Polskiej Dywizji Pancernej. Widząc 
jego pasję i  talent do  pracy harcer-
skiej, wyznaczono go do współkierowa-
nia druhnami i druhami, którzy z uwa-
gi na zbyt młody wiek nie mogli jeszcze 
walczyć na frontach. Chciał z nimi po-
wrócić do  Polski i  odbudować ją ze 
zgliszcz. Jałtańska zdrada przekreśliła 
te plany. Polska została sowiecką kolo-
nią, a on � podobnie jak tysiące patrio-
tów � pozostał na emigracji.

Dla wielu emigracja była straszliwym 
dramatem osobistym. Dla Sabbata stała 
się misją. Aby przeżyć, pracował w nie-
wielkiej fabryczce plastiku, ale każdą 
wolną chwilę poświęcał rodzinie (oże-
nił się z córką gen. Nikodema Sulika) 
i pracy społecznej. �Państwo polskie ist-
nieje tak długo, jak długo istnieje jego 
legalna władza i świadomość narodu� 
� to zdanie, powtarzane często przez 

gen. Władysława Andersa, przekonywa-
ło go do słuszności trwania na posterun-
ku w Londynie. �Emigracja to nie wy-
gnanie � to służba� � powtarzał często 
za swym politycznym mentorem i z cza-
sem jego najbliższym współpracowni-
kiem Edwardem Raczyńskim.

DO KOŃCA NA POSTERUNKU

W  1976  r. Kazimierz Sabbat objął 
funkcję premiera rządu RP na uchodź-
stwie. Był to rząd bez terytorium, ale 
nie bez znaczenia. Pracowano w  nim 
społecznie, a jego jurysdykcji nie uzna-
wały mocarstwa zachodnie. Był jed-
nak akredytowany w sercach Polaków: 
i tych na emigracji, i tych, którzy trwa-
li w PRL, widząc w �polskim Londynie� 
punkt odniesienia i siłę do walki o wol-
ność. Dostrzegał ten fakt i wielokrot-
nie wspominał o tym podczas spotkań 
z przywódcami emigracji niepodległo-
ściowej Jan Paweł II. W działalności rzą-
du i prezydenta nie chodziło bowiem 
o  sprawowanie władzy administracyj-
nej, lecz o zachowanie ciągłości pań-
stwowej. Rząd ten bowiem opierał się 
na konstytucji z 1935 r., której Polacy 
w żadnym niewymuszonym akcie praw-
nym nigdy nie uchylili. I kolejni prezy-
denci: Władysław Raczkiewicz, August 
Zaleski, Stanisław Ostrowski, Edward 
Raczyński, Kazimierz Sabbat i wresz-
cie Ryszard Kaczorowski, zaprzysięga-
ni zgodnie z zapisami tej ustawy zasad-
niczej, trwali na posterunku, wierząc, że 
kiedyś przeniosą do wolnej Polski to, co 

Strażnik niepodległości Jan Józef 
Kasprzyk

W okolicach stacji 

metra Sloane Stone 

szedł zasmucony starszy, 

elegancki mężczyzna. 

W pewnej chwili upadł, 
a wezwane pogotowie 

stwierdziło zawał serca 

i zgon. Dla postronnych 

Kazimierz Sabbat nie był 
znany. Dla Polaków � 
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Kazimierz Sabbat 
(z prawej) 

na spotkaniu 
z Polonią 

w Monachium, 
1987 r.
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najcenniejsze: Insygnia Wolności, a wraz 
z nimi ducha prawdziwej wolności.

Ich służba nie była tylko �trwaniem 
dla trwania�, co szczególnie uwidocz-
niło się w  czasie premierostwa Kazi-
mierza Sabbata, a  potem jego prezy-
dentury, którą objął 
8 kwietnia 1986 r. Pol-
ska emigracja wniosła 
ogromny i realny wkład 
w dzieje opozycji anty-
komunistycznej w kra-
ju. Powołano Minister-
stwo Spraw Krajowych, 
a dzięki kontaktom z niektórymi polity-
kami brytyjskimi, m.in. członkiem Izby 
Gmin konserwatystą Bernardem Bra-
inem � organizację British Solidarity 
with Poland Compaign. Nieformalny-
mi kanałami rząd RP na uchodźstwie 
prowadził akcje zjednujące dla polskiej 
opozycji rządy USA, Kanady, Wielkiej 
Brytanii, Francji, Belgii i RFN. �Zacho-
dzi konieczność podtrzymania, a nawet 
wzmocnienia (�) ostrzeżeń i nacisków 
ze strony państw zachodnich na Sowie-

ty. Doświadczenie wskazało ich celo-
wość i skuteczność. (�) Istnieje moż-
ność stworzenia oparcia dla Polski 
w skali światowej. Takie właśnie wyda-
je się być główne zadanie emigracji po-
litycznej i Polonii światowej w obecnym 

czasie� � pisał jeszcze 
w  1981  r. Kazimierz 
Sabbat. Utrzymywano 
stałą łączność z  kra-
jem, wspierając opozy-
cję także w wymiarze 
Þ nansowym, poma-
gano tworzyć drugi 

obieg wydawniczy, utworzono specjal-
ną instytucję pod nazwą Fundusz Pomo-
cy Krajowi.

Dla części opozycji w kraju (tej z krę-
gów Konfederacji Polski Niepodległej, 
Stronnictwa Wierności Rzeczypospo-
litej, czy Solidarności Walczącej) było 
oczywiste, że doświadczenia polityków 
emigracyjnych, ich kontakty i  relacje 
międzynarodowe będzie można wyko-
rzystać, gdy przyjdzie niepodległość. 
Niestety, nie było to jasne dla wszyst-

kich, o czym świadczyły układy z Mag-
dalenki, okrągły stół i wybór Jaruzelskie-
go na prezydenta. Wygrywał pogląd, że 
III RP ma być kontynuatorką prawną 
PRL, a nie II Rzeczypospolitej. I ten 
grzech założycielski pokutuje po dziś 
dzień. I może to właśnie tak zasmuciło 
prezydenta Sabbata, że w lipcowy wie-
czór, z dala od Polski, pękło jego serce?

Jeszcze tego samego dnia przed pół-
nocą odbyło się zaprzysiężenie ostat-
niego już prezydenta wolnej Polski � 
Ryszarda Kaczorowskiego. Ciągłość 
konstytucyjna została zachowana. A gdy 
zakończył swą misję i przywiózł w grud-
niu 1990 r. do Warszawy Insygnia Wol-
ności � wierzył, że nie będą tylko sym-
bolicznym, muzealnym rekwizytem. I to 
zadanie zostawił nam.

Autor jest historykiem, 
doradcą prezydenta RP, 
w latach 2016�2024 
był szefem Urzędu do spraw 
Kombatantów i Osób 
Represjonowanych

redakcja@idziemy.com.pl

Przed tygodniem pisałem o biblizmach wy-
stępujących w tytułach różnych tekstów. 
Znakomitą większość tych biblizmów sta-

nowiły związki frazeologiczne � niekiedy używane zgodnie 
z pierwowzorem, niekiedy zaś modyÞ kowane.

Wprowadzanie różnego typu zmian do utrwalonych po-
łączeń wyrazowych to częsta praktyka nie tylko w przypad-
ku biblizmów, dotyczy to wszystkich rodzajów związków 
frazeologicznych. Często możemy ją spotkać choćby w tek-
stach literackich, w których autor np. uaktualnia skład fra-
zeologizmu i dostosowuje go do tematyki danego tekstu 
albo dzięki zbudowaniu specyÞ cznego kontekstu ujawnia 
jego nieoczywiste sensy.

W tekstach nieartystycznych modyÞ kacje frazeologicz-
ne mogą być nieświadome (traktuje się je wówczas jako 
błędy), jednak mogą też być wprowadzane świadomie i ce-
lowo. Dość często zdarza się to w tytułach artykułów ga-
zetowych czy internetowych. Funkcje takich innowacji są 
różne, ale podstawowa sprowadza się do tego, by przykuć 
uwagę odbiorcy i skłonić go do przeczytania danego arty-
kułu. Oto garść przykładów.

Tytuł Oko na Maroko jest przykładem tzw. innowacji 
skracającej � jego autor (ze względu na tematykę artykułu) 
wykorzystał tylko część istniejącego frazeologizmu jedno 

oko na Maroko, drugie na Kaukaz, który w �Wielkim słow-
niku frazeologicznym języka polskiego� ma aż trzy zna-
czenia: �zez rozbieżny�, �mieć sprzeczne poglądy�, �zmie-
niać postawę w zależności od sytuacji�.

Przykładem innowacji rozwijającej jest chociażby ty-
tuł Nie chcem, ale muszem być gwiazdą. Autor (ponownie 
ze względu na poruszany temat) dodał zwrot być gwiazdą 
do frazeologizmu, który przed laty spopularyzował Lech 
Wałęsa.

Zabiegiem znacznie częstszym niż innowacje skracające 
i rozwijające jest dokonywanie tzw. innowacji wymieniają-
cych. Autor zastępuje jakiś element (lub elementy) utrwa-
lonego połączenia wyrazowego innym � czasem podobnym 
brzmieniowo, czasem zbliżonym znaczeniowo, ale niekie-
dy zupełnie odmiennym. Przykładami są: Do ostatniej kro-

pli wina (zamiast Do ostatniej kropli krwi), Jak cię widzą, tak 

ci płacą (zamiast Jak cię widzą, tak cię piszą), Jak trwoga, to 

do złota (zamiast Jak trwoga, to do Boga), Kto pierwszy, ten 

gorszy (zamiast Kto pierwszy, ten lepszy), Mężczyźni do bicia 
(zamiast Chłopiec do bicia).

Przywołane wyżej innowacje frazeologiczne w tytułach 
rzeczywiście zwracają uwagę, dobrze więc spełniają swo-
ją funkcję. Jednak ich stosowanie zawsze obarczone jest 
pewnym ryzykiem � zwykle, aby właściwie zrozumieć ich 
sens, czytelnik musi znać modyÞ kowany pierwowzór, co 
współcześnie przestaje być tak oczywiste�

 

Innowacje frazeologiczne w tytułach
dr hab. Tomasz Korpysz

Dla wielu emigracja 
była straszliwym 
dramatem osobistym. 
Dla Kazimierza Sabbata 
stała się misją.
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Rozwiązania prosimy nadsyłać do 17 kwietnia na adres: 
sekretariat@idziemy.com.pl 

Wylosowanych autorów poprawnych odpowiedzi nagrodzimy książkami

POZIOMO: 
 4)  ewangeliczny opis męki 

Chrystusa
 7) banał, komunał
 9)  poduszki powietrzne 

w samochodzie
10) buraczki z chrzanem
13) pajęcza lub rybacka
14) nie tędy
15) sieć na trawlerze
16) u podnóża Wezuwiusza
20)  patron Uniwersytetu 

Hanowerskiego
21) warkocza nie zaplata
22) Þ ltrują krew

PIONOWO:
 1) Hg
 2)  drzewa liściaste o gładkiej 

korze
 3) furia, wściekłość
 5) placówka dyplomatyczna
 6) król na stówie
 8)  odpowiada na pytania: 

kto? co?
11) wrota stodoły
12) pierwszy polski kronikarz
17) autor bajki �Lew i mysz�
18) kąt, kąt, kąt, kąt, �
19) szekspirowski król

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

Dzisiaj opowiem 
o pięknym zwyczaju 

farbowania jajek na Wiel-
kanoc. To nie tylko barw-
na tradycja, ale także gest 
o głębszym znaczeniu. Jaj-
ko od wieków symbolizu-
je nowe życie i odrodze-
nie, dlatego w czasie Świąt 
Zmartwychwstania Pań-
skiego nabiera szczególnej 
wymowy. Przygotowywa-
nie pisanek może być pro-
stym sposobem na zatrzy-
manie się i wdzięczność 
za to, co przynosi nadzie-
ję. Nie potrzeba skom-
plikowanych technik, by 
stworzyć coś pięknego. 
Napiszę o najprostszych 
rozwiązaniach, które po-
zwolą skupić się nie tylko 
na efekcie, ale i na samym 
procesie.

Pierwszy pomysł to jaj-
ka marmurkowe z wyko-
rzystaniem mocnej czarnej 
herbaty lub kawy. Ugoto-
wane jajka można delikat-
nie obtłuc, aby popękały, 
i zanurzyć w intensywnym 
naparze. Barwnik przeni-
ka przez drobne pęknię-
cia, tworząc nieregular-

Nie tylko pisanki
Joanna Lenkiewicz

Litery z pól ponumerowanych dodatkowo 
od 1 do 10 utworzą rozwiązanie

fo
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ne wzory. Każde jajko jest 
inne, a w swojej prostocie 
wyjątkowe.

Druga propozycja to 
farbowanie z użyciem 
barwników spożywczych 
i odrobiny oleju. Wystar-
czy przygotować roztwór 
z wodą, octem i barwni-
kiem, a następnie dodać 
kilka kropel oleju. Po za-
nurzeniu jajka kolor na-
kłada się w nieoczywisty 
sposób, tworząc ciekawe, 
nieregularne kompozycje. 

To moment, by zobaczyć, 
jak nawet drobna zmiana 
może przynieść zaskakują-
cy efekt.

Trzeci sposób to deko-
rowanie przy użyciu liści 
i cienkiej tkaniny. Na sko-
rupce układa się małe list-
ki, całość owija materia-
łem i gotuje w barwniku. 
Po zdjęciu osłonki pozo-
staje roślinny wzór, sub-
telny i spokojny, dobrze 
wpisujący się w charakter 
świąt.

Nie może zabraknąć 
tradycyjnego sposobu, jak 
dla mnie � najprostsze-
go a uroczego. Łupiny ce-
buli (mogą być z cebuli 
czerwonej i zwykłej) gotu-
jemy w wodzie ok. 20 mi-
nut, wyjmujemy je, do wy-
waru dolewamy 2 łyżki 
octu i delikatnie wkłada-
my jajka. Gotujemy 7 mi-
nut i pozostawiamy w wy-
warze do wystygnięcia. 
Potem wyjmujemy, osu-
szamy i natłuszczamy, naj-
lepiej słoniną, ale można 
też olejem.

W tych prostych czyn-
nościach jest coś wię-
cej niż przygotowanie 
dekoracji. To czas, któ-
ry można przeżyć uważ-
nie, może w ciszy, może 
w rozmowie z bliskimi. 
Nie chodzi o idealny wy-
gląd, lecz o sens, jaki za 
nim stoi. Wielkanoc przy-
pomina o nowym począt-
ku, a nawet tak drobny 
gest jak farbowanie jajek 
może stać się jego małym 
znakiem.

Autorka jest specjalistką usług 
hotelarsko-gastronomicznych
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Ch tu 
zmat ch tał!

Dgo kay

Może się wydawać, że pojęcie �zmartwychwsta-
nie�, czy inne dotyczące spraw duchowych, jest 

dla dzieci zbyt trudne doɸprzyjęcia. Jednak trzeba pa-
miętać, że dziecku dużo łatwiej niż dorosłemu wyobra-
zić sobie to, czego nie widać� Jezus Chrystus pokonał 
śmierć, wstał zɸgrobu iɸżyje. Tak prosty język wystar-
czy, by przyjąć prawdę oɸzmartwychwstaniu iɸotwar-
ciu nieba przez naszego Pana. Dlaczego niebo było za-
mknięte? Przez grzech pierworodny iɸnasze grzechy. 
Kluczem doɸotwarcia nieba stał się krzyż.

Jako dzieci Boże chcemy kiedyś być wɸniebie zɸna-
szym Ojcem iɸcieszyć się Jego obecnością, miłością 
iɸszczęściem. Trudno opisać słowami, jak jest wɸnie-
bie. Wiemy, parafrazując słowa św. Pawła, że ani oko 
nie widziało, ani ucho nie słyszało, jak cudowne rze-
czy przygotował Bóg dla tych, którzy Go kochają. Nie-
bo to Bóg wɸTrójcy Jedyny, są wɸnim aniołowie, Mat-
ka Boża iɸświęci Pańscy.

Wielkanoc to świętowanie życia, miłości iɸpiękna. To 
zachwyt nad miłością Pana Jezusa doɸnas. Najważ-
niejszym momentem tych świąt jest Msza św.

Siadając doɸwielkanocnego stołu, pamiętaj-
my oɸmodlitwie iɸdziękczynieniu Panu Bogu 
za łaskę wiary, za miłość, za wszystkie dary. 
Każdy zɸdomowników może wypowiedzieć, 
za co jest wdzięczny iɸco jest jego radością.

Wielkanoc to czas spotkań zɸrodziną iɸprzy-
jaciółmi. Warto zadbać oɸto, aby miały one 
także wymiar duchowy. Przy wielkanocnym 
stole warto rozmawiać oɸsymbolach tych 
świąt. Jakie mają odniesienie doɸżycia du-
chowego? Na przykład: baranek � symbol 
Pana Jezusa, chleb � codzienny pokarm, 
owoc pracy ludzkich rąk, sól � mamy być 
jak ona iɸświadczyć oɸmiłości Chrystusa, jaj-
ko � symbol życia itd.

Rdinne  ania
OÞ arujcie Jezusowi dobry uczynek iɸzanieście 
go wɸdarze serca naɸMszę św.

Narysujcie, jak wyobrażacie sobie niebo.

Przeczytajcie wspólnie fragment Ewangelii 
oɸzmartwychwstaniu Jezusa iɸporozmawiajcie 
oɸtym. 

ZESKANUJ,ZESKANUJ, 

aby zobaczyć dodatkowe

materiały dla dzieci 

diemy z anem JeuemKATECHEZA 

DOMOWA
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Wielkanoc ma dla 
mnie bardzo wyrazi-

sty smak. Powstał on dzię-
ki emocjom, przeżywanym 
od najmłodszych lat. Wie-
le z nich miało niesamo-
wity, niepowtarzalny wy-
miar. Wielki Tydzień dla 
chłopca, chłopaka, a po-
tem młodzieńca będącego 
ministrantem i  lektorem 
oznaczał czas wytężonej 
pracy. Bo oprócz modli-
twy, zadumy, zatrzyma-
nia trzeba było także się 
natrudzić. Po to, by te dni 
miały godną oprawę.

Jednak bywało również 
inaczej. Ten wyjątkowy 
dla każdego chrześcijani-
na okres bywał dla mnie 
czasami niezbyt przyjem-
ny. Tak było wtedy, gdy nie 
posłuchałem mamy. Wiel-
kanoc była późno, po cięż-
kiej zimie byliśmy z kole-
gami stęsknieni za grą 
w  piłkę. Boisko się wła-
śnie zazieleniło, trawa aż 
prosiła, by sprawdzić jej 
świeżość. Mama zakazy-
wała, tłumaczyła, uzasad-
niała � w święta raczej nie 
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wypada. Wytrzymaliśmy 
naprawdę długo. Wiado-
mo, Wielki Piątek, Wielka 
Sobota, Niedziela Zmar-
twychwstania � byłem po-
słuszny. Jednak w Ponie-
działek Wielkanocny już 
się nie dało wytrzymać. 
Po obiedzie wszyscy ruszy-
li do butelek z wodą, a po-
tem na  boisko. Radocha 
ogromna. Dla mnie trwa-
ła ona jednak całe pięć 
minut. Najsilniejszy i naj-
starszy kolega nigdy nie od-
puszczał, grał twardo. By-
łem kilka lat młodszy, noga 
słabsza. Skończyło się po-
ważnym uszkodzeniem sta-
wu skokowego. Karetka 
na sygnale, noga w gipsie, 
a  wcześniej mina mamy, 
która mówiła wszystko.

Trudne były też te świę-
ta, przy okazji których po-
stanowiłem z  kolegami 
pomóc najuboższym w pa-
raÞ i. To był czas upadającej 

komuny. Jako nastolatko-
wie nie mieliśmy dosłownie 
nic. Oprócz dobrych chęci 
i rąk do działania. Udało 
się pomóc, ale w głowie po-

zostały obrazy. Potwornej 
biedy, brudu, zaniedbania, 
bylejakości. Zostały one ze 
mną na zawsze. I także za 
ich sprawą miałem w sobie 
zawsze dużo samozaparcia 
oraz chęci do pracy. Chcia-
łem uniknąć takiego życia, 
takiego znoju. Wierzyłem, 
że warto starać się o  lep-
sze jutro.

Czasami jednak ta wia-
ra się chwiała. Również 
w  czasie świątecznym. 
Jeden rok mną wstrzą-

 Autor jest 
dziennikarzem 
TVP Sport 
od 2008 r., 
wcześniej zaś Radia 
Warszawa, Radia 
Plus, TV Puls, TV 4 
i Polsatu

redakcja@idziemy.com.pl

snął. Na początku stu-
diów dawałem radę jeź-
dzić do  domu na  święta. 
Szybko zacząłem jednak 
pracę zawodową i pewne-
go razu tak się złożyło, że 
w  okresie wielkanocnym 
trwało zgrupowanie piłkar-
skiej reprezentacji Polski. 
Ktoś musiał jechać na tre-
ning, na konferencję pra-
sową. Padło na mnie. Nie 
miałem szans, by po pracy 
zdążyć dojechać do domu. 
Nie mogłem znaleźć sobie 
miejsca, nie potraÞ łem się 
z tym pogodzić. Pomocną 
dłoń podał przyjaciel. Jego 
rodzice zaprosili mnie 
na  świąteczne śniadanie. 
Inaczej byłbym tego dnia 

sam. Piękny gest, pamię-
tam o nim do dziś.

Niezmiennie mam też 
w  głowie pierwszą świa-
domą Wielkanoc moich 
synów. Niewiele jeszcze 
rozumieli, ale� w  przy-
gotowywanie święcon-
ki zaangażowali się total-
nie. Pewnie dlatego z taką 
dumą dźwigali później 
koszyczek.

Lubię ten wielkanoc-
ny czas. Pomimo różnych, 
nie zawsze dobrych, wspo-
mnień jednego jestem pe-
wien. Warto w tych dniach 
wziąć głębszy oddech 
i chociaż na chwilę świą-
tecznie się zatrzymać.

Warto w tych dniach 
wziąć głębszy oddech 
i chociaż na chwilę 
świątecznie się 
zatrzymać.

Lubię ten czas Mariusz Jankowski
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